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WOBEC PRZYSZŁOŚCI.
P rzy jm u ją c  p otw ierd zon ą dosta­

teczną ju ż ilością  dośw iadczeń  tezę za­
sad n iczej p rzebu d ow y (czy naw et  
przew rotu) stosunków , p anu jących  do­
tychczas, ZAvłaszcza zaś w  poprzed- 
niem  siu leciu , w  św iecie , ro z c ią g a m i  
ią rów n ież — i słu szn ie — i na P olskę. 
W yd aje się  nam n aw et, że p o łożen ie  
P olsk i p ozw ala  je j  na od n alezien ie  
w ięk szy ch  i g łęb szych  uzasadnień  w  
sięganiu  po n ow ą treść i form ę życia , 
n iźli je st  to udziałem  w ie lu  in n ych  
ziem  św iata. P isząc to  m am y na m yśli 
o d zysk an ie  przez naród nasz n iep od le­
g łości, w łasn ego  państw a, co w  jego  hi- 
storji jest i b ęd zie w  coraz w ięk sz e j  
m ierze zdarzeniem  o charakterze p rze­
sad zającym  dla w ie lu  d ziedzin  naszego  
życia .

Jednak m im o iż św iadom ość doko- 
n y w u ją c e j się  p rzebu d ow y ży c ia  naro­
dów  — i naszego narodu — jest dosta­
teczn ie  rozpow szechniona, n ie  brak  
i takich  przekonań , k tóre tę przebudo­
wę albo pragną — b ezsk u teczn ie  zresz­
tą — nagiąć do w y p ie lę g n o w a n ej przez 
się d ok tryn y , albo też — w y o lb rzy m ia ­
jąc ją  w tych  dziedzinach, w  k tórych  
każą to u czyn ić  ja k ie ś  poboczne w z g lę ­
dy. redukow ać — znów , rzecz jasna, 
b ezsk u teczn ie  — w  innych.

D otychczasow a o rg an izac ja  stosun­
ków  p o litycznych  w  Polsce b y ła  tą  
dziedziną, k tó ra  op ie ra ła  się dotąd  w y ­
trw a le  naciskow i now ego życia n ie ­
p od leg łe j Polski. B astyi ja  ta  je s t obec­
nie w  p rzededn iu  u p ad k u  i w idać ju ż  
zarys now ej budow li, k tó ra  m usi j ą  za­
stąpić.

Bowiem — czem że b y ła  w łaściw ie 
o rgan izac ja  życia po litycznego  nasze­
go n arodu  w  ciągu tych  k ilk u n a s tu  la t 
odzyskanej n iepodległości i n a  czem 
się ona o p iera ła?

N ow e w ów czas siły  po lityczne  w  P o l­
sce poczęły  się organizow ać w  osiem ­

dziesią tych  — (dziew ięćdziesiątych la ­
tach  zeszłego stu lecia  i to g łów nie 
z celem  odzyskan ia  niepodległości, za­
razem  zaś — rzecz ja sn a  — przecle- 
w szystk iem  na ty ch  podłożach ideo­
w ych, k tó re  w  ty m  czasie b y ły  m ożli­
we. N iepodległość została odzyskana 
w stosunkow o k ró tk ich  latach, w cale 
g run tow nie  zm ieniła się też  a tm osfera  
ideow a czasów. Zgoła now e ted y  w a­
runk i k aza ły  szukać now ych i innych  
p ie rw iastk ó w  w alk i po litycznej — tern 
n ie  m nie j w czasy niepodległości zo­
stało przeszczepione bez m ała w szyst­
ko to, co przed  k ilk u  zaledw ie la ty  b y ­
ło jeszcze ak tu a ln e , a zaraz potem  sta ­
li sie anachronizm em : stara  (nie iloś­
cią la t naw et) o rg an izac ja  polskiego 
życia politycznego, o rg an izac ja  z pod 
zaborów , znalaz ła  się bez zm ian w  no­
wych ram ach państw a polskiego.

Ten stan n ie  m ógł oczyw iście n a ro ­
d o w i  naszem u na długo s t a r c z y ć  — i 
m usiał w reszcie zostać podw ażony tak  
przez te  siły  przebudow v. k tó re  od­
d z ia ły w a ły  i na  inne narody , ja k  też  
i przez te, k tó re  naro sły  w e ivłasnem , 
u iepodległem  ju ż  państw ie.

#

S tru k tu ra  po lityczna  każdego n a ro ­
du zależy  od tego, ja k i je s t u s tró j p ań ­
stwa. U stró j t. zw- dem oliberalny , 
parlam en taryzm , pociągnął za sobą 
zorganizow anie po lityczne n arodu  w 
p a r tje . To też okres ub ieg ły  b y ł o k re ­
sem rozk w itu  p a r ty j  politycznych . 
Tam  jed n ak , gdzie u s tró j p a rla m e n ta r­
n y  został — w  ten  czy in n y  sposób —- 
zniesiony, s tru k tu ra  po lityczna  n arodu  
natychm iast m usiała  się do now ych 
ram  dostosować. N ie m ów iąc ju ż  
o w spółczesnej Rosji, m ożna w skazać 
na W łochy, N iem cy i inne k ra je .

Te k ie ru n k i po lityczne, k tó re  zna­
laz ły  się poza o rb itą  obozu rządzącego  
w k ra jach , k tó re  p o rzuc iły  u s tró j p a r ­

lam entarny , m usiały , rzecz jasna , po­
szukać dla siebie innych  sposobów ży ­
cia i innego w y razu  organ izacy jnego , 
nie do tychczasow ej form y p a r t j i  p o li­
ty czn e j, k tó ra  s ta ła  się niem ożliw ą. 
T y lk o  że w  n iek tó ry ch  z ty ch  k ra jó w , 
u rządzonych  na now ą m odłę, szukan ie  
now ych form  o rg an izacy jn y ch  przez 
obozy n ierządzące  stało  się udziałem  
w łaśn ie  obozów, k ie ro w an y ch  przez ma- 
soner ję. To też te  obozy ty lk o  rozsze­
rz y ły  zapew ne s tru k tu rę  o rg an izacy j­
ną sw ej e lity  (lóż m asońskich), n ie się­
ga jąc  w istocie po n ic nowego- A le 
m rok i k o n sp irac ji, n a d a ją  się dobrze 
do ty p u  um ysłow ego i m oralnego ma- 
soner ji, n ie  są zaś dobre do p rzechow y­
w ania  i rozw oju  now oczesnych ruchów  
narodow ych. W ogóle zaś p row adzą do 
zw yrodn ien ia  politycznego i u p ad k u  
m oralnego, na czem m usi skończyć k aż ­
dy  k ie ru n ek , k tó ry  w  porę się z te j 
m etady  nie otrząśnie- Rzecz w  tern, 
czy now oczesne u s tro je  pozw olą tak im  
k ie ru n k o m  na w y jśc ie  na pow ierz­
chnię; je ś li n ie — doprow adzą je  w ła ­
śnie do zw yrodn ien ia  i upadku .
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Jerzy  D robn ik : KTO MA PROW ADZIĆ?

M. K.: MŁODE POKOLENIE NA PRZEŁOMIE

Józel K isielew ski: SPRAW IEDLIW OŚĆ SPO­
ŁECZNA

KRONIKA POLITYCZNA

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

GŁOSY

Z PRASY MŁODYCH 

NASZ RUCH

Cena egzemplarza 50 gr



Nie uciekając się do uzasadniania 
konieczności zmiany ustro ju  państwo­
wego w Polsce, stwierdźmy, że zmia­
na ta niew ątpliw ie nastąpi — i to w 
niedługim czasie; nie chodzi nam też 
obecnie w jak i sposób zmiana ta zosta­
nie przeprowadzona. Sądzimy, że ustro­
jem, w którym  znajdzie się niebawem 
Polska, będzie ustrój, u ję ty  w  a r­
tyku ły  pro jek tu  konstytucyjnego, 
przyjętego — nie bez swoistych przy­
gód — przez Sejm  w dn. 26 stycznia br. 
Może zajdą tam jeszcze pewne zmia­
ny. ale nie chodzi o to. Nie będziemy 
się również sprzeczać o to, czy ta  nowa 
konsty tucja będzie długo, czy krótko 
obowiązywała. Jest jednak naszem 
przekonaniem, że ustró j parlam entarny 
w  Polsce należy do przeszłości; że — 
w tej. czy innej formie — i Polska 
znajdzie się w szeregu państw  urzą- 
dzonych na zasadzie h ierarch ji i rządu 
autorytatyw nego. Stąd dochodzimy 
do wniosku, że i stru k tu ra  polityczna 
naszego narodu musi ulec gruntow nej 
przebudowie. O rganizacja, oparta 
c p a rtje  polityczne przepadnie, znikną 
z powierzchni same p a rtje  polityczne. 
Nie m artw im y się tern, bo i parlam en­
taryzm  jako ustró j państw ow y i stru k ­
turę pojityczną narodu, opartą na par- 
ijach — uważam y za ustro i i struk tu rę  
nienarodową, czego tu  zresztą nie za­
m ierzamy dowodzić-

Zdaje się, że kierow nictw a dzisiej­
szych naszych p a rty j politycznych nie 
p rzy ję ły  jeszcze do wiadomości tych 
zmian, których świadkami jesteśm y 
w Polsce. K tokolwiek jednak  myśli 
o przyszłości idei narodow ej w Polsce 
— musi się zastanowić nad w yszuka­
niem takich form życia dla niej, w któ­
rych mogłaby się ona nadal rozwijać. 
Jesteśmy zaś tego najzupełn ie j pewni, 
że forma konspiracyjna byłaby w d ra­
stycznej sprzeczności z istotą idei na­

rodowej. Niem niej głęboko przekona­
ni jesteśmy, że ustrojem , k tó ry  zastąpi 
ustró j parlam entarny, jest albo żelazny 
gorset komunizmu, albo ustró j narodo­
wy. „Albo — albo“ — oczywiście dla 
nas w yboru niema i dążeniem naszem 
jest, by myślą, przenikającą ustró j 
Polski stała się współczesna myśl naro­
dowa.

#

Na tle tych uwag ukształtow anie 
się now ej organizacji politycznej na­
szego narodu należy dziś uznać za jed ­
no z głównych zagadnień politycznych. 
Rzeczą jasną jest, że w zakresie zainte­
resowali i starań myśli narodow ej m u­
si leżeć w ytw orzenie w łaśnie nowocze­
snego obozu narodowego. A że nie 
jest bynajm niej wykluczony taki kie­
runek ewolucji, w  perspektyw ie k tó ­
rego zarysować się może jeśli nie w y­
łączność, to zdecydowane dominowa­
nie rządów jednej organizacji poli­
tycznej — staraniem  myśli narodowej 
powinno się stać, by ten obóz rządzący 
był nacjonalistyczny.

Obóz nacjonalistyczny na to, by stać 
się ju ż  naw et nie szczególnie nowo­
czesnym, lecz poprostu współczesnym, 
musi odrzucić wszelkie przestarzałe 
k iy te r ja  doboru, obowiązujące do dziś 
w polskich partjach  politycznych. 
S tronnictwa te nie opierają się bowiem 
dziś na jakim ś jednolitym  poglądzie na 
świat, wokół którego skupiają się jego 
w yznawcy; przez to, że odziedziczone 
zostały przez niepodległą Polskę z 
dawnych czasów — podstawą, k tóra
s ł u ż y  s k u p i a n i e  g ię  w  n i c h  s ą  g ł ó w ­

nie w ypadki z przed lat k ilku  dziesiąt­
ków i ich ocena — pogląd zaś na świat 
r ie  odgryw a tam te j roli, jak ą  powi­
nien. Tu leży też jedno ze źródeł ich 
niemocy- Należy sobie zdać sprawę 
z tego chorobliwego stanu polskiej

s tru k tu ry  politycznej — i dążyć do je j  
zmiany przez organizowanie nowocze­
snego obozu nacjonalistycznego, za 
k ry te rju m  doboru którego służyłby 
zasadniczy pogląd na świat, istotne 
przekonania ideowe; przytem — eon ie 
jest rzeczą najm niejszej wagi — prze­
konania o tern ja k  Polska ma wyglądać 
w p r z y s z ł o ś c i ,  nie te natomiast, 
k tóre tyczą się je j  p r z e s z ł o ś c i .

Taki nowy podział i nową organi­
zację życia politycznego w Polsce mo­
gą w viw orzyć w zasadzie tylko nowe, 
wychowane już w niepodległej Polsce 
pokolenia; nie bez racji ferm enty w 
łonie dotychczasowych obozów poli­
tycznych w Polsce rozpoczęły się 
z chwilą dojrzenia nowych, pokoleń do 
zdolności konsekwentnego myślenia. 
Ten nowy podział będzie — rzecz ja ­
sna — inny, niż dotychczasowy, opie­
rać będzie się bowiem na innych kry- 
te rjach .1)

Tak więc nowy układ polityczny w 
Polsce jest czemś, co jest w dużej mie­
rze niesione przez samą ew olucję sto­
sunków w Polsce; pozatem zaś jest też 
układem, którego powstanie będzie 
uzasadnione przez nowe formy ustro­
jowe, w których znajdzie sic Polska; 
istn ieje też wysokie prawdopodobień­
stwo. że ta bliska urzeczywistnienia 
stru k tu ra  polityczna Polski będzie 
strukturą, dopuszczającą istnienie jed  
nej tylko organizacji politycznej, lub 
najzupełn iej dominu iącv wpływ  tak iej 
jedynej organizacji- Odw racanie się 
plecami od tych orzewidywań jest zda­
niem naszem odwracaniem się plecami 
do życia. Do życia i do — przyszłości.

JAN ZDZITOWIECK1.

!) M iędzy innym i a u to r niniejszego a r ty ­
kułu zw racał już  na to zagadnienie uw agę w 
artykule „Nowy układ polityczny w Polsce** w 
„A w angardzie" z w rześnia . 1932 r.

„Nasze życie zarówno polityczne, ja k  i gospodarcze tkwi w próżni, jaką wytwarza pyzepaść, dzieląca rząd  
od społeczeństwa. Pioces wzajemnej wymiany energji między temi dwoma czynnikami, niezbędny dla zdrowego 
rozwo u państwa, ustał prażcie zupełnie. Stosunek między rządzonymi i rządzącymi reguluje się na płaszczyźnie 
środków prawnych i administracyjnych. Jest polityka rządu, ale społeczeństwo nie podąża za nią, gdy nie jest cią­
gnione, bo społeczeństwo reprezentuje w tej chwili albo grupy walczące z  rządem, albo zgorzkniałą, apatyczną 
i w nic nie wierzącą masę. W  te sytuacji energja, którą rozporządza rząd, jest ograniczona właściwie do apa­
ratu biurokratycznego, a to jest stanowczo za mało dla pokonywania wielkich trudności, czy realizowania wielkich 
zadań rozwojowych. W ażną  rzeczą jest sprawa programu i planu działania rządu, ale i dobry program nie 
wystarczy, gdy zabraknie sił do jego wykonania. Siłę taką stanowić może tylko naród zorganizowany i darzący 
rząd  bezwzględną wiarą i zaufaniem. Tu leży istota zagadnienia polityki polskiej. Działalność rządu, który nie 
potrafił zdobyć i zorganizować narodu, równa się prowadzeniu wojny z  armją nie zmobilizowaną. A  ze zdemobili­
zowaną armją trudno wygrać wojnę, nawet, gdy się posiada najtęższe pomysły strategiczne. Narazie, takie spory 
o gospodarczą linję obrony i ataku toczą się w próżni.“

S. S. w ABC nr. 141 z 26. V. 1934.



O nowoczesny polski obóz 
państwowo - narodowy.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że 
ustró j polityczny państw  europejskich, 
k tó ry  się ukształcił w wieku XIX i w 
początkach XX, rodowodem swoim w yr 
prowadza się z haseł rew olucji francu­
skiej. Hasło „liberte44 rzucone w cza­
sie rew olucji stało się punktem  w y j­
ścia dla szerokich przemian, k tóre do­
konały się w Europie w w ieku XIX 
i miało swój w yraz tak  dobrze w  sto­
sunkach politycznych, jak  też i gospo­
darczych. Łączy ło się to z w ielkim  roz­
kwitem gospodarstwa europejskiego 
w XIX wieku. G rupy jednostek odno­
szące sukcesy na polu gosoodarczem 
politycznie łączyły się w parlam entar­
nych partjach burżuazy jnych. Nie 
wszyscy jednak byli bogatymi. W ślad 
za tern ci. k tórzy  należeli do świata 
pracy, już wówczas coraz bardziej fa­
brycznej. politycznie łączyli się też w 
partjach, opartych na zasadzie klaso­
wej. R acja istnienia tych p arty j tkw iła 
oczywiście w przeciwstaw ieniu się 
światowi burżuazyjnem u. W ten spo­
sób utw orzył się po tró jny  splot haseł 
indywidualizmu, dogmatów ustro ju  
parlam entarno-partvjnego i w alki klas. 
Wszystko to jednak łączyło się pomię­
dzy sobą. Łączyło i dzięki temu, że 
było razem podszyte wspólną podszew­
ką masońską.

,.Krvzvs współczesny — jak trafnie 
t.ę rzecz świeżo ujęto  — ogólnie rzec 
można, jest kryzysem  i upadkiem  tego 
świata, k tó ry  oparł się na m iędzynaro­
dowej doktrynie indywidualizm u i li­
beralizmu. Pobieżny rzut oka na tę 
dziedzinę, k tóra przez czasy ubiegają­
ce wysuw ana była na plan pierw szy ży­
cia narodów i ludzi, na stosunki gospo­
darcze. w skazuje niechybnie ich roz­
kład i narastanie nowych opartych już 
na przesłankach uniw ersalistycznych 
i narodowych. Uczą tego nie doktryny 
i nadzieje, lecz fakty... Trzeba też — 
u progu nowych czasów — poddać re ­
wizji indyw idualistyczny sposób rozu­
mienia tego. czem jest naród; naród nie 
składa się tylko z luźnych jednostek 
ludzkich, to zespół obyczajów, instytu- 
cyj, instynktów , tradycyj, upodobań 
itcł. — i w „państw ie naródowem “ trze­
ba temu dać wyraz. Na tern starem  in- 
dywidualistycznem  rozumieniu rzeczy 
opierała się też i idea suwerenności na­
rodu. jednak  jego władza zwierzchnia 
nie może być rozpatryw ana jako ema- 
nacja woli niezależnych jednostek, 
składających się na naród. Państwo — 
w yraz zew nętrzny zorganizowanego 
narodu i główna jego organizacja — 
nie może zadawalniać się rolą biernego 
widza w  najdonioślejszych dla narodu 
sprawach; to też ta liberalna zasada 
najw cześniej już została pogrzebana 
— i nikt po nie j nie płacze44.1)

Jest rzeczą ważną, że reakcja  p rze­
ciw systemowi tem u nie pojaw iła się 
dopiero w  momencie zubożenia, k tóre 
członków narodu zbliża ku  sobie, lecz 
jeszcze w okresie najw iększej świet-

i) Jan  Z d z i t o w i e c k i ,  Ku  lepszej 
przyszłości, Poznań 1934, str. 12-13.

ności gospodarczej. I tak we F rancji 
w latach 1898—1900 względnie, biorąc 
rzecz szrze j w  latach 1895—19052) ; we 
W łos/ech reakcja, związana z nazwi­
skiem Gorradińiego, zaznaczyła swe 
istnienie w pierw szych latach XX w.3). 
Nieco inną genezę i inny przebieg mia­
ła ona w Niemczech. D la programu 
nacjonalistycznego pierwszem zagad­
nieniem było rozbicie polityczne w 
Niemczech, k tóre w  istocie nie zostało 
usunięte i przez w ypadki z roku 1871. 
Dlatego też w ysiłek myślowy nacjo­
nalistów niemieckich od końca w ieku 
XVIII skierow any był przedewszyst- 
kiem w tym  kierunku,4) a ze współcze­
snych obserw acyj wiemy, że pierwsze 
reform y Hitlera poszły w k ierunku  za­
tarcia daw nych podziałów politycz­
nych Niemiec.

Coś podobnego było i w Polsce. 
Anonimowa broszura, pióra R. Dmow­
skiego p. t. „Nasz patr jotyzm, Podsta­
wy programu współczesnej polityki 
narodow ej44, w ydana w roku 1895. w 
pierwszym  rzędzie głosiła, że „polity­
ka narodowa w  głównych swoich zasa­
dach nie może być ani poznańską, ani 
galicyjską, ani warszaw ską — musi ona 
być ogólno-polską. Odpowiednio do 
położenia politycznego każdej dzielni­
cy. musimy uznawać rozmaity stosu­
nek do rządów zaborczych, musimy się 
godzić na rozmaite odpowiadające w a­
runkom  miejscowy m środki, ale nie 
zmienia to w niczem ogólnej zasady 
według k tó rej: każdy czyn polityczny 
Polaka, bez względu na to, gdzie jest 
dokonywany i przeciw komu skiero­
wana, musi mieć na widoku interesy 
całego narodu“ (str. 3). Nie wy czerpy­
wało to jednak narodowego spojrzenia 
na rzeczywistość. Czytam y bowiem 
dalej w tejże broszurze: „Przyjm ując
zasadę, że polityka narodowa nie może 
brać za punkt w yjścia interesów poje- 
dyńczej dzielnicy, stawiam y obok niej 
drugą w edług k tó re j : praw dziw y pa­
trjo tyzm  nie może mieć na względzie 
interesów jed n ej jak ie jś  klasy, ale do­
bro całego narodu44, (str. 4).

Poglądy te  zostałv następnie bardzo 
rozprowadzone, a naw et z biegiem cza­

2) Por. C harles M a  u  r  r  ą  s, Au signe de 
F lorę, Souvenirs de y ie  po litiąue , L a ffa ire  
D reyfus, La fondation  de 1‘A ction F ranęaise  
1898—1900, Paryż  1931, str. 304 i tenże, Q uand 
les F ran ęais n e  sa im a ien t pas, C hron iąue  
d‘une renaissance, 1895—1905, V ersailles 1928, 
str. 360.

3) Por. P ier Ludovico O c c h i n i ,  Enrico  
C orrad in i e la nouva coscienza nazionale, Yal- 
lecchi ed ito re  F irenze, str. 263, oraz Giacomo 
P a  v  o a  i, E nrico  C orra  dini nella  v ita  na zio­
n ą  lc e nel giornalism o, Roma, str. 183. Por. 
też St. K o z i c k i ,  E nrico C orrad in i, P rzeg ląd  
W szechpolski, styczeń 1924, str. 24-32 i uw agi 
biibljograficzne St. W ę d k i e w i c z a  w  P rze ­
glądzie W spółczesnym,, nr.. 101VI02* siep-pień!- 
w rzesień 1930, str. 322-323.

4) F  r ied r ich M e i n e c k e ,  W eltb  iirger- 
tum  und  N ationalstaa t, S tudien  zur Genesis 
des deu tschen  N ationalstaateS, 7 w ydanie, 01- 
denbourg, M iinohen-Berlin 1928, str. 555.

su uległy pew nej ewolucji. Momentem 
przełomowym była podróż Dmowskie­
go do Japonji i dokonana w tym  czasie 
obserwacja społeczeństwa japońskiego. 
W yrazem ter obserwacji stał się a r ty ­
kuł pt. „Ex oriente lu x ‘* ogłoszony w 
„Przeglądzie W szechpolskim44 w  roku 
1904. Tern co dla Dmowskiego w ydaje 
sic być naj cen niej szem w cyw ilizacji 
japońskiej, jest suma instynktów  zbio­
rowych tkw iąca w tern społeczeństwie. 
„To co stanowi ich siłę — czytam y w 
jednem  z m iejsc artyku łu  — leży nie 
w jakichś dowolnych zasadach postę­
powania, ale w głęboko zakorzenio­
nych instynktach. Dwudziestowieko- 
wy by t państwowy potęgą swej cią­
głości tak zespolił, tak scementował ten 
narpd, że w Japończyku instynkty  
zbiorowe biorą górę nad indywidual- 
nemi; jest on w ięcej cząstką społeczeń­
stwa, niż jednostką, w postępowaniu 
swojem więcej ma na względzie dobro 
całości, niż korzyść osobistą i w ięcej 
mu idzie o bezpieczeństwo, o byt naro­
du. niż o życie własne...

„Długa i jednolita h isto rja  tak  sil­
nie segmentowała społeczeństwo ja ­
pońskie w jedną całość, tak  związała 
in jednostkę z narodem, że doprawdy 
Janończyk jest . w większej mierze 
cząstką te j zbiorowej istoty, k tó ra się 
społeczeństwem nazywa, aniżeli istotą 
samą w sobie, osobnikiem. Jego myśl 
zwraca się przedewszystkiem  ku spra­
wom ogólnym, ku  sprawom państw a 
i narodu, poczucie obowiązków społe­
cznych przeważa nad uczuciami osobi- 
stemi, a insty nkt, nakazujący mu od­
dawać siebie na usługi ojczyzny, bie­
rze górę nad osobistym instynktem  sa­
mozachowawczym. Jeżeli się tak  ła t­
wo w ystaw ia na śmierć, to dlatego, że 
dusza jego zw raca się instynktow nie 
ku sprawom całości, że w świetle tych 
spraw  śmierć jednostki przedstawia 
mu się, jako spadnięcie liścia z drze­
wa: losy liścia są obojętne, o drzewo 
idzie, żeby żyło i kwitło....

„Łatwo przewidzieć, iż w społeczeń­
stwie takiem życie indyw idualne jest 
zredukowane, że człowiek jako indy­
widuum, w porównaniu z E uropejczy­
kiem bardzo się ubogo przedstawia. I 
tak jest w istocie. Indywidualność 
Japończy ka jest w ielce okrojona na 
rzecz zbiorowości440) (str. 751-2).

W dalszym ciągu autor zaznacza, że 
„przerost instynktów  zbiorowych, bę­
dący w ytw orem  długiego i odosobnio­
nego bytu  dziejowego, a doprowadza­
jący  do zaniku życie indywidualne, jak  
to widzimy w Japon ji, nie budzi za­
zdrości w nas, k tó rzy  cenimy sobie 
wielce treść naszego życia duchowego44, 
niem niej jednak podkreśla, że „nie

5) Nasza cyw ilizacja tak  mocno u ję ty  
okres życia zbiorow ego przeszła w okresie  b y ­
tu  rodowego, k iedy  to  osobowość jednostk i zni­
kała w y raźn ie  w jed y n ie  u w y p u k la jące j się 
osobowości rodu . Por. w te j  m ierze  m. i. m ój 
a rty k u ł „Elem enty rodzim e w po lsk iej cywi­
lizacji” zam ieszczony w nrze  m arcow ym -kw ie- 
tniow ym  „A w angardy", str. 23 (os. odb„ str. 5}



wolno nam być ślepym i na rozkład b y ­
tu  zbiorowego, narodowego i na roz­
kład m oralny jednostki, będący skut­
kiem  zaniku tych instynktów  zbioro­
wych, a przerostu instynktów  indyw i­
dualnych, egoistycznych/4 „Bo sam w 
sobie może istnieć tylko człowiek p ier­
wotny, po lujący w puszczy na dzikie 
zw ierzęta, k tóre naw zajem  nań polu ją; 
wszelka cyw ilizacja jest wytworem  
bytu  zbiorowego, niemożliwego bez in­
stynktów  zbiorowych. Człowiek, k tó ­
ry  te instynk ty  zatracił, powraca mo­
ralnie do stanu pierwotnego, ponieważ 
zaś niema warunków, by pod każdym 
względem do tego stanu wrócić, musi 
się rozłożyć, zgnić powoli44 (str. 754).

W ujęciu  tern odbiegł Dmowski da­
leko od słów uznania, k tóre pod adre­
sem współczesnej cyw ilizacji zachod­
n ie j w yrażał na kartach „Myśli współ­
czesnego Polaka“. Nowe też to ujęcie 
społeczeństwa, pogląd na jego by t or-. 
ganiczny, konieczność ochrony instynk­
tów zbiorowych, snuć się będzie przez 
całą dalszą twórczość Dmowskiego, 
i jak  daw niej w alka z polską bierno­
ścią była osią polskiej myśli nacjonali­
stycznej,6) tak  obecnie główną uwagę 
zwróci ona na „te dodatnie pierw iast­
k i duszy, te siły moralne, k tóre naro­
dom zostawia w spuściźnie ich tradyc ja  
-dziejowa44 (str. 918).

Już poprzednio, w „Myślach nowo­
czesnego Polaka4', podkreślał Dmow­
ski rolę organizacji państw ow ej jako 
czynnika natu ry  zasadniczej, w odnie­
sieniu do powstawania i utrzym yw ania 
się narodu. Ustęp „Myśli44 zatyt. „Na­
ród a państwo41 zaczął wszak od zdań: 
„Naród jest w ytworem  życia państwo­
wego. W szystkie istniejące narody 
m ają  swoje własne państw a albo nie­
gdyś m iały i bez państw a żaden naród 
nie powstał. Fakt istnienia państw a * 
d aje  początek idei państw owej, k tó ra 
jest jednoznaczna z ideą narodową. 
Podstawy instynktów  i uczuć narodo­
w ych m ają swój początek w  czasach 
bytu  przedpaństwowego, plemiennego, 
tam  już  istn ie ją  przym ioty, decydujące
0 zdolnościach państwowo-twórczych 
szczepu, ale dopiero byt państwow y 
buduje na nich właściwą psychikę na­
rodową, opartą na podstawie instynk­
tów rodzinnych, rodowych i plemien­
nych; on ją  też rodzi w całości tam, 
gdzie naw et je j  podstaw nie było. To, 
co działa z początku jako  przymus fi­
zyczny, wchodzi w instynkty  i staje 
się w następstw ie przym usem  m oral­
nym. Jeżeli dziś dość powszechnie 
uważa się posiadanie języka k u ltu ra l­
nego i w łasnej lite ra tu ry  za główny
1 w ystarczający zupełnie ty tu ł do m ia­
na narodu, to trzeba pamiętać, że 
w szystkie język i ku lturalne są w ytw o­
rem życia aństwowe^o, wśród lite ra­
tu r świata, na to miano zasługujących, 
niema ani jednej, k tóraby  powstała 
i rozkw itła wśród szczepu, nie posiada­
jącego własnego państw a lub dość ży­
w ej jego trad y c ji44 (wvd. 3, str. 242— 
243). Autor podnosi następnie w pływ  
polskiej spraw-y narodowej, w yrosłej 
po upadku państwa, na powstanie kw e­
sty  j  narodowych szczepów niepaństwo­

6) B. S u c h o d o l s k i ,  Stanisław  B rzo­
zowski, Rozwój ideologji, W arszaw a 1933, str. 
211 - 212 .

wych, zaznaczając, że „utożsamianie 
lub naw et stawianie narów ni spraw y 
polskiej z tego rodzaju  kw estjam i na- 
dowościowemi w ynika z bardzo po­
wierzchownego pojm owania rzeczy44 
(str. 146-7). Albowiem „spraw a polska 
nie zrodziła się z idei narodowościowej 
XIX stulecia i losów je j  niezawodnie 
dzielić nie będzie. Bo ruchy narodo­
wościowe, po przem inięciu okresu n a j­
większego napięcia, nacechowanego fa­
natyzmem i naiwnemi złudzeniami co 
do tego, że ludowi bez państw a w łasny 
język  czy narzecze i okruchy jakichś 
zamierzchłych tradycy j w ystarczają do 
pizeciw staw ienia się narodom politycz­
nym, uspokoją się niezawodnie, w rócą 
powoli do właściwego łożyska, zado- 
wolnią się pewnemi prawam i języko- 
wemi i pogodzą z tą  lub inną ideą na- 
rodowo-państwową44 (str. 248). „Naród 
— czytam y dalej — .jest niezbędną tre ­
ścią m oralną państwa, państwo zaś nie­
zbędną formą polityczną narodu. Na­
ród może utracić państwo i nie prze­
staje  być narodem, jeżeli nie zerwał 
nici moralnego zw iązku z trad y c ją  
państwową, jeżeli nie zatracił idei na­
ród o wo-państwo we j, a z n ią zarówno 
świadomego jak  nieświadomego, ży­
wiołowego dążenia do odzyskania po­
litycznie samoistnego by tu44 (str. 251). 
„Idea narodowa, w yzuta z pierw iast­
ków państwowych jest absurdem 44 (str. 
252).

W powołanym poprzednio artyku le  
z „Przeglądu W szechpolskiego rola 
państw a w tworzeniu i utrzym yw aniu 
instynktów  zbiorowych została równie 
mocno pokreślona. Pamiętamy powo­
łane w yżej zdanie, że „dwudziestowie- 
kc wy bvt państwowv ootęgą sw ej cią­
głości tak  zesoolił, tak  scementował ten 
naród...44. Nieco oow vżej od tego m iej­
sca pisze autor: „Skąd się w zięła siła 
m oralna Japończyków? Jakie są je j  
źródła? Ćo je stworzyło?... Gdyby 
mi kazano w  paru słowach na te py ta­
nia odpowiedzieć, rzekłbym , iż źródłem 
tego, co nam tak  w Japończykach im­
ponuje a co im daje zwycięstwo nad sil­
niejszym  o w iele wrogiem, jest — dw a­
dzieścia k ilka wieków nieprzerw anego 
by tu  państwowego Japonji44. Zadaje 
też drugie pytanie: „Skąd ta  różnica
między nami a narodem Dalekiego 
Wschodu?... Przedew szystkiem  z hi- 
storji. Tamten miał przeszło dwa ty ­
siące lat jednolitego, nieprzerw anego 
żadną w ielką katastrofą, żadnem ob~ 
cem panowaniem  istnienia w  jednym  
ustro ju  państwowym, stopniowe prze­
chodzącym zmiany, pod jedną nawet 
dynastją. Czemże wobec te j niebyw a­
łej ciągłości, wobec te j potęgi trw ania 
są nasze dzieje ruchome, poszarpane na 
strzępy, te dzieje narodu, k tó ry  ledwie 
się przez k ilka wieków zdołał sformo­
wać, ledwie zdobył poczucie sw ej jed ­
ności i siły, ledwie w ytw orzył insty tu­
cje prawne, zapew niające mu wyższy 
ład społeczny, a już się połączył z prze- 
ważającem i liczbą żywiołami nowemi, 
l iedorosłemi do jego poziomu, z żyw io­
łami, k tóre z sobą zrównał i uobywate- 
lał, siebie obniżając; czemże są te dzie­
je k ra ju , przez k tó ry  w ielokrotnie prze­
chodziły naw ałnice obcych najazdów  i 
zamęty interregnów , przeryw ające 
trw ałość jednego porządku, a potem 
nieładu państwowego i burzące poczu­

cie niewzruszoności podstaw narodowe­
go bytu; tego narodu, k tó ry  od stulecia 
zgóry istnie je bez państw a i bez prawa, 
k tó ry  wreszcie w  swem łonie samem ma 
inną społeczność, odrębną, tradyc^m ie 
spojoną, obcą a częstokroć wrogą j e ­
go instynktom, pojęciom moralnym, 
ideałom i dążeniom...

„Ta różnica długości trw ania i jed ­
ności by tu  sprawia, iż przeszłość Japoń­
czyka ma taką nad nim władzę, iż nie 
śmie on naw et pomyśleć o sprzeniew ie­
rzeniu się tym  instytucjom  narodowym  
i tym  przykazaniom  etycznym, k tóre o j­
com jego by ły  świętemi, i że Polak tak 
słabo jest zw iązany z przeszłością, z 
tradycyjnem i podstawami narodowego 
bytu, że lada podmuch zdolny jest zer­
wać więzy, łączące go z narodem, z t ra ­
dycją, z narodową etyką i zrobić go 
wrogiem w łasnej narodow ej całości na­
wet wtedy, gdy chce ją  uszczęśliwić44 
(str. 748—750).

Polityka wychodząca z tych zało­
żeń ideologicznych m usiała dążyć do 
niepodległości politycznej. Dążąc zaś 
do niepodległości zdawna istniejącego 
narodu polskiego musiała starać się o- 
garnąć zakresem  tery  tor jalnym  przy­
szłego państwa polskiego wszystkich 
Polaków siedzących w  zw artej masie. 
Musiała sobie ponadto zdawać spraw ę 
z tego, że jeżeli to nowe państwo pol­
skie ma w ypełnić zadania asym ilacyj- 
ne na wschodzie musi oprzeć się o jak  
najszerszą masę polską, gdyż tylko od 
wielkości te j masy zależeć będzie siła 
asym ilacyjna państwa polskiego.

Tym, k tó ry  postawił program  te ry ­
to ria ln y  w zakreślonych w yżej grani­
cach był w pow stającym  obozie naro­
dowym w ielkiej i niezapom nianej pa­
mięci Jan Ludwik Popławski. W słyn­
nym arty k u le  z roku 1887, ogłoszonym 
w „Głosie44 pisał: „Nasi politycy m arzą 
jeszcze o W ilnie i Kijowie, ale o Poz­
nań m niej dbają, o Gdańsku zapomnie­
li praw ie zupełnie, a o Królewcu i Opo­
lu nie myślą zgoła. Czas już zerwać z 
tą tradycją, k tó ra pasowała na bohate­
rów- Jerem ich W iśniowieckich, a na 
pastwę niemieckim katom oddawała 
Kalkszteinów, czas już po ty lu  w ie­
kach błąkania się p o  manowcach w ró­
cić na starą drogę, k tó rą  ku morzu trze­
biły krzepkie dłonie w ojów piastow­
skich44 (przedruk w „Pismach politycz­
nych44, i. 11, str 15).

Dążąc do zdobycia' niepodległości 
polityka nowo powstającego ugrupo­
w ania narodowego szła zrazu szlakami 
wytyczoncmi przez tradyc ję  powstań­
czą. Do nich wszak naw iązała Liga 
Polska utworzona w roku 1887. W 
pierwszych jednak  latach XX w. zaszła 
gruntow na zmiana w poglądzie na słu ­
szność drogi powstańczej. Zmianę tę 
wywołała obserw acja i studjum  po lity ­
ki pruskiej

R. Dmowski i politycy w spółpra­
cujący z nim doszli do przekonania, żs 
głównym przeciwnikiem  politycznym  
polskim są P rusy  zm ierzające do znisz­
czenia Polaków siedzących w masie. 
Równocześnie Dmowski biorąc pod u- 
wagę coraz bardziej zaznaczający się 
zwrot Rosji kii polityce wschodniej i 
w yraźne związanie się Angl ji  z blo­
kiem francusko-rosyjskim  zdecydował 
się na skierow anie ostrza polityki pol­
skiej przeciw  Niemcom, ściślej przeciw



Prusom .7) P olityka ta jednak — biorąc 
pod uwagę potęgę Prus — nie mogła 
iść drogą ruchów zbrojnych i walki 
czynnej, które byłyby z m iejsca i bez­
litośnie tłumione przez władze pruskie.

O kreślenie roli państwa jako  czyn­
nika tworzącego i utrzym ującego in­
stynkty  dośrodkowe musiało prowadzić 
w dalszej konsekwencji, t. j. po odzy­
skaniu niepodległości politycznej pań­
stwa. do nadania narodowi takiego u- 
stro ju  politycznego, k tóryby państwu 
tę rolę umożliwiał, a w każdym  razie 
nie czynił z państw a narzędzia rozbija­
jącego istniejącą już jedność narodową 
i utworzone już instynkty  dośrodkowe. 
Z tych założeń miał w roku 1926 w y­
róść Obóz W ielkiej Polski. Nie uprze- 
dzajm y jednak  wypadków.

W racając do okresu przedwojennego 
stwierdzić trzeba, że by ły  dwie grupy 
polityczne, k tóre dążyły do resty tucji 
politycznej niezależności narodu. Je­
dną z nich była dem okracja narodowa 
i o je j założeniach ideologicznych już 
mówiliśmy. D rugą grupę od osoby je j  
przyw ódcy określam y mianem piłsud- 
czyków.

Piłsudczycy w równym  stopniu, jak  
i narodowi demokraci uosabiali dążenie 
narodu do niepodległości, byli więc na­
rodowcami w uczuciach i w praktyce w 
rów nej mierze, jak  i narodowi demo­
kraci. Byli narodowcami, ponieważ 
walczyli o to, co dla narodu jest rzeczą 
najcenniejsza, tj. o niepodległość poli­
tyczną uosobioną w państwie.

Wiadomo jednak, że pomiędzy temi 
kierunkam i zaznaczały się różnice. Je­
dne z nich m iały bardziej, inne m niej 
zasadniczy charakter, lest rzeczą zna­
ną. że ruch niepodległościowy P iłsud­
sk ieg o  z w iąz a ł się  z ru c h e m  socjalisty- 
cznvm. Związek ten nie był jednak  spo­
wodowane szczególną atrakcyjnością 
klasowych haseł socjalizmu, sprzecz­
nych z postulatam i w ew nętrznej jedno­
ści narodowej, lecz bvł raczej w yw oła­
n e  orzekonaniem, że socjalizm rep re­
zentuje jeden  ' zorganizowaną siłe. k tó­
re j można użyć w zbrojnej walce o 
niepodległość. Stosunkowo luźny cha­
rak te r tego związku zauważono już 
wcześnie. I tak  R. Dmowski w a rty k u ­
le nod pisanym Sk. (skrót pseudonimu 
Skrzecki, użewanego przez Dm owskie­
go) pisał w roku 1903 o Piłsudskim  w 
arty k u le  p t. ..H istorja szlachetnego 
socjalisty" zamieszczonym w „Przeglą­

7) Św iadectw o tem u, ja k  niebezpieczną 
by ła  ta  p o lityka  dla Niemiec, świeżo dał w y ­
raz  — po szeregu daw niejszych euun cjacy j 
niem ieckich  na ten  tem at — O tto  H o e t z s c h ,  
O steuropa und  deu tscher O sten, 1934, str. 418: 
„H eute k ennen  v iele  M enschen a n s  s e i n e r  
v e r h a n g n i s v o l l e n  W i r k s a m k e i t
Rom an Dm owski. A ber w ie viele in D eutsch- 
land  kan n  ten  vor dem K riege seine Buch er: 
„G edąnken eines m odernen Po len“ (1903) (nur 
in  polnisch) und  „D eutschland, R ussland und 
die Po len frage" (1909) (polnisch russisch und 
franizosisch), die n ich t ins D eutsche iibersetzt 
w u r den, s o w i c h t i g u n d  g e f a h  r  1 i c h 
f u r  u n s w a r e n ?  (podkreślenia nasze). Man 
lcann beh au p ten  dass den  M annern, die 
D eutsch land  1914 fiih rten , die m ate rie lle  und 
geistige Situation  im russischen  Polentum  
y b llig  frem d w ar, a is  die deutschen  H eere, 
siegreicli in  das G enera lgo iw ernem en t W ar- 
schau e in riiek ten “.

dzie W szechpolskim44: „...ani ze swego 
stosunku moralnego do społeczeństwa, 
ani ze skłonności objaw ianych w dzia­
łaniu praktycznem , ani z metod postę­
powania p. Piłsudski soc jalistą nie jest. 
Cała rzecz, że w ierzy w socjalizm taki, 
jakim  go sobie sam przedstaw ia i że 
uważa sobie za obowiązek pracować 
pod jego sztandarem  nawet wtedy, kie- 
dy robi nie m ającą nic wspólnego z-so­
cjalizmem, czysto polską narodową ro­
botę44. . A gdym się zastanaw iał — cy­
tu je  Dmowski słowa Piłsudskiego — 
nad narodem, z którym  mnie wiązało 
wszystko co cieszy i wszystko co boli, 
wszystko co we mnie myśli i wszystko 
co czuje....44 — to nie jest mowa socja­
listy. Gdzież m iejsce w sercu, k tóre 
tak  czu je, na nienawiść do „burżuazji“ ? 
Gdzież głowa, co tak myśli, może sta­
wiać w alkę klas ponad wszystko?... Nie, 
p. Piłsudski w głębi ducha socjalistą nie 
jest: autobiograf ja jego wcale nie uza­
sadnia wartości socjalizmu, ale przeciw ­
nie przekonyw a nas, że jest on u autora 
zastarzałą, utrw aloną w syberyjskiem  
odosobnieniu modą. Pozostał on zawsze 
owym dzielnym chłopcem, synem m at­
ki patrjo tk i, m arzącym o wyzwoleniu 
swej ojczyzny44 (str. 771-2).

W ażniejszą była różnica inna, zwią­
zana z w ielką ewolucją, którą przebyło 
państwo polskie w długich wiekacE 
swej przeszłości. Państwo to w  czasie 
od końca XII w ieku do początku w ieku 
XIV utraciło ogromną część swych ziem 
m acierzystvch, cały pas nadodrzański, 
od j ej ujść. po je j źródła. Polska Mie­
szka I i Bolesława Krzywoustego zubo­
żona została w ten sposób o bodaj po­
łowę sw ej ludności. Ten bieg w ypad­
ki) w próbował odwrócić Kazimierz 
Wielki w końcowych latach swych rzą­
dów. ale nie starczyło mu już dni ży­
cia, by dzieła tego dokonać, by  wrócić 
na szlak staropiastowski. Ludzie zaś, 
którzy po nim uzyskali w pływ  na pań­
stwo polskie, możnowładcy małopolscy, 
narzucili państw u polskiemu ściślejszy 
program  dzielnicowy małopolski stresz­
czający sic z jed n ej strony w polskiej 
ekspansji na południowy wschód, z d ru ­
giej zaś w un ji polsko-litewskiej, k tó­
ra miała ułatwić przeprowadzenie tego 
program u, oraz powiększyć siły polskie 
o przyłączone państwo litewskie. P ro ­
gram ten, k tó ry  w roku 1569 doprowa­
dził do przyłączenia do Korony, tj. do 
ściślejszych ziem polskich olbrzymich 
obszarów wojew ództw  kijowskiego i 
bracławskiego jako jedno z następstw  
wywołał przejęcie na rachunek polski 
dawnego sporu litewsko-moskiewskiego 
o ziemie ruskie. Spór ten w  końcu 
w ieku XVIII zakończył się dla Polski 
tragicznie — je j rozbiorami.

Jest dzisiaj przesądzoną rola, k tórą 
w te j spraw ie odegrały Prusy. Pow ięk­
szone tery to r jaln ie  o dawne polskie zie­
mie nadodrzańskie i uzyskawszy wolną 
rękę w Prusach Książęcych dzięki k a­
tastrofom  w których Polska znalazła 
się w połowie w ieku XVII dążyły do 
tery tor jalnego połączenia głównej czę­
ści swych ziem z Prusam i Książecemi. 
W ygryw ając antagonizm polsko-rosyj­
ski, a zwłaszcza gra jąc na fakcie kon­
federacji barskiej, doprowadziły do 
pierwszego rozbioru. W niespełna dwa­
dzieścia lat później zręczną i wręcz 
prow okacyjną polityką doprowadziły

do ponownego zmierzenia się Polski z 
Rosją i w yszły z tych w ypadków  po­
większone o zabór drugi i trzeci. U tra­
ciły w praw dzie — ostatecznie w roku 
1815 — część swych nabytków, n ie­
m niej jednak Pomorze i W ielkopolska 
pozostały w ich rękach. Grę swoją 
prow adziły jednak  dalej. Powstania 
listopadowe i styczniowe by ły  dla nich 
okazją do żądań w k ierunku t. z w. Kne- 
sebecker Grenze, tj. lin ji Pilicy i N ar­
wi. Dla uważnego obserw atora nie u le­
gało tedy' wątpliwości, że ruch powsta­
niowy przeciw rosyjski o ile będzie raz 
jeszcze powtórzony, będzie w ygrany 
przez Prusy, dążące do likw idacji pol­
skiej masy narodowej, i że antagonizm 
polsko-rosy jski stajiowi podstawę zwią­
zku rosyjsko-pruskiego. Nie ulegało zaś 
wątpliwości, że właśnie ten związek 
iest kamieniem przygniatającym  grób 
Polski.

Wychodząc z tych założeni po lityka 
dem okratyczno-narodowa — jak  to już 
wyżej wspomniano — postanowiła zer­
wać z tradyc ją  powstań, tak  ze wzglę­
du na role powstań w utrzym yw aniu 
węzła rosyjsko-pruskiego, ja k  też z te j 
przyczyny, że kładąc zasadniczy7 nacisk 
na złączenie w przyszłem  państw ie 
polskiem ziem etnicznie polskich m u­
siała baczną uwagę zwrócić na ziemie 
b, zaboru pruskiego i dać te j sprawie 
pierwszeństwo przed rew indykacją 
ziem wschodnich daw nej Rzeczy pospo­
litej. względnie przez uzyskanie tvch 
ziem umożliwić polonizację ziem wscho­
dnich, odebranych Polsce przed ich o- 
statecznem spolszczeniem — jak  to już 
w yżej wspomniano.

Natomiast obóz piłsudczyków po­
szedł starem i szlakami trądy cy j pow­
stańczych. a w ślad zatem stał się ja k ­
by dziedzicem daw nej polskiej wscho­
dniej myśli politycznej. Prostem  na­
stępstwem tego stanu rzeczy^ był p ro­
gram federacyjny  w ysunięty z kół tego 
obozu po odzyskaniu przez Polskę nie­
podległości.

Piłsudczycy^ w ysuw ając program  
powstańczy z natu ry  rzeczy gromadzili 
w  swy ch szeregach najbardziej akty w­
ne elementy, zdolne do w alki czynnej 
i je j  pożądające. Do w alki zaś te j k ie­
rował cały kompleks pokładów emocjo­
nalny cli stworzonych przez b ru talną 
politykę rosyjska, przez tradyc ję  po­
wstań, a zwłaszcza najświeższego z ro­
ku 1863. Piłsudczycy byli dziećmi roku 
1865-go.

Niniejsze rozważania rozpoczęliśmy 
wyżej od stw ierdzenia faktu, że na 
przełomie w ieków XIX i XX w poszcze­
gólnych państwach Europy Zachodniej 
zaznaczyła się reak cja  nacjonalistycz­
na w stosunku do rozkładowego dzia­
łania ideologji rew olucji francuskiej z 
je j  organizacyjną podszewką, tj. ma- 
sonerją. R eakcja ta p rzybrała  ogrom ­
nie na nasileniu yv czasach pow ojen­
nych doprow adzając do wybuchu tak  
nazwanych rew olucyj narodowych, n a j­
pierw we Włoszech, później w Niem­
czech. Wszy scy też mamy w oczach 
w ielki ferment, k tó iy  miał i ma m iejsce 
we Francji.

Jakie czynniki doprow adziły do re­
alizacji ty ch założeń m orałno-filozon- 
cznych, k tóre stały7 u podstaw ideologji



nacjonalistycznej bujnie rozkw itającej 
z wschodzącym na widownię w iekiem  
XX? Nie ulega wątpliwości, że brać n a ­
leży pod uwagę dwa czynniki. Jednym 
z nich jest w ielka wojna, k tó ra nau­
czyła ludzi używ ania siły dla realiza­
cji swych zamierzeń i k tó ra  powoław­
szy do szeregów ogół mężczyzn zdol­
nych do służbv w ojskow ej, stworzyła 
z nich siłę zorganizowaną, k tó ra u trzy ­
mała się w tym  charakterze i po zakoń­
czeniu w ojnv jako organizacja b. kom ­
batantów . W ten snosób w k arb ^  o r­
ganizacyjne u ję ta  została energja, k tó ­
rą  naród rozporządzał w danym  okresie 
dziejów.

Drugim  czynnikiem  stało się bezro­
bocie; sprow adzając okres zubożenia 
działało dobroczynnie z te j przyczyny, 
że wyzwalało instynkty  dośrodkowe dla 
k tórych hamulcem zawsze był i zawsze 
będzie każdy okres powodzenia m ater­
ialnego. Przed bezrobotnymi stanęło 
też zagadnienie ju tra  gospodarczego. 
Powstało dzięki temu podłoże dla orga­
nizowania się ruchów pozaparlam entar­
nych. z drugiej zaś strony ruchy te, po 
dojściu do władzy zdolne by ły  dzięki 
panującym  stosunkom gospodarczym 
uzależnić od siebie szerokie rzesze spo­
łeczeństwa.8)

Czynniki te doprow adziły do w y­
buchu rew olucyj narodowych, w zględ­
nie do stworzenia w arunków  pod ich 
nieuchronne nadejście. Narodowy cha> 
rak te r tych rew olucyj w ynika przede- 
wszystkiem  z tego, że choć m iały w 
swych szeregach liczne rzesze bezrobo­
tnych nie poszły torem  ruchów klaso­
wych, przeciwnie zaś, stanęły w  śm ier­
telnej walce z najbardziej prawow ier- 
nem dzieckiem liaseł klasowych, tj. 
marksizmem. (Uwagi poczynione na ten 
tem at zaliczyć należy do najce ln ie j­
szych ustępów ostatniej książki Dmow­
skiego p. t. „Przew rót46; por. zwłaszcza 
str. 397—8).

Ruchy te, w krajach, w których do­
szły do władzy, zmiotły całą dem okra­
cję parlam entarną. Zmiotły oczywiście 
n ietylko z przyczyny zupełnej zmiany 
s tru k tu ry  gospodarczej tych narodów, 
ale także dlatego, że dotychczasowe u- 
stro je  polityczne sankcjonow ały hasło 
w alki klas, co więcej zaś. wręcz zmu­
szały społeczeństwa do politycznego 
organizowania się na podstawach k la­
sowych. Ruchy te. p rzyw racając po­
szczególnym społeczeństwom jedność 
polityczną, tern samem usunęły to ze 
s tru k tu ry  państwowej, co rozsadzało 
istniejącą jedność narodową.

Podstawą te j nowej jedności po lity­
cznej stała się jedna partja , a raczej 
jeden obóz, który, będąc najlepszym  
wyobrazicielem  zjednoczonych sił naro­
dowych, jest zarazem piastunem  w ła­
dzy państwow ej. Dzięki tem u władza 
państwowa, pozostaje w bezpośrednim 
kontakcie z miąższem narodowym. Dzię­
ki temu też grupa rządząca zasilana 
jest stałym  dopływem energ ji dostar­
czanej przez szerokie masy naród o-

8) N iech mi tu  będzie w olno powołać w łas­
ny a r ty k u ł p. t. „A bsolutyzm  polityczny a  ży­
cie gospodarcze*', „Myśl Narodowa** z 12. III. 
1931.

we.9) M ając żyw y kontakt z miąższem 
narodowym może taka grupa rządząca, 
uosobiona w wodzu, podejmować za­
danie, k tóre dla polityka zawsze będzie 
rzeczą najw ażniejszą, mianowicie mo­
że wyzwalać energję z mas narodo­
wych. może pobudzać do działania in­
stynk ty  dośrodkowe tkwiące w duszy 
jednostek i może tą energ ją i temi in­
stynktam i posługiwać się w budowie 
nowego życia narodowego.

#

Pow racając do losów Polski przy­
pomnieć wypada, że po odzyskaniu nie­
podległości przyswoiła sobie ustró j de­
m okracji parlam entarnej według osta­
tniego modelu z wszystkiemi „szykana­
mi". W urządzeniu Polski na takich 
podstawach w spółpracow ały koła lew i­
cowe z niektórem i kołami prawicowemi 
zapatrzonemi na modę francuską jako 
na wzór najlepszy. Zapomniały te koła, 
że' F rancja  prawdziwa, napraw dę „fran­
cuska44 to nie F ranc ja  •dęmokratyczno- 
parlam entarna, lecz F ranc ja  monarchi- 
styezna i katolicka, Franc ja, które j je­
dność i poczucie zwartości dawała 
współpraca organizacji politycznej z 
Kościołem.

Te formy polityczne stw orzyły zn a­
komite podłoże dla rozhuśtania się walk 
i aspiracyj klasowych. Z klasowym 
programem wystąpiło zwłaszcza włoś- 
ciaństwo polskie i to przedew szystkiem  
w bardziej lewicowych swych ugrupo­
waniach. O bserw ator obdarzony zmy­
słem historycznym  musiał sobie zada­
wać pytanie, czy nie stoi przed nami 
jakaś nowa perspektyw a drugiej Pol­
ski szlacheckiej, tym  razem w w yda­
niu chłopakiem. Michał Bobrzyński p i­
sząc w czwartem  w ydaniu swych „Dzie­
jów  Polski44 o pracy podjętej przez na­
ród polski po odzyskaniu niepodległości 
trafn ie  zauważył: „Naród, k tó ry  tego
dokonywa, jest w w ielu względach od­
jedzonym. ałe tym  samem narodem, na 
którym  ciąży cała jego wiekowa p rze­
szłość. a na którego charakterze odbija­
ją  się w szystkie je j  zalety i w ady w 
sposób zadziw iający. Uderza to przede­
wszystkiem w działaniu jego sejm owej 
reprezen tacji6". Porów nując zaś następ­
nie sejm  Polski odrodzonej z sejmem 
czteroletnim  pisze „Kiedy jednak  sejm 
czteroletni przed śmielszą reform ą spo­
łeczną się cofnął, sejm  obecny, zastaw­
szy ją  dokonaną w okresie porozbioro- 
wym, postanowił zwichnąć równowagę 
gospodarczą i polityczną na rzecz jed ­
nej w arstw y. Nawiązu jąc w tein do 
przewrotu, jakiego z końcem XV i po­
czątkiem  XVI wieku dokonała, dostaw­
szy się do w ładzy szlachta, większość 
ludowa obecnego sejm u nietylko w łas­
ność ziemiańską w yłączyła prawie od 
udziału i głosu w sejmie, ale, p rzerzu­
ciwszy na nią głównie podatki, uwolni­
ła od nich szerokie w arstw y ludowe. 
Posłowie włościańscy zmusili wreszcie 
sejm  do uchw alenia wywłaszczenia 
w iększej własności ziemskiej, grożąc, 
że bez tego lud w śm iertelnych zapa­

9) Te cechy tak  charak te ry sty czn e  dla ru ­
chu h itlerow skiego znam y dobrze z korespon- 
d ency j J. D robn ika  ogłaszanych w  „G azecie 
Warszawskiej** i w „K ur je rze  Poznańskim**, 
oraz ze świeżego cyklu  a rty k u łó w  St. S trzetel- 
s k ie  go ogłoszonych w m aju  15r. w „ABC“.

sach z najazdem  rosyjskim  nie weźmie 
udziału. Tak samo groziła niegdyś szla­
chta królow i na polach Opoki j Niesza­
wy, ażeby wymóc na nim przyw ileje46 
(t 11, str. 727—8).

Ustrój k tó ry  Polska sobie nadała był 
także fatalnym  z punktu  widzenia 
mniejszości narodowych osiedlonych na 
tery to rium  państw a polskiego. System 
party j stw arzał dla nich naturalne ra ­
my organizacyjne, przyczyniał się tern 
samem do stabilizacji stosunków m niej­
szościowych, tworząc w istocie przegro­
dy między mniejszościami i polskością, 
k tóra  musiała i musi dążyć do asymiło­
wania mniejszości słowiańskich.

W tym  w achlarzu demokratyczno- 
parlam entarnym  umieścił się i obóz de- 
mokratyczno-narodowy. k tó ry  choć 
miał w ielką ilość posłów i senatorów, 
nie m ając jednak bezwzględnej w ięk­
szości, nie mógł do jść do pełne j władzy 
w ramach parlam entarnych. Cała zaś 
jego konstrukcja nie pozwalała mu na 
przejście do akcji pozaparlam entarnej. 
W istocie by ł wobec systemu demokra- 
tyczno-parlam entarnego bezsilny, tak 
samo jak  był bezsilny wobec zagadnie­
nia mnie jszościowego. Widząc pełne zło 
p a rty j mniejszościowych ograniczał się 
do głoszenia zasady większości polskiej, 
nie pam iętając o tern, że dla ekspansji 
polskości tak dobrze szkodliwym jest 
system party j mniejszościowych, jak  
też zasada głosząca odsunięcie od w pły­
wu na bieg spraw  polskich słowiańskich 
mniejszości narodowych w ramach prze­
widzianych formalnie dla każdego z 
obywateli Państw a Polskiego.

D rugi obóz niepodległościowy, obóz 
Piłsudczyków, nie utw orzył w łas­
nej p a r tji politycznej. Piłsudczycy 
główną masą pozostawali w p artji so­
cjalistycznej, stanowiąc główną je j  si­
łę i dając je j  dynamikę, k tó rą PPS. roz­
porządzała w pierwszych latach niepod­
ległości. Pozatem mieli swych przed­
stawicieli i w innych ugrupow aniach 
parlam entarnych, głównie lewicowych. 
Ich celem nie było jednak  opanowanie 
władzy w  Polsce przez opanowanie 
szeregu p a rty j lewicowych. Jeżeli z nie­
mi współdziałali to tak  z tej przyczy­
ny. by mieć w pływ y w ówczesnem u- 
grupow aniu politycznem społeczeństwa, 
jak też w tym  celu, aby paraliżując te- 
mi w pływam i działanie maszyny par­
lam entarnej, stworzyć w arunki dla za­
machu stanu.

Zamach ten dokonany został lat te ­
mu osiem, w m aju roku 1926- W swej 
struk turze socjologicznej w ykazuje on 
w równej m ierze pew ne podobieństwa, 
jak  też i różnice z przewrotami, k tóre 
dokonały się we Włoszech i we 
Francji.

Zasadnicze podobieństwo tkw i w 
tern, że była to akc ja  podjęta  i p rzepro­
wadzona przez byłych kombatantów. 
Pod tym  względem była zasadnicza 
różnica m iędzy s truk tu rą  obozu demo- 
kratyczno-narodowego, a piłsudczyka­
mi. Gdy obóz demokratyczno-narodo- 
w y nie głosił haseł w alki czynnej, bę­
dąc je j  wręcz przeciwny, piłsudczycy 
głosili to hasło, a głosząc je, w yław iali 
jak b y  magnesem, najbardziej aktyw ny 
i dynam iczny m ater jał ludzki. Zwią­
zani przeżyciami w ojennem i stanowili 
po w ojnie grupę, k tó ra była jakby  
predystynow ana do uderzenia w stru k ­



tu rę  parlam entarną. Obóz demokratycz- 
no-narodowy nie opierając sit' na czyn­
nikach siły posługiwał się raczej rzą­
dami opinji.10)

Była jednak  różnica, k tóra dzieliła 
piłsudczyków od kom batantów włos­
kich, czy niemieckich i k tóra  zadecydo­
wała o przebiegu polskiej rew olucji i 
k tóra nie mogła nadać je j  piętna rewo­
lucji narodow ej w rozumieniu wło­
skiem. niemieckiem, czy francuskiemu 
Gdy mianowicie kom batanci państw  
zachodnich, w yrastali szeroką masą z 
miąższu narodowego, piłsudczycy byli 
ugrupowaniem  małem ilościowo, tak  w 
porównaniu z kom batantam i państw  
innych, jak  też w zestawieniu z masą 
narodową polską. Zadecydował o tern 
charakter z jakim  Polska wzięła udział 
w wojnie. Polacy walczyli w r : /n \c h  
arm jach zaborczych i nie mogli stano­
wić po w ojnie zżytego zrzeszenia kom­
batantów. Pod sztandaram i polskiemi 
na ziemiach polskich w alczyły tylko 
Leg jony i dlatego one tylko reprezento­
wały w Polsce to, co we Włoszech, czy 
Niemczech reprezentow ały szerokie 
rzesze faszystów, czy 'hitlerowców.

Dodać trzeba jeszcze to, że piłsud­
czycy jako kom batanci uosabiali tylko 
jedno z dążeń narodowych. Gdy kom- 
łiatanci państw  zachodnich bili się reali­
zując postulaty jed n ej polityki zagra­
nicznej w łoskiej, czy niemieckiej, w 
Polsce tych polityk było dwie. Gdy 
zaś polityka taka w  Polsce rów nała się 
przed w ojną i w czasie w ojny staraniu 
o niepodległość, pow stały w' Polsce dwie 
organizac je, dążące na dwu drogach do 
niepodległości. Te organizacje w roku 
1926 w alki swej nie zakończyły. Kom­
batanci legjonowi podejm ując zamach 
uderzali w n a r o d o w ą  dem okrację, nie- 
tylko jako w jedno ze stronnictw  p ar­
lam entarnych. ale przedewszystkiem  
jako w organizację skupiającą te sze­
rokie rzesze narodowe, k tóre związały 
się z realizacją program u niepodle­
głości reprezentowanego przez obóz 
demokratyczńo-narodowy. Gdy zaś w 
Polsce to co nazywam y ideologją na­
cjonalistyczną, względnie — po polsku 
— myślą narodową — reprezentow ane 
było przez pisarzy i działaczy k ierun­
ku demokratyczno-narodowego, nie na­
stąpiło w Polsce związanie rew olucji 
kom batanckiej z filozof ją  nacjonalisty­
czną: stało się to natomiast we Wło­
szech11) i w Niemczech, gdzie filozofja 
nacjonalistyczna stw orzyła myślową i 
ideową podbudowę tam tejszych rewo- 
lucyj.

Nastąpiło najdziw aczniejsze splece­
nie analogij i różnic z rew olucjam i wło­
ską i niemiecką. Ten stan najm niej 
zadziwi historyka przeszłości polskiej 
w  k tó re j p r z e z  cały bieg dziejów pol­
skich ty le bvło odchyleń i różnic w po­
rów naniu z biegiem dziejów niemiec­
kich, żeby już  nie mówić o francuskich.

10) Ob. książkę j. D r o b n i k a ,  P rzesilen ie  
w spółczesnej po lityk i, 1929, str. 49—76, rozdział 
p. t. Po lityka, op in ja  i siła. — Ob. też t r a f ­
ne p rzedstaw ien ie  te j  sp raw y w  p u b lik ac ji Z. 
S t a ń  l a ,  W stęp do polityki, 1934, str. 55 i nast.

u )  Niech mi będzie wolno powołać też w ła ­
sny a r ty k u ł p. t. „We W łoszech i w Połsce“ 
ogłoszony na m arg inesie  „ Ita lji współczesnej* 
L oreta  w „Awangardzie** 1932, str. 98—99

Najdziw aczniejsze w tern wszyst- 
kiem było to, że obóz niewątpliw ie na­
cjonalistyczny, jakiem  w Polsce było i 
jest ugrupow anie dem okratyczno-naro- 
dowe w walce z rew olucją piłsudczy­
ków znalazł się w szrankach ustro ju  
d emok ra t y czno-pa rł amen ta rnego, k i ó r y 
to ustró j w założeniach swych musiał 
być i jest sprzeczny z założeniami na- 
cjonalistycznemi.

Ten stan rzeczy nie pozostał bez re­
akcji. ą  w yrazem  je j stało się powoła­
nie do życia Obozu W ielkiej Polski. 
Obóz ten powstał jako organizacja w y­
raźnie pozaparlam entarna, różna od 
Związku Ludowo-Narodowego, względ­
nie Stronnictwa Narodowego, którym  
pozostawiono jako zadanie udział w 
pracy parlam entarnej. Obóz W ielkiej 
Polski natomiast powstał jako organi­
zacja m ająca objąć nie jeden odłam 
narodu, lecz wyraźnie jako organizacja 
ogólnonarodowa, miał on spełnić zada­
nie organizacji narodu, jak  tę rzecz 
szeroko rozprowadzała broszura R. 
Dmowskiego p- t. Zagadnienie rządu, 
ogłoszona jako  zeszyt 1-szy W skazań 
programowych Obozu W ielkiej Polski 
(wyd. i-sze 1927 str. 29, wyd. 2, dopeł­
nione, 1927. str. 32). „Tylko zorganizo- 
w any naród — głosił Dmowski — może 
wysunąć na czoło życia k ra ju  te w ar­
tości. k tóre stanowią podstawę bytu 
społecznego i postępu cywilizacji, k tó­
re ludzi podnoszą m oralnie i w skazują 
im coś wyższego ponad dobra m ateria l­
ne, czynniki, k tóre ich wiążą w jedną 
całość społeczną i nakazują dobro ca­
łości stawiać ponad wszystko. Tylko 
zorganizowany naród może znaleźć w 
sobie siły do rozwiązywania wielkich 
zagadnień gospodarczych i politycznych 
doby dzisiejszej i zagadnień -naszego w 
szczególności bytu  państwowego. Tylko 
wreszcie zorganizowany naród może 
(iziś wydać władzę w państwie, poczu­
w ającą się do surow ej odpowiedzialno­
ści za jego losy i za położenie jego lud­
ności, może rozwiązać to najtrudniejsze 
dziś wszędzie zagadnienie rządu“ (wyd. 
2, str. 29).

Zagadnienie rządu miała rozwiązać 
organizacja narodu oparta na zasadzie 
h ierarchji, stworzonej przez in icjatora 
ruchu i p rzy ję te j przez masy p rzy jm u­
jące program  ruchu. W ruchu tym do­
konał się zresztą dość rychło bardzo 
ciekaw y proces, k tó ry  przypomina z 
jed n ej strony elem enty rew olucyj wło­
skiej, niem ieckiej i k iełku jące j francu­
skiej, z d rugiej zaś przypom ina struk ­
turę obozu piłsudczyków. A mianowi­
cie w Obozie W ielkiej Polski na czoło 
w ysunął się ruch Młodych, k tó ry  by ł w 
istocie ruchem kombatantów, ale tych 
najmłodszych, tych z polskich J u ż  wo­
jen. „Rzeźbienie naszej młodości — 
trafnie pisze Stald — dokonywało się 
w trzech kuźniach, trzy  na jw ażniejsze 
etapy, trzy  sploty faktów pozostawiły 
w naszej pamięci najtrw alsze §lady: 
w ojna europejska, k tó re j byliśm y na- 
pół dziecinnymi świadkami, w ojna pol­
ska, w k tó rej awansowaliśmy na żoł­
nierzy napół dojrzałych i wreszcie po­
w ojenny etap, kiedy staliśmy się zw y­
cięskimi organizatoram i akadem ickiej 
izeczypospołitej, oraz uczestnikami o- 
gólnej politycznej walki o jednolity  
narodow y charak ter państw a44 (Wstęp 
do polityki, str. 9).

Jeżeli ruch najmłodszego pokolenia 
kom batantów związał się genetycznie z 
narodową dem okracją, to w płynęły  na 
to decydująco te hasła z którem i naro­
dowa dem okracja szła ku odzyskaniu 
niepodległości. „Chodzi tu  — pisze w 
dalszym ciągu Stalli — o kształtow anie 
się m yślenia politycznego naszej gene­
racji w tym  okresie. Całem sercem 
wiązało ono wszystkie nadzieje patrjo- 
tyczne z klęską pańshy centralnych. Te 
państwa od roku 1915 trzym a jąc pod o- 
kupacją obszary polskie, przedstaw iały 
i syiribokzowały zaborcę, a rychło pc - 
tein. po rewol ii rosyjskiej — in ­
nego groźnego zaborcę. Ta właśnie 
niemiecka, nieznośna okupacja m iałaby 
się zamienić na stałą w razie zwycięstwa 
w wojnie. A rgum enty obozu przeciw- 
niemieckiego m iały drogę otw artą do 
serc i patrjo tyzm u naszego pokolenia i 
naodwrót, kształtu jące się m yślenie 
polityczne rozw ijało się w oparciu o 
zaufanie do przedstawicieli takiej właś- 
śnie przeciwniem ieekiej po lityki44 (str. 
9— 10). Po w ojnie zaś: „zasada wewnę­
trzne j jedności państwa, nie rozbi jane­
go na federacje ani przez autonom je, 
opartego na rdzennym  polskim żywiole 
i narodow ej podstawie, zasada o k tó rą 
walczył w  polityce ówczesnej skutecz­
nie obóz narodowy, jest oczywiście w ła­
snością również i młodego pokolenia. 
To też wiąże ono w tern dążeniu sw oje 
w ysiłki oraz idee z pracą i program em  
tego obozu! (str. 15)- N astępuje usunię­
cie Żydów z życia tego pokolenia.

Gdy pokolenie to przeszło z ław aka­
demickich do czynnej pracy politycz­
nej w Obozie W ielkiej Polski, powie­
dzieć można, że niezależnie od działa­
jące j jeszcze m aszyny parlam entarnej i 
współdziałaniu w je j  ramach, czy to 
„sanacji44 czy „endecji44 w istocie swej 
poczęła się toczyć w alka pomiędzy 
dwoma grupam i kombatantów o w yko­
nanie w zasadzie jednego program u, tj. 
programu organizacji narodu. U strój 
parlam entarny oparty  o p a rtje  przypo­
mni historykowi, mutatis mutandis, 
daw ny podział Polski na dzielnice 
W alka o organizację narodu przeciw-- 
staw iająca sie ustrojow i p a r ty j p rzy ­
pomni dawne starania o w ładzę k ró ­
lewską w Polsce i konflikt czynnika 
monarchicznego z czynnikiem  podzia­
łów. Tylko, że w Polsce dzisiejszej 
było i jest jakgdyby  dwu pretenden­
tów do korony, ponieważ dwie organi­
zacje w alczyły i walczą ze sobą o zor­
ganizowanie narodu-

W alka ta do te j chwili nie w ydała 
rezultatu, a jednym  z je j  etapów- było 
rozwiązanie Obozu W ielkiej Polski. 
Przyczyna dla k tó re j najm łodszym  
kombatantom nie udało się uzyskać suk- 
ces u włoskiego, czy niemieckiego jest 
dla dzisiejszej lite ra tu ry  politycznej 
zupełnie jasna. Jak bowiem tę rzecz 
w yłożył na łamach „A w angardy Pań­
stwa Narodowego44 J. D robnik (1934, 
marzec-kwiecień, str. 17—19), na łamach 
„A kcji N arodow ej44 K- H rabyk (nr. z 
15. 4. 1934) w  Polsce rozbicie ustro ju  
parlam entarnego dokonało się już  
przedtem  na skutek rew olucji piłsud­
czyków i ruch najm łodszych kom batan­
tów nie rozw ijał się w stosunku do u- 
s tro ju  dem okratyczno-parlam entarne- 
go, lecz w  stosunku do rządu, k tó ry  
sam ^wyszedł z rewolucji.



Po rozwiązaniu Obozu W ielkiej Pol­
ski trad y c ja  jego utrzym ała się w Zwią­
zku Młodych Narodowców.

Równocześnie z rozwiązaniem Obo­
zu W ielkiej Polski poczęły się dokony­
wać ważne zm iany w polityce zagrani­
cznej Państw a Polskiego sterow anej 
rękoma piłsudczyków. Polityka ta, 
k tóra po dokonaniu zamachu m ajow e­
go. szła jeszcze zrazu szlakiem trady- 
cy j  powstańczych, dokonała gw ałtow ­
nego zwrotu. W miejsce kontynuow a­
nia zatargu z Rosją przyszło do naw ią­
zania przyjaznych stosunków ze wscho­
dnim sąsiadem. Równocześnie z tern za­
rzucone zostały dawne plany federacyj- 
i;.e, względnie autonomiczne. W miejsce 
ich zainaugurow any został na kresach 
wschodnich jedyn ie  tra fn y  program  
państw ow y t. j. program, k tó ry  nie żą­
dając oil tam tejszego obyw atela opar­
cia swego stosunku do państw a na or­
ganiczna cli i m oralnych węzłach naro- 
dowo-państwowych, kładzie nacisk na 
zw iązek n a tu ry  form alnej, tj. podleg­
łość polskiej w ładzy politycznej, w tern 
oczywiście przeświadczeniu, że jest to 
droga prow adząca do nacjonalizacji w 
sensie przytoczonym  poprzednio-

W te j  sy tuacji jako czynnik dzielą­
cy oba te obozy w yłoniła się kw estja 
żydowska, postawiona mocno przez Ro­
mana Dmowskiego już w  roku 1912, a 
następnie, w Polsce niepodległej, w o- 
statnich latach naszej świeżej przeszło­
ści.

Przedzielone tą kw estją  stoją na­
przeciw  siebie dwa wrogie obozy. Sto­
ją  formalnie w szrankach parlam entar­
nych (niektórym  z walczących rycerzy 
zdaje się, że to one właśtiie są przed­
miotem walki), w istocie jednak w al­
czą o zorganizowanie narodu, o •zorga­
nizowanie obozu, k tó ry  jako  monopo- 
liczna „p a rtja  narodow a44 stałby się 
piastunem  władzy w państwie.

Pod kątem  w idzenia tych procesów 
śledzić można uchwaloną obecnie kon­
stytucję. jest ona — w tej formie — 
kompromisem pomiędzy dawną kon­
cepcją państw a dem okratyczńo-parla- 
m entarnego i nową państw a opartego 
na autorytecie i h ierarchji. Ponieważ 
piłsudczycy nie zdołali przeprowadzić 
w pełni organizacji narodu w ramach 
jednego ugrupowania, w prow adzili 
ustaloną przez siebie h ierarch ję tylko 
do senatu, pozostawiając sejm  w ra ­
mach dotychczasowych końcepcyj de­
m okratycznych. R. P iestrzyński w 
ostatn iej swej książce .Naród w pań­
stw ie“ słusznie pisze, że nowa konsty­
tucja  ..łączy ... autory ta tyw ne rządy 
z zasadami liberalnemi. oligarch ję  z de­
m okracją, parlam entaryzm  z absolut­
ną pod niejednym  względem władzą 
prezydenta, republikanizm  z pewnemi 
założeniami monarchistyeznem i i t- d. 
Pod tym względem możnaby nazwać 

tezy. uchwalone w Sejmie, kom prom i­
sem między starym  a nowym świa­
tem ../4

W skazaliśmy w yżej na źródło tego 
kompromisu. Ale -  biorąc pod uwa­
gę nowe zasady wypowiedziane w 
Konstytucji — trzeba się zgodzić z P ie­
strzyńskim. .,że p ro jek t nie oddala nas, 
ale raczej zbliża do państwu narodo­
wego. W każdym  razie nowa Konsty­
tucja  nietylko nie może zagrodzić dro­
gi realizacji dążeń narodowych, ale 
kto w7ie, czy nie otworzy przed niemi 
nowych m ożliwości/4

W ynikałyby one z częściowo już  
przeprow adzonej realizacji nowych za­
łożeń ustrojow ych. Pełna ich realiza­
cja  (słusznie bowiem pisze Piestrzyń­
ski. ze „pro jek t konsty tucji nie jest ... 
w ykładnikiem  pełnej ideologji narodo­
w ej44) uzasależniona będzie od postępu 
procesu organizacji narodu. W te j 
chwili — jeśli o realizację tego ostat­
niego postulatu chodzi — znajdziem y 
się w  Polsce w stadjum  opisanej po­
przednio walki. W alka ta, jeżeli bę­
dzie kontynuowana, zapowiada się 
na dość długo- To co dziś nazywam y 
obozefm narcjdowym jest organizacją 
w yrastającą z głębi masy narodowej, 
m ającą silne więzy natu ry  em ocjonal­
nej. które odczuwane są jako więzy 
natu ry  m oralnej. Obóz narodowy, ze 
pchnięty w ram y Stronnictw a Narodo­
wego i nadal jednak nie wyszedł poza 
organizowanie opinji. Odnosi sukce­
sy w wyborach — ostatnio do rad m iej­
skich — ale zagadnienia rządu dziś — 
czemu się zresztą dziwić dziś nie moż­
na — rozwiązać nie jest w stanie.

Z drugiej strony są piłsudczycy. Bę­
dąc w  założeniu swem, jako ruch n ie­
podległościowcy, narodowcami, wyszli 
jednak  zbyt wąsko z miąższu narodo­
wego i nie m aią tego kontakiu  z masą 
narodową i energ ją  narodową, który 
ma z jed n e j strony dem okracja naro­
dowa, z drugiej rew olucje narodowe 
włoska, czy niemiecka. Usiłowali się 
rozbudować wszerz przez stworzenie 
B ezpartyjnego Bloku W spółpracy z 
Rządem. W zasadzie koncepcja to no­
woczesna.12) O rganizacja taka  w tedy

12) Por. C o r r a d i n i ,  La re form a p a li­
li ra  in Europa. C y tu ję  w edług w ydania  n ie­
m ieckiego, D ie politische R eform at i on in 
Europa, A ugust Scherl, B erlin : I). r. dr., str.
31: Yor e in iger Zeit b rach ten  die Zeitungen
eine selir w ichtige M itteilung ans Polen, das 
heisst, dass M arscball Piłsudski, der D ik ta to r 
des ju n g en  Staates, eine S taa tsp a rte i ans Le- 
ben gerufen  habe. In  Polen haben- dam als die 
W ahlen \ or d e r T iir gestanden. Schon an  
zw anzig teils a lte  teils neue P a rte ien  lia tten  
ć'ie W affen geziickt, um  in die A rena der a ll- 
gem einen W ahl hinabzusteigen, a is der Mar- 
schall au f den G edanken kam, eine S taa tsp a r­
te i z u griinden, um  sie  a lle  m ite inander zu 
bcknm pfen an d  zu uberw inden . Es sebeint, 
dass ani Z ustandekom m en dieser S taa tsp a rte i 
S taa tsb u rg er jed e r O rdnung  bete ilig t w aren . 
die zum Teil von a llen  a lten  P arte ien  he rk a- 
m en; a lle  B erufskategorien  w areri vertre ten , 
F o litik ier, die Industrie , die Finanz, das A r-

jednak  działałaby sprawnie. gdyby 
była elitarną nadbudow ą masy zorga­
nizow anej na podstawach em ocjonal­
nych. Tego jednak  — co w y raźnie po­
wiedzieć trzeba — brak, w m iejsce te­
go zaś w ram ach BBWR poczęli się 
dość licznie gromadzie ludzie, zw iąza­
ni korzyściami z regimem, czy mający 
nadzieje na te korzyści. Niedawne mo­
wy, pułk. Sław ka (krakowska) i pułk. 
Prystora (warszawska) w yrażały słowa 
ostrego potępienia wobec ty ch tenden- 
cyj i ludzi tego pokroju.

Dla znającego zaś psychologję pol­
ską jest rzeczą jasną, że nie mogłyby 
dać rezultatu metody posługujące się 
strachem, żeby już nie mówić o te rro ­
rze- Metodym takie w yw ołują opór ele­
mentów prężniejszych, k tóre s tają  w 
zasadniczej opozycji o podkładzie 
em ocjonalno - moralnym. W elem en­
tach zaś przerażonych zabite zostają 
przew ody, któremi wydoby wać się 
w inna energ ja twórcza. Elementy7 tą 
drogą pozyskane nie dają  rządzącym 
do dyspozycji nowych zapasów ener­
gii-

Obok utw orzenia BBWR była i jest 
próba przedłużenia ruchu na odcinku 
„młodzieżowym44 (jakże brzydkie, nie­
polskie słowo: po polsku mówi się: za­
kład odzieżowy, lecz organizacja mło­
dzieży, nie „młodzieżowa44!). Próba ta 
wy rażona w „Legjonie Młodych44 nie 
w ydała do tej chwili rezultatów" zachę­
cających. Młodzież wiążąc się z tym 
mchem, szukając z jednej strony po­
karmu ideowego, z drugiej zaś dręczo­
na okrutnym  problemem współczesne­
go położenia inteligencji poszła w  kie­
runku komunistycznym, tj. w yraźnie 
w kierunku antynarodowym . Komu­
nizm bowiem, biorąc swój rodowód 
z klaso wyeh haseł socjalistycznych, 
oparty  emocjonalnie o nienawiść pro- 
le ta rja tu  w stosunku do w arstw  posia­
dających, jest ruchem, ostrzem swem 
uderzającym  w naród, jest kierunkiem  
anty/narodow ym. Trzeba postawić kw e­
stii tak, jak  ją najtra fn ie j postawił R. 
P iestrzyński: „Państwo narodowe albo 
komunizm44! (..Naród w państw ie44 str. 
95-100). Jest napraw dę traged ją  p ił­
sudczyków, że w organizowanem przez 
nich młodem pokoleniu doszło do ta ­
kich antynarodow ych przejawów .

W tej sy tuacji piłsudczycy mogą li­
czyć tylko na siebie i widać, że ścieś­
n ia ją  swoje szeregi. Z punktu widze-

b e ite rp ro le ta ria t. Es ist nun so, dass das H eil 
cler europaischen  N ationen vom Zustandekom ­
men solchar S taa tsp a rte ian  abhiingt. Tatsachc 
ist, dass der Faschisnrus eine solche S taa tsp a r­
tei ist; er ist in solchem Masse S taatsparte i, 
dass er :in der Form  e iner rich tigen  Miliz zum 
Zweeke der Y erteid igung  des S taates en t- 
stand : er w a r eine R evolution  m it dem Ziele 
der W ied erau frich tu n g  der Sou ferii n ita t des 
Staates — u ud um diese S o u v eran ita t zu festi- 
gen und  zu schiitzeri. ist er h eu te  Regim e“-

,, W łaściwa polityka narodu, jeśli ma dać pożądam wyniki, musi się wpierać na potędze państwa, które ją  
prowadzi. Pod tym względem wszakże pozostawia Polska jeszcze bardzo wiele do życzenia, zw łaszcza z  punktu 
widzenia układu je j sił wewnętrznych i psychiki narodu. Niepodobna jest myśleć o całkowitem wyzyskaniu dobrej 
konjunktury zewnętrznej bez radykalnych zmian wewnętrznych, ku wyjściu z  impasu, w jakim  się dziś znajdujemy".

„Myśl Narodowa*4 w nr. 21 z dnia 20 maja b. r. w artykule wstępnym Stanisława Kozickiego p. t. „Polska w Europie 
Wschodniej'*.



nia jednak rozporządzalnej energji są 
organizacją z perspektyw am i w yczer­
pania. jeżeli w Polsce walka we­
w nętrzna będzie trw ać nadal, to będzie 
w alką o to w łaśnie wyczerpanie.

W w'alce te j zużyw ana będzie zna­
czna część energji narodowej, k tó ra  
użyta dla innych celów, mogłaby w y ­
ciąć rezultaty  o wiele pożyteczniejsze.

Cel te j walki jest po obu stronach 
ten sam: organizacja narodu. Nie ist­
n ieje jednak dziś główna przyczyna 
k tóra w przeszłości kazała do tego celu 
zdążać dwiema drogami, przy wzajeni- 
nem zwalczaniu sic, tj. pogląd na poli­
tykę zagraniczną Polski. Jeśli zaś cho­
dzi o kw estję żydowską w ypadnie się 
zastanowić, cza dla załatw ienia je j nie 
należy raczej użyć sił całego narodu, 
niż traktow ać ją jako  przedmiot, czy 
narzędzie w alki wewnętrznej-

Nie trzeba zaś szczególnie w y jaś­
niać. że Polska oołożona pomiędzy jed ­
nolitym blokiem  niemieckim i sowiec­
kim  musi rychło uzyskać jedność w e­
w nętrzną i że jak z jedne j strony brak 
tej jedności nie jest przyczyną smut­
ku u naszego zachodniego sąsiada, tak 
zaistnienie tej jedności nie byłoby 
przyczyną radości. Być może, że zwol­
nienie nacisku zewnętrznego na Polskę 
uczynione było też w  te j myśli, by 
opóźnić proces konsolidacji w ew nętrz­
nej.

Truizmem też byłoby podkreślanie 
ważności potrzeby utrzym yw ania cią­
głości władzy państwowej, uchronie­
nia państwa od tych wstrząsów, od któ­
rych je uchronić się da. Tych w strzą­
sów w niedawnej przeszłości nie b ra ­
kło. Antyteza: „dwadzieścia kilka wie­
ków nieprzerw anego bytu państw owe­
go Japon ji“ i „nasze dzieje ruchome, 
poszarpane na strzęov“, jest ciągle jesz­
cze aktualna.

#

W poczuciu ciężkiej odpowiedzial­
ności za los Polski, k tó rą będą ogląda­
ły oczy naszego pokolenia i w tej 
chwili, w której dwa poprzednie zejdą 
z widowni życia. Związek Młodych Na­
rodowców". w ywodzący swój rodowód 
z kombatanckiego Ruchu Młodych 
Obozu W ielkiej Polski, rzuca postu­
lat j e d n o ś c i  n a r o d o  w e j, s t w o ­
r z e n i a  j e d n o l i t e g o  n o‘w o c z e- 
s n e g o o b o z u  n a c j o n a l i s t y c z ­
n e g o ,  k t ó r y  b ę d ą c  z w i ą z a n y  
z s e r c e m  i e n e r g j ą  n a r o d u

h y 1 b y j e d y n y m  p i a s t u n e m  
w 1 a d z y p a ń s t w o w e  j. Jedna 
jest w ielka przeszkoda w dojściu do 
tego celu. a mianowicie zapory natu ry  
em ocjonalnej, które potw orzyły się 
przez lat trzydzieści. Są to zw ykłe — 
jak  to świeżo na naszych łamach tra f­
nie nazwano — „Zapory przełomów66. 
W imię przyszłości zapory te należy 
przemóc.

W tym  przyszłym  obozie nacjonali­
stycznym znaleźliby się wszyscy, k tó­
rzy stoją na gruncie narodowym, t. j. 
na gruncie ustro ju  gw arantującego 
utrzym anie jedności narodowej i p rzy­
czyniającego się do w yrabiania i po­
głębiania instynktów- dośrodkowych. Z 
tym  programem sprzeczny jest pro­
gram demokratyczno - parlam entarny 
i ten kto stoi na tym  gruncie nie jest 
nacjonalistą.

W tym  przyszłym  obozie nie będzie 
m iejsca dla tych, którzy w jak iko l­
wiek sposób związani są z m asonerją. 
M asonerja jako tajna organizacja, roz­
bijająca naród i wiążąca poszczególne 
komórki narodowe w całości m iędzy­
narodowe jest w yraźnie antynarodo- 
wa. Nie trzeba przytem  zapominać, że 
m asonerja pragnie asymilować się do 
ruchów dyktatorskich. Niedawni a — 
coprawda nieudana — próba radyka­
łów francuskich jest tego jaskraw ym  
przykładem.

Obóz ten musi też w yraźnie posta­
wne kw estję żydowską. Jest rzeczą 
niemożliwą, ażeby w organicznie poję- 
tem społeczeństwie mogła utrzymać się 
c/terom il jonowa masa Żydów, prze­
szłością swoją, instynktam i, m oralno­
ścią całkiem  obca środowisku, w- któ- 
rem siedzi. Jest nam obca jako  indo- 
e uro pejczy kom, jako Słowianom, jako 
Polakom.

W stosunku do mniejszości słowiań­
skich obóz ten nie może stwarzać żad­
nych przegród natury praw nej. Musi 
podkreślać formalność związku praw 1- 
nego łączącego Rusina z Państwem 
Polskiem na równi z Polakiem. Z 
tei też — specyficznie polskiej przy^- 
czyny — musi mieć „szyld“ raczej 
„państw owy64.13) Z d rugiej strony nie

13) Jest to s ta ry  p rogram  „A w angardy*. 
Ob. P i e s t r z y ń s k i ,  N aród w państw ie, str. 
184-185 i a r ty k u ł „W zajem ny stosunek N aro ­
du i Państw a jako  polskie zagadnienie p o li­
tyczne", zam ieszczony w poprzednim  (m ajo­
wym 1934) n r ze „Awangardy**.

wolno utożsamiać nacjonalizm u pol­
skiego z nacjonalizmem ruskim, czy 
białoruskim  i trzeba pamiętać, że więź 
państwowa musi być środkiem dla 
stworzenia więzi narodow ej i to więzi 
narodowej polskiej. Ponadto nie wol­
no dac Żydom wyzyskiwać założeń po­
litycznych, w ynikających  z kw est ji 
mniejszościowej słowiańskiej, dla ce­
lów żydowskich, którym  bardzo miła 
jest polity ka państwowa dająca p ierw ­
szeństwo węzłom natury form alnej 
przed węzłami natu ry  organiczno-mo- 
ralnej.

Obóz ten musi być w zasadniczej 
walce z wszelkiemi program am i komu- 
nistycznemi. Nie może też podejm o­
wać w alki z Kościołem. Jest to roz­
dział osobny. Na tern miejscu dodaj­
my. że uzasadnieniem dla w alki z Koś­
ciołem nie może być w alka ze świecką 
polityką W atykanu. Ta ostatnia spra­
wa w program ie narodowym, stojącym  
w yraźnie na gruncie relierji rzym sko­
katolickiej, niem niej w yraźnie została 
postawiona.14)

Obóz ten musi stać w obronie ro­
dziny będącej istotna kom órką orga­
nicznie pojętego społeczeństwa. Refor­
m acje seksualne, świadome m acierzyń­
stwa, dem oralizacja młodzieży muszą 
być wygnane z Polski tak. jak  zostały 
wygnane z Włoch, Niemiec i jak  będą 
wy gnane z Francji.

#

P r z y s z ł y  w i e l k i  o b ó z  p a ń- 
s t w o w o-n ii r o d o w v j e s t  p o s t  u- 
1 a t e ni. p r o g r a m e m  i r a c j ą  i s t ­
n i e n i a  Z w i ą z k u  M ł o d y c h  N a- 
r o d o w e  ó w.

Z. WOJCIECHOWSKI.

14) Pov. P rzeg ląd  W szechpolski za rok  
1903, P rogram  S tronnictw a D em okratyczno- 
Naroclowego w zaborze rosyjskim , str. 730-1: 
,,c) u znając  zgodność naszej polityki narodo- 
A\:ej z po lityką  Kościoła, o ile m a na celu je ­
dynie obronę i szerzenie katolicyzm u, p rze ­
ciw działać uzależnianiu  naszych spraw  n a ro ­
dowych od w idoków  p o lityk i kościelnej, k tó re  
zw iązku bezpośredniego z powyższym  celem 
nie m ają".

„Zamęt wywołany bezicteow ością, istnieje we wszystkich dziedzinach naszego życia, nigdzie jednak nie ujawnia 
się z  taką oczywistością, ja k  w dziedzinie politycznej. W idzim y powszechne bankructwo dotychczas znajdujących 
oddźwięk haseł. W szystkie bez wyjątku stronnictwa przechodzą głęboki kryzys. Ujawnia się dziś z  całą oczy­
wistością, że nie są one przystosowane do nowych warunków, wszak powstały w okresie niewoli, gdy wa'ka z  pań­
stwowością obcą była głównem zadaniem, cnoty oporu i przywiązania do polskości największemi cnotami, a zagad­
nienie stosunku do najeźdźców zagadnieniem najważniejszem. D ziś posiadamy własną państwowość; przywiązanie 
do po skości musi się wyrazić inaczej, a zagadnienie stosunku do najeźdźców przestało isinieć. Stronnictwa zaś 
nasze wciąż jeszcze żyją po dawnemu; sprzeczają się o rzeczy, które przestały ju ż  istnieć w życiu, nie znajdują 
w swym bagażu programowym odpowiedzi na zagadnienia wyznaczone przez życie, stosują sprawdziany, porzucone 
ju ż  dawno gdzieindziej, starają się pozostać przy życiu, które ju ż  dawno umarło . . !!

Stanisław Kozicki, „Na S y c y lj i“, 1928, str. 119 — 120



Kto ma prowadzić?
Kto ma prowadzić: przyw ódcy po­

lityczni czy masy? Kto ma kogo słu­
chać? Masy przywódców czy przyw ód­
cy mas? Kto ma się do kogo dostoso­
wać? Masy do przywódców politycz­
nych, czy też przyw ódcy do mas? C zyj 
nastró j ma rozstrzygać o decyzjach, o 
drodze i k ierunku polityki? N astrój 
mas czy też wola i myśl przywódców? 
Kto wreszcie wogóle ma urabiać i na­
rzucać nastro je? Przyw ódcy masom czy 
też masy przywódcom?

To nie są dzisiaj jeszcze wobec nie­
których  objawów w yłącznie retoryczne 
pytania. Okres, k tó ry  pozostawiamy 
za sobą, w yrobił nietylko p lejadę po­
lityków, k tórzy pragnąc w ypłynąć, w 
pierwsze j lin ji szuka ją  gotowego prądu 
czy bałwanów, mogących ich wynieść 
w górę, ale pozostawił naw et w  w ielu 
umysłach ludzi skądinąd wartościowych 
fałszywe zapatryw ania i metody. W ie­
lu ludziom w ydaje się, że można sobie 
„ułatw ić“ drogę, gdy pozwoli się uno­
sić prądowi. Znajdźmy się najp ierw  na 
Avierzchu — pow iadają — a potem już 
nim pokierujem y, je s t to w ielka po­
myłka. Idąc z prądem, umacnia się go, 
pogłębia, pomaga dopiero do wyżłobie­
nia łożyska. Potem się już cofnąć nie 
można. A nawet, gdy się cofa, fale są 
już  za silne, ażeby móc zmienić k ieru ­
nek. „Przyw ódcy44 takiego prądu  są 
albo jego niewólnikami, albo też, decy­
dując się na zmianę, zostają sami... i 
toną, bo zw ykle bywa już za daleko do 
brzegu.

Nie można rozpoczynać budowy ru ­
chu politycznego od wewnętrznego 
kłamstwa, z tern ukry tem  zastrzeże­
niem, że „później44 nakręci go się na in­
ny  tor. To jest złudzenie. Masy m y­
ślą poprostu. Nie rozum ieją one zbyt­
nich subtelności taktycznych. Nie zno­
szą przedewszystkiem, żeby im mówio­
no zasadniczą nieprawdę, chociaż, gdy 
raz nabędą zaufania, rozumieją, że nie 
można o wszystkiem  mówić. Ale to jest 
co innego.

Kto wie i rozumie, że należy w y­
tknąć nowy kierunek, musi odrazu ten 
kierunek wskazać. Masy praw dę i 
szczerość wybaczą prędzej lub później 
zawsze, kłam stwa nigdy.

Są pewne prawa, k tórych się nigdy 
nie obe jdzie. Osiągnięcie jakiegoś celu 
wym aga określonej ilości energji. Nie 
łudźm y się, że to prawo można oszukać. 
Obowiązuje ono również w  polityce. 
Kto chce sobie ułatw ić drogę om ija­
niem trudności, temu się to nie uda. 
Obejść je  można tylko pozornie. Nie- 
zwalczone odrazu, rosną one i nagle po­
jaw ia ją  się na drodze w  stokrotnie* 
zwiększonych wym iarach. Często się 
już w tedy wogóle zwalczyć nie dadzą.

N astro je masą nieraz takiem i trudno­
ściami. Kto, rozpoczynając ruch polity­
czny, odrazu nie stanie na stanowisku, 
że nastro je dyk tu je  on masom, a nie 
masy jemu, ten nigdy ich nie opanu je. 
Będzie mu się conajw yżej wydawało, 
że im przewodzi, ja k  owej musze, k tó ­
ra  siadła na głowie końskiej i oświad­

czyła, że koń pędzi tam, gdzie ona mu 
każe.

Rzeczywisty prąd polityczny jest jak 
źródło: W ytryska nie odrazu w  formie 
olbrzym iej rzeki, ale k ierunek obiera 
natychm iast. 1 po drodze pęcznieje i 
wzrasta, O tern, żeby nie wysechł 
przedwcześnie, decyduje w  pierwszym  
rzędzie głębia i obfitość źródła, a w 
drugim  dopiero czas, w którym  napot­
ka na sw ojej drodze zasilające go do­
pływ y . P ły tk i strum yczek oczywiście 
wsiąknie szybko. Najw iększe niebez­
pieczeństwo każdemu prądow i grozi je ­
dnak, gdy żądny szybkiego wyniku, 
odraz i rozlewa się w  szeroki staw. 
W tedy nie starczy już możliwości, że­
by popłynąć dalej.

#

Śledząc poczynania rozmaitych po- 
lityków, dochodzi się do przekonania, 
że im m niej m ają do powiedzenia, im 
m niej sami wiedzą, gdzie i dokąd iść, 
tern w ięcej szukają oparcia i uspraw ie­
dliw ienia własnego istnienia w nastro­
jach mas. Bacznie i z przerażeniem  śle­
dzą i pilnu ją, żeby ich czasem czemś 
nie urazić, żeby zgadywać poprostu to, 
co w danej chwili może być przez nie 
najchętniej przy ięte. Gdy ktoś sam się 
nie czuje na siłach, żeby prowadzić, 
musi się zgodzić na to, że jego prow a­
dzą. Gdy jest próżny, woli, że go pro­
wadzą masy, niż praw dziw y przyw ód­
ca, bo w tedy udaje — naw et przed sa­
mym sobą — wodza. Jedynym  ra tun ­
kiem takiego „wodza44 jest w tedy dąże­
nie, ażeby przynajm niej utrzym yw ać 
nastro je mas w stanie biernym , prze­
ciwdziałać zmianom, bo unika tym  spo­
sobem ruchów, od których grozi m u za­
w rót głowy albo rozbicie się o pierw ­
szą lepszą rafę.

Zasłanianie się nastrojam i mas w te­
dy, gdy istn ieje konieczność zrobienia 
kroków  w brew  tym  nastrojom , jest do­
wodem słabości i b raku  odwagi. Ale 
jest jeszcze czemś w ięcej: jest lekce­
ważeniem tych mas. Są ludzie, którzy 
uw ażają je  za tak  głupie, że wogóle 
niczego nie zrozumie ją i tak  uparte, że 
żadna nowa myśl w nich wogóle za­
kiełkować nie może. A tymczasem tak 
iiie jest. Dopiero wtedy, gdy się posia­
da odwagę w ym agania od nich w ysił­
ku i nawet w ysiłku zrozumienia cze­
goś, można się przekonać, że istn ieją 
jednak możliwości, k tórych lekcew a­
żyć nie wolno. Te możliwości polega­
ją  przedewszystkiem  na tern, że masa 
jako taka, jako całość, zdolna jest cza­
sem do bardziej bezinteresownych od­
ruchów, niż przeciętny składający się 
na nią człowiek, a już  napewno do b ar­
dziej bezinteresownych, niż usiłu jący  
za je j  pomocą utrzym ać swoją osobi­
stą pozycję agitator.

Przeciwstawia iac się nastrojom  
mas, gdy tego jest potrzeba dla dal­
szych i wyższych celów, okazuje im się 
w iększv dowód poszanowania, niż słu­
chając ich i nochlebiając dla osobistych 
względów.

Wogóle zaś masy słuchają i naw et 
dość szybko uczą się bardziej ce­

nić tego, k tó ry  ma odwagę przem aw ia­
nia do nich w prost i napraw dę narzu­
ca im celowe i energiczne przyw ódz­
two, niż schlebiającego im agitatora, 
którego w gruncie rzeczy lekceważą. 
Ludzie wogóle — naw et Polacy — lu­
bią słuchać. Muszą tylko wyczuć, że 
ten, k tó ry  rozkazu je, wie, czego chce, 
wie, czego od nich żąda i dokąd ich 
prowadzi, i że jego celem nie jest oso­
bisty interes. Istniejące nastro je mas 
nastręczają tylko w tedy trudności po­
ważne, gdy znajdą się ludzie, k tórzy tę 
istniejącą już siłę zużyw ają dla k on tr­
akcji. Dlatego nie łudźmy się, że w al­
ka z nastrojam i mas jest w alką z ma­
sami. Jest ona tylko w alką z tymi, k tó ­
rzy na tych nastrojach pływ ają, z nich 
ży ją  i dlatego chcą je  utrzymać.

=H=

Rozpoczynając akcję polityczną w 
trudnych w arunkach, ma się zawsze 
jedno nieocenione na przyszłość plus; 
oto odpadają wszystkie elem enty b ier­
ne, niezdecydowane, leniwe, bojaźli- 
we, a także wszystkie elem enty sob- 
kowskie k tóre chytrze wolą się zacho­
wa ać na chwilę w  k tó re j zwycięstwo 
jednej strony zacznie się już zaryso­
wywać. W tedv zaczynają się zgłaszać. 
P rzyw ileje, powszechne dzisiaj we 
wszystkich nowoczesnych ruchach po­
litycznych, okazywane „starej gwar- 
d jj44, czyli tym, k tó rzy  od początku 
walczyli i dokonali pierwszego w yło­
mu, są psychologicznie bardzo uzasad­
nione. Kto pierw szy potrafił się n ara­
zić i spełnił na jtrudniejszą robotę, ten 
okazał charakter, tem peram ent bojo­
wy, odwagę decyzji, zdolność do rzu­
cenia na staw kę samego siebie. To są 
napraw dę żywioły najdodatnie jsze 
i najpew niejsze. Jest rzeczą zasadni­
czo słuszną, że na nich w przyszłości 
ruch się każdy głównie opiera.

W Polsce mieliśmy zawsze takich 
odważnych żywiołów mało. Nato­
miast są ogromnie liczne zastępy tych, 
k tórzy sym patyzują wprawdzie, ale 
czekają. Należy stwierdzić: kto jest 
przekonany o słuszności jakichś po­
czynań, a nie wyciąga z tego czynnych 
konśckw encyj, w tym  zakresie oczy­
wiście. na jak i go stać, ten nie jest 
z w artościow ej gliny. Wolimy prze­
chyli ików otw artych, niż tych ludzi 
ostrożnych. chytrych, w yrachow anych 
i spekulujących. Przeciwnik, pod tym  
w arunkiem  oczywiście, że jest szczery 
i m otywy jego postępowania są czyste, 
jest w razie przekonania go m aterją­
łem na równie szczerego i czystego 
zwolennika. Ludzie ostrożni, przyglą 
dający  się z lisich nor walce i gotowi 
wyskoczyć z niej po je j  zakończeniu, 
ażeby stanąć u boku zwycięzcy, są tyl 
ko m ater jąłem na szczury okrętowe, 
k tóre uciekają później p rzy  jńerw- 
szem niebezoieczeństwie.

#

Zanim się przystąpi do organizowa­
nia mas, trzeba doskonale przemyśleć 
nietylko zasadnicze cele, ale także 
sposoby i możliwości ich realizacji. 
Nie w ystarczy ogólnikowy frazes albo



w ybranie pierw szej z brzegu nasuwa­
jące j się tak tyk i i haseł. Pierwsze po­
wodzenia obrócą się szybko w grun­
towne niezadowolenie gdy się okaże, 
że zbyt pochopnie rzuconych obietnic 
nie móżna urzeczywistnić, i gdy zale­
dwie rozpocząwszy rzecz z wielkim  
gestem, już trzeba zmieniać lin ję  po­
stępowania, bo obrana z początku oka­
zuje się nierealna. Ludzie niedość do j­
rzali, p rzystępując do organizowania 
mas, zw ykle ulega ją pokusie w ybrania 
tak iej tak tyki, k tóra daje  im szybką 
popularność, to znaczy przyczepiają 
się do istniejących nastrojów  i o ile 
możności jeszcze je  radykalizują. Za 
mało są silni i oryginalni w ew nętrz­
nie, za mało sami przekonani, ażeby 
móc narzucać siebie i sw oją myśl. Gdy 
jednak potem trzeba nawracać, zanim 
się na serjo ruch zaczęło rozwijać, tra ­
ci się odrazu początkową popularność. 
Nie byłaby to tragedja, gdyby chodzi­
ło o samych tylko organizatorów. Ale 
masy są bardzo czułym i w rażliw ym  
m aterjałem . Tego rodzaju niepowo­
dzenie budzi w nich nietylko nieuf­
ność do niefortunnych przywódców, 
ale do przyw ództw a zasadniczo- S tają 
się one podejrzliw e, odw racają się wo- 
góle od odnośnego prądu, a wreszcie 
sta ją  się m aterjałem  podatnym  dla dzia­
łania prądów anarchicznych.

O rganizując jakiś ruch, należy od 
samego początku położyć nacisk na 
konieczność zdobywania mas. Rzecz 
inna, że trw ałe ich zdobycie może być 
tylko wynikiem  uprzedniego dokład­
nego przetraw ienia celów i zagadnień 
tak tyki politycznej przez kierow nic­
two. W Polsce istn ieje dzisiaj duże 
zniechęcenie do polityki i polityków. 
Zbyt często ludzi łudzono, zbyt często 
p ra w io n o  im  przepowiednie o tern, co 
się stanie za miesiąc, za kw artał, za 
pół roku, a co się potem nie stało albo 
naw et stało się naodwrót. To 
zniechęcenie istnieje zwłaszcza wśród 
w ielu zwolenników więcej m yślą­
cych obozu narodowego. A jednak 
jednocześnie wyczuwa się wszę­
dzie tęsknotę do zmiany stosunków, 
do stworzenia znowu możliwości po­
wstania logicznej podstawy dla zdro­
wej. pokrzepiającej w iary, dla czyn­
nej i pozytyw nej pracy. Dzisiejsze 
psychiczne zahamowanie, nad którem  
cierpią nie od dzisiaj dotkliw ie w ła­
śnie najbardziej czynne i pozytywne 
żyw ioh narodowe, jest szkodliwe za­
równo dla nich. jak  dla państw a i na­
rodu, k tó ry  na dalszą metę nie może 
znieść bezkarnie paraliżow ania jego 
wartościowych członków. W yłączenie 
z czynnego współżycia części organiz­
mu zawsze przynosi mu szkodę, a od­
nośne członki, jak  wiadomo z m edy­
cyny, naraża na nekrozę. Wszyscy 
wiec w gruncie rzeczy pragną w yjścia 
z sytuacji, za w yjątk iem  tych może, 
którzy z n iej jeszcze ży ją  i k tórzy 
dlatego tego w yjścia nie chcą.

1 może dłatego tak  się składa, że 
dzisiaj w yjście leży tam, gdzie go się 
n ik t nie spodziewał, że to jest droga, 
k tórą się w łaśnie skwapliwie usiłu je 
zabudować i zamurować, jedyna dro­
ga, na k tórą nikt nie w yjrzał, dokąd 
prowadzi, bo z góry zawieszono nad 
nią napis: ..droga zakazana", m alując 
trupie czaszki i djabłów  na przestrogę. 
Czyż, gdy inne zawiodły, nie należy

na nią w yjrzeć — mimo zawieszonego 
nad nią napisu? Istn ieje bowiem duże 
prawdopodobieństwo, że to jest w łaś­
nie droga, prowadząca do celu.

#

Obóz narodowy w Polsce skazany 
był dzięki sw ojej taktyce na bezczyn­
ność, opozycja jego coraz bardziej 
ograniczała się do oporu, w ynikające­
go z bierności, z w ytrw ałego stania w 
jednem  miejscu. Niechętnie widziano 
w yłaniające się tu  i tam  żyw ioły samo­
dzielne i aktywne, odsuwając je  skw a­
pliwie na bok, bo groziły one zawsze 
niebezpieczeństwem rewizji, możliwo­
ściami w ew nętrznych rew olucyj, p ró­
bami takiego obrócenia steru, któreby 
tego czy innego naraziły  na brak  tchu 
i konieczność ustąpienia m iejsca in­
nym. Taktyka negacji zasadniczej 
i bierności skazują jednak każdy obóz 
w dalszych konsekw encjach na od- 
pływ  ludzi, k tórych  psychika te j tak ­
tyce odpowiada. Na horyzoncie uka­
zuje się wówczas w yjałow ienie go zu­
pełnie z wszystkich elementów, zdol­
nych do ekspansji i wogóle do życia 
śmiałego i męskiego. Stworzona dzi­
siaj sytuacja w obozie narodowym 
umożliwia podział ludzi w edług ich 
p>sychiki i charakteru. Ludzie czynni, 
ekspansywni, zdecydowani szukać no­
wych dróg, nie obaw iający się tru d ­
ności, dążący do wzięcia odpowiedzial­
ności za to co robią, mogą jako  naro­
dowcy znaleźć pole działania, ponie­
waż istn ieją grupv, k tóre się na dzia­
łanie zdecydowały. Jednostki n a j­
szczęśliwsze wtedy, gdy siedzą, zosta­
ną oczywiście tam gdzie były, poza na­
wiasem ruchu, k tó ry  wym aga odwagi 
ryzyka, umiejętności narażenia się 
i samodzielności myśli’. K tóra grupa 
pójdzie naprzód, a k tó ra  ostatecznie 
zostanie w miejscu, nie ulega w tych 
w arunkach wątpliwości. Procesy ży­
ciowe m ają swoje prawa, których nie 
zmienią najw iększy naw et k rzyk  i o- 
oburzenie i w ypraszanie z krzeseł. 
O cóż chodzi przy krzesłach? Krzesło 
jest dobre i pożyteczne, o ile służy ja ­
ko punkt oparcia i ewtl. chwilowego 
odpoczynku. Jeżeli jednak  do posia­
dania go ma być przyw iązany, w aru­
nek, że się z niego wogóle nie w staje, 
lepiej go się w yrzec wogóle.

#

Obóz w istocie bierny może w jed ­
nym k ierunku rozwijać działalność, 
o ile jest w opozycji. Może mobilizo­
wać niezadowolonych, może skupiać 
wszelkie żywioły, wcale zresztą liczne, 
k tóre nie są zdolne do akc ji, ale k tóre 
szukają możliwości m anifestowania 
niechęci. Stąd pow staje możliwość 
wcale poważnego liczebnie zasięgu ta ­
kiego obozu, tem poważniejszego, im 
cięższa jest sy tuacja w kra ju . Wogóle 
niezadowolenie mas jest motywem, 
ułatw iającym  m obilizację ich przeciw ­
ko rządzącym. Kierownictwo takich 
obozów często jednak  popełnia dużą 
omyłkę, jeżeli liczy na masy, zmobili­
zowane w tych w arunkach, jako  na 
rzeczywistych i trw ałych zwolenni­
ków. Masy w  ten sposób głównie zor­
ganizowane stanowią bowiem m aterja ł 
opozycyjny przeciwko każdemu rzą­
dowi i to tem bardziej, im cięższe są

ogólne w arunki przesilenia, niezależ­
ne od tak ie j czy innej polityki. W każ­
dej masie, w każdem społeczeństwie 
istn ieje duży m aterja ł opozycyjny, 
k tóry  będzie w opozycji zawsze i sta­
le, chyba żeby się znalazł rząd cudo­
twórców, k tó ryby  wszystkim  dał do­
bre w arunki by tu  w  krótkim  czasie. O 
ile wiec opozycja liczy się z objęciem 
rządów, nie powinna nigdy przeceniać 
swego stanu liczebnego w  tym  w ypad­
ku, gdy się u rządów znajdzie. Zoba­
czy ona wkrótce, że duża część tego 
m aterja łu  ludzkiego w szerokich m a­
sach. który był po je j stronie, znajdzie 
się po stronie przeciwnej.

Idąc w  k ra ju  na m obilizację nieza­
dowolenia, można uzvskać wcale nie­
złe sukcesy, i to zwłaszcza również 
sukcesv wyborcze. Kwest ja jest jed ­
nak, co one reprezen tu ją  za siły fak­
tyczne i aktyw ne i przedewszystkiem, 
jakiego rodzaju to są siły. Można je  
niew ątpliw ie zużyć, ale kierownictwo 
musi w tedv posiadać bardzo w ielką 
sprężystość i energię, oraz doskonale 
i aktyw nie prowadzić ku określonym  
celom, ażeby w razie objęcia władzy 
nie zostać zmiecione — przez własnych 
„zwolenników". Jeżeli sukcesy pole­
gają głównie na mobilizacji -niezado­
wolenia, mogą one raczej w dalszych 
konsekwencjach być groźne dla tych, 
k tórzy je  odnoszą. Wśród opozycji 
niezadowolenia jest bowiem zawsze 
dużo żywiołów niepew nych i niebez­
piecznych.

M obilizacja niezadowolenia była i 
jest w krajach  parlam entarnych tym 
czynnikiem, k tó ry  prowadził co czas ja ­
kiś opozycję do rządów, ażeby tem sa­
mem prawem  je j te rządy odbierać po 
jakim ś czasie. Ośrodki napraw dę trw a­
łych i przekonanych zwolenników ide­
owych byw ają bowiem liczebnie nao- 
gół równe, a w każdym  razie liczba 
tych w łaśnie żywiołów własnych nie 
gra tak w ielkiej roli, za to tem bardziej 
ich jakość. Kwestję przesuw ania 
większości rozstrzyga w gruncie rzeczy 
element ruchomy i stosunkowo n a j­
m niej wartościowy, a mianowicie nie­
zadowoleni.

Nawet tak  genjalny organizator nie­
zadowolenia, jak  Hitler, k tó ry  temu 
niezadowoleniu w własnym obozie prze­
ciwstawiał usilnie pozytywne nowe 
hasła swego ruchu, zdając sobie wido­
cznie sprawę z niebezpieczeństwa w y­
łączności albo nawet przewagi tego ro­
dzaju mobilizacji, i k tó ry  przedewszyst­
kiem reprezentuje w raz ze swoim szta­
bem olbrzymią siłę dynam icznej ener- 
g ji kierow niczej, odczuwa już  dzisiaj 
możliwości odpływ u mas, mimo, że 
zamknął z góry dla tego odpływu wszel­
kie łożyska i organizacje, mogące zbie­
rać niezadowolenie.

W tych w arunkach oczywiście nie­
zadowolenie to nie będzie mogło wywo­
łać większych skutków. Wogóle, doce­
niając w pełni nastro je mas, należy so­
bie powiedzieć, że w yrażenie ich może 
być tylko w tedy coś w arte, gdy istnieje 
wola i możliwość ich aktywnego zuży­
cia. W przeciwnym  razie można raz 
większe raz mniejsze odnosić ąukcesy 
w wyborach, i nic się nie zmienia. Na­
wet ze zmobilizowanem już niezadowo­
leniem trzeba po pierwsze umieć coś 
począć, a po drugie naprzód już w ie­
dzieć, jak  zapobiec kolejnem u odwró-



ceniu się go przeciw-ko samemu sobie 
i przedew szystkiem  posiadać ku temu 
siłę. To nie .jest ła tw y problem  i nie­
raz kończył się w h isto rji położeniem 
tych k tórzy się niezadowoleniem nie­
bacznie i zbyt lekkom yślnie posługiwali, 
albo nie zdawali sobie spraw y z istoty 
swoich zwycięstw.

#

Nie można dosyć często podkreślać, 
że nacjonalizm  polski musi być nacjo- 
ralizm em  polskim, a nie wzorowanym 
i.a przykładach włoskich, niemieckich 
czy innych. Nie ma i być nie może je ­
dnolite j doktryny  nacjonalistycznej. 
Może i powinna być jedna ogólnoludz­
ka religja, logiczne są wreszcie te dok­
tryny , k tó ry  zw racają się przeciwko 
nacjonalizmowi i wobec tego podkreś­
la ją  swój ogólny i jednolity  m iędzyna­
rodowy charakter, ale międzynarodowa 
jednolita doktryna narodowa jest ab­
surdem. Rzecz prosta, że nacjonalizm  
ma k ilka zasadniczych założeń, k tóre 
są podstawą wszystkich nacjonalizmów. 
Jednem z nich jest właśnie ta zasada, 
że staje on na podstawie istnienia odręb­
nych narodów, k tóre rozw ija ją  swoją 
odrębną kul turę i budując swoje od­
rębne, własne państwa, wnoszą dopie­
ro w ten sposób do dorobku całej ludz­
kości wartości trw ałe i n ieprzem ijają 
ce. Wogóle według te j tezy rozwój i 
postęp ludzkości dokonuje się dopiero 
przez wzajem ne oddziaływanie na sie­
bie i zapładniańie odrębnych ku ltu r 
narodowych.

Z tego jednak  właśnie wynika, że 
myśl nacjonalistyczna, wywodząc się 
z odrębnych całości narodowych jako 
istotny pierw iastek ich kultury , 
musi formować, się wszędzie inaczej. 
Myśl nacjonalistyczna jest w gruncie 
rzeczy czystą m yślą nad najlepszem  u- 
trzym aniem  i rozwojem poszczególnego 
narodu w calem bogactwie i w szech­
stronności jego życia. W tym  sensie — 
ponieważ państwo jest najdoskonalszą 
formą życia narodu — myśl nacjonali­
styczna musi być myślą państwową, a 
każda praw dziw a myśl państwowa, o 
ile jest szczera i niezależna, przetw arza 
się w myśl nacjonalistyczną. Tam, gdzie 
naród państwa nie posiada, zdrowa myśl 
nacjonalistyczna staje się myślą nad

utrzym aniem  narodu mimo to oraz nad 
sposobem zdobycia państwa jako jed y ­
nej formy, w k tó re j naród napraw dę 
w pełni rozw ijać się możfe.

Polska ma wcale piękne dzieje m y­
śli nacjonalistycznej. Ale myśl ta, bę­
dąc jak  pow iedzieliśmy, myślą o roz­
woj u życia narodu, nie może mieć i 
niema też form i dążeń zawsze tych sa­
mych. Niezmienna pozostaje tylko za­
sada. W arunki w których zna jdu je  się 
naród, silnie w pływ ają na je j  aktualną 
formę, dążenia i zagadnienia, które o- 
pracowuje. Cechą prawdziwego i ży­
wotnego nacjonalizm u musi być zdol­
ność do rozwoju, do w ysuw ania na czo­
ło zadań potrzebnych, posługiwania się 
wszystkiem, co dla rozw oju narodu 
jes t w skazane w  danem położeniu. Jest 
rzeczą jasną, że inne metody i środki 
stosował nacjonalizm  polski przed woj 
i ą w czasie niewoli, a  inne stosować 
musi dzisiaj. Inne staje  się też wogóle 
jego oblicze. Inne także od nacjonaliz­
mu niemieckiego, włoskiego czy fran­
cuskiego, bo te w innych w yrasta ją  w a­
runkach i inne m ają przed sobą ak tual­
ne zadania.

Nacjonalizm  polski myśli dzisiaj in- 
nemi kategorjam i, niż przed wojną. 
Nie może być nacjonalizmem dnia 
wczorajszego. ale musi obejmować 
dzień dzisiejszy i dnie przyszłe. 
Aczkolwiek i po w ojnie polska 
myśl nacjonalistyczna nie spoczywała 
i rozw ijała zagadnienia aktualne i nie­
zmiernie doniosłe, a czasem sięgające 
nawet w bardzo daleką przyszłość, była 
to jednak  twórczość jednostek. P rak ­
tyczne narzędzie polityczne polskiego 
nacjonalizm u nie przetworzyło się na 
narzędzie nacjonalizm u nowoczesnego. 
Pozostało ono w pełni wyrazem  pol­
skiego nacjonalizm u przedwojennego, 
tu i owdzie jedynie zdając sobie spra­
wę z konieczności zmiany.

Tu spoczywa jedno z głównych źró­
deł fermentów w naród o w em pokole­
niu Polski N iepodległej. Szuka ono i 
szukać musi w yrazu politycznego i or­
ganizacyjnego polskiego nacjonalizmu 
n o w o c z e s n e g o .  Nie może przejść 
obojętnie obok faktu, że istnienie pań­
stwa polskiego, rządy państwem, prze­
życia orężnej w alki o niepodległość 
narodu i państwa stw orzyły nowe, nie­

zwykle bogate źródła dla formowania

się nowoczesnego nacjonalizm u polskie­
go i że tych kuźni i formowania się du­
szy polskiej nie można pominąć nie- 
tylko jako rzeczy istniejących ja ­
ko takie, ale także wynikowy k tó ­
re już  dały i które należy uw a­
żać również jako. dorobek nacjo­
nalizmu- Nowoczesny nacjonalizm  
polski nie rodzi się w yłącznie w łonie 
grupy, objętej przez p a rty jn ą  organi­
zację parlam entarną nacjonalizm u pol­
skiego. Rodzi się on również wszędzie 
tam, gdzie istnieje napraw dę niezależna 
od w pływów i doktryn m iędzynarodo­
wych myśl państw owa i praca państw o­
wa. Nie wszędzie jest on już świadomy, 
ale niezawodnie jest, i proces jego u- 
świadamiania sie postępuje najw yraź­
niej. Idziemy i iść musimy ku jednej 
w ielkiej organizacji nowoczesnego na­
cjonalizm u w Polsce, — patrz o tern ar- 
tyku ł p. t. „O nowoczesny polski obóz 
państwowo-narod owy‘\  w niniejszym  
numerze „Awangardy “ — podobnie, 
jak się to i gdzieindziej już sta­
ło, w k tórej znaleźć się musi 
wszystko co żywotne, a odpadnie 
wszystko, co niewspółczesne. Nowo­
czesny zaś nacjonalizm  jest i będzie 
zawsze — w łaśnie w Polsce Niepodle­
głej — nacjonalizmem  państwowym. 
Wnioski z tego są proste.

#

Dzisiejsze rozszczepienie obozu na­
cjonalistycznego w  Polsce nie jest ni- 
czem groźnem. To przyjść musiało i 
jest raczej dowodem żywotności i tem ­
pa jego przetw arzania się na nacjona­
lizm nowoczesm niż reno obumierania. 
Takie rozszczeoienia orzeszł' p rzy  po­
dobnych procesach również inne naro­
dy. Znacznie większe niż w  Polsce było 
no. rozszczepienie nacjonalizm u w 
Niemczech i dopiero hitleryzm  zorga­
nizował napow rót nacjonalizm  niemiec­
ki w jednolity prąd. W Polsce przetw a­
rzanie się nacjonalizmu, przyzw yczajo­
nego do działania w niewoli, na nacjo­
nalizm nowoczesny, przystosowany do 
działania w państw ie — i za pomocą 
państwa jako narzędzia, nie mogło 
również obyć się bez wstrząsów. Są one 
konieczne, żeby proces ten pchnąć 
wreszcie na realne tory.

JERZY DROBNTK.

„ W iktor Hugo w wieku i położeniu, w kłórem nie mógł być podejrzywany o przemawianie w swoim interesie, 
napisał z  wielką siłą: „Złą optuje wydaje sie o człowieku, mówiąc o nim: jego zdanie polityczne nie zmieniło sie 
od czterdziestu lat. Znaczyłoby to, że dla niego nic nie znaczyły codzienne doświadczenia, refleksje, ani zastano­
wienie sie nad faktami. Znaczyłoby to chwalić wode za to, że nie płynie, drzewo za  to, że jest martwe. Znaczy­
łoby to, że sie woli ślimaka od orła. Przeciwnie, wszystko sie zmienia w opinji. Nic nie jest absolutnego w rzeczach 
politycznych, z  wyjątkiem wewnętrznej moralności tych rzeczy. Lecz moralność jest kwest ją  sumienia, a nie opinji. 
Opinja człowieka może zatem zmienić sie z  honorem, byleby tylko nie zmieniło sie jego sumienie... wstydzić sie tylko 
należy zmiany opinji dla interesu11...

„Gdy zmieniają sie czasy, gdy zmienia sie położenie, czy należy trwać na stanowisku, które uważa sie za  
obrane i niebezpieczne ? Trzeba wówczas poświecić swoją miłość ułomną dla poczucia obowiązku i powiedzieć sobie, 
że bardziej głupiem jest przedłużać błąd, niż go popełnić jednorazowo“.

Ludwik Barthou, La Politiąue, Paris 1923.



M łode p o k o len ia  na przełom ie.
Czasy nowożytne w  w ielu dziedzi­

nach w ykazują w ielkie postępy, a w 
innych wielkie zacofanie. Jednem z ta ­
kich cofnięć było zagubienie poczucia 
celu życia człowieka, narodu i społe­
czeństwa. Wielki postęp poszczegól­
nych nauk ścisłych okupiono zniszcze­
niem ich h ierarch ji j  zadań. Nauka 
przestała służyć jednem u celowi wspól­
nemu wszystkim naukom. Każda praco­
wała sama. nie oglądając się na inne, 
a przez to metody wypróbowane w je ­
dnej  nauce niezw ykle powoli przenika­
ły  do innych. W skutek tego, niektóre 
nauki stałv na bardzo wysokim pozio­
mie ścisłości, gdv tymczasem inne, m a­
jące często bardzo ważne znaczenie dla 
społeczeństwa był''- w zaczątkach. Na 
terenach wspólnych kilku naukom sta­
ła się praw ie regułą sprzeczność w y­
ników. a przecież zwą się te nauki ści- 
słemi. Na tern tle także łatwo zrozu­
mieć szerzenie się zaprzeczenia możno­
ści wszelkiego poznania praw dy w for­
mie względności w szystkich wyników 
naukowych.

Taki b i ł  w ynik odrzucenia przez 
nauki ścisłe wszelkiej h ierarch ji i 
ograniczeń w założeniach m etafizycz­
nych. O pierając się na doświadczeniu, 
eksperym encie chciano usunąć zależ­
ność poznania naszego od naszej filo­
zof ji, od naszego światopoglądu. Zresz­
tą nauka dla umożliwienia wogóle eks­
perym entu. musi posługiwać się choćby 
minimalnemi założeniami pozaekspery- 
mentalnem i i pozalogicznemi. Już Hunie 
wykazał, że praw a przyczynowe świa­
ta nie dadzą się udowodnić, ani logicz­
nie, ani eksperym entalnie; założenie 
icłi umożliwia dopiero eksperym ent. 
M ają zaś one swe źródło w skłonności 
um ysłu i psychiki ludzkiej zw anej na­
wykiem. A w ięc całkow ite uwolnienie 
się nauki od filozofj i nie udało się.

Równocześnie z odcinaniem się nauk 
ścisłych od światopoglądów ogólnych 
obejm ujących całokształt życia czło­
wieka. w zrastała w  sferach, m ających 
jakikolw iek kontakt z nauką, pogarda 
do m etafizyki wogóle. W iara w ekspe­
rym ent. w  nauki ścisłe wychow ywała 
łudzi av złudzeniu, że nauki same mogą 
stworzyć h ierarch ję zadań człowieka. 
Lecz nauki poszczególne nie dają  
wspólnego m iernika, rozpatryw anym  
przez nie jakościom. Gdy to zrozumia­
no, pojaw iły  się naw et prądy  filozofi­
czne. które zgóry w yrzekały  się chęci 
stw orzenia światopoglądu. Minimalizm 
filozoficzny zadał równie wielki cios 
ludzkiemu poznaniu, jak  i ludzkiem u 
celowemu działaniu na przem ianę tego 
świata.

Nie oznaczało to jednak  wyrzeczenia 
się dążeń do popraw y bytu  ludzkiego. 
Ludzie nadal cierpieli, walczyli, lecz 
cierpieniem  stała się dla nich każda 
przykrość, a w alką uzyskiwali rzeczy 
małostkowre, tak  płytkie, jak  płytkim  
jest umysł normalnego przeciętnego 
zjadacza chleba.

Nastał okres nie rugow ania roli świa­
topoglądów w życiu, lecz tw orzenia ich 
na innych podstawach. Miast na głę­
bokiej podstawie filozoficznej budowa­
no je na wynikach jednej z nauk lub 
wprost na jak ie jś  doktrynie. D oktryną

zowie próbę św iatopoglądu, zbudowaną 
na jakichś w yrw anych ż życia i do­
świadczenia prawach bytow ania spo­
łecznego. P raw a te ż natury względne 
uznawano za absolutne, a choć odno­
siły się tylko do części zjaw isk, uogól­
niano je  i tworzono dedukcyjnie cały 
system. N. p. stwierdzano, że człowiek 
działa często pod wpływem  interesu 
osobistego i stąd wysnuwano tw ierdze­
nie, że człowiek zawsze działa pod w pły­
wem swego interesu i że takie postępo­
wanie jest zawsze moralne. Mozolną 
drogę indukcji zastąpiono dedukcją 
łatwą, lecz powodu jącą płytkość głoszo­
nej teorji.

Skutki takiego stanu rzeczy okaza­
ły sie fatalne. Stworzyć system wielki, 
w ym agający dużo, dużo trudu, a jesz­
cze w iększej w iedzv i geniuszu, po­
trafią  tylko nieliczne jednostki i w iel­
kie ruchy społeczne, do co płytkie, m a­
łe, nietrudne, nie wymaga, ani w iększe­
go przygotowania, ani większych zdol­
ności. Stąd w iek ubiegły i nasz tyle 
haseł i program ów wysunął. Inflacja 
programów, ich licytacja w kierunku 
banalności i uproszczenia, była następ­
stwem obniżenia sie ich w artości; ja ­
kość oropram u zastaoiono w ten  spo­
sób ilością zdolnvch do zrozumienia go. 
Wszelka bowiem tandeta może istnieć 
tylko w  w ar linkach produkcji maso­
wej .  Wcale zaś tym  objawom nie to­
warzyszyło objęcie iednym  takim  świa- 
toooffladem szerszych mas niż poprze­
dnio. Każda grupa społeczna reago­
w ała na inne hasła uproszczone, 
im śwTatopogląd był konkretniejszy, 
jeśli chodzi o interesy i nastaw ie­
nie psychiczne danej grupy, tern 
więcej mógł liczyć na powodzenie. 
Pieniądz gorszy w ypiera lepszy, je ­
śli kursu je  razem jako równow ażny 
leoszemu, w myśl stare j formuły eko­
nomicznej G resham s1. Światopoglądy 
gorsze, niższe, bardziej proste i pozio­
me zw yciężały lepsze, w^yższe, kursując 
razem jako równowzględne.

U góry w elitach rządzących zapa­
now ała anarch ja  światopoglądów, ha­
seł i programów. Taki stan był w ielką 
groźbą dla rządzonych. Żvcie społeczne 
pole er a na pewnym  ^odziale czrnności 
jednostki. Pewne czynności jednostki 
mało, lub wcale nie m ają wpływu choć- 
by pośredniego na życie innych ludzi, 
należą wiec ściśle do sfery p ryw atnej 
jednostki. Inne znów- często w ybitnie 
silnie ważą na losach innych jednostek, 
należą więc do sfery społecznej dzia­
łania jednostki. W w ypadkach pośred­
nich rzeczą ustro ju  politycznego jest 
wprowadzenie rozgraniczenia ścisłego 
sfery pryw atnej i społecznej. Jedno 
jest pewnem, że na dłuższą metę życie 
zbiorowe wymaga, by sfera działań spo­
łecznych była realizowana i to w k ie­
runku usuw ania kpllizyj między je d ­
nostkami. zmuszonemi żyć społecznie 
obok siebie. Takie uregulow anie sfery 
działań społecznych jest łatwem, o ile 
członkowie społeczności m ają wspólny, 
jednolity  pogląd na treść i zakres 
swych obowiązków w  sferze społecznej. 
A narchja światopoglądowa usuwmjąc 
te pomyślne okoliczności u trudn ia nie­
zw ykle silnie życie zbiorowe, społeczne.

Następstwa te j anarch ji w umys­
łach przywódców w ystąp iły  w  Europie 
pow ojennej z niezw ykłą siłą. P rzyk ła­
dem jest postępujący kryzys parlam en­
taryzm u objaw iający : się rozdrobnie­
niem programowem i partyjnem .

Aż praw ie niepojętem  się w ydaje, 
że kryzys politycznego ustro ju  Europy 
przyszedł dopiero po w ojnie świato­
wej. W iele na to złożyło się przyczyn. 
Mojem zdaniem najw ażniejszą była pe­
wna jednolitość założeń w poglą­
dzie na świat Europy przedw ojen­
nej. jednolitość, jak ą  daw niej w 
dziejach nie często spotykano- Nie 
stoi ta  jednolitość w sprzeczności z 
poprzedniem mojem stwderdzćniem in­
flacji  światopoglądów. Mnogość świato­
poglądów7 i światopoglądzików, progra­
mów- i program ików nie wyklucza 
wspólnych założeń. Cała ich mozaika 
jedną miała wspólną, m aterjalistyczną 
podstawę. M aterjaJizm ma to do sie­
bie, że w czystej swej postaci mało 
ma zwolenników, to też zazwyczaj nie 
zwalcza on swych płytkich, a w rzaskli­
wych kuzynów. Są mu oni potrzebni 
jako  arm ja do obrony, jak  zasłona dy­
mna przed napaścią i atakiem  innych 
poglądów7 na świat opartych na podsta­
wie innej niż m ater jalistyczna. W ojna 
światowa ucząc ludzi bohaterstwa, 
wzbudzając potężne uczucia społeczne 
sym pat ji, koleżeństwa, poświęcenia się 
za drugich, rozerw ała osłonę, rozbiła je ­
dnolitość. C ierpienia jak ich  ludzkość 
doznała, w czasie w ojny przytłum iły 
odczuwanie drobnostek za w ielkie zło, 
na czem opierały sie drobne, m aterja- 
1 i styczne, egoistyczne światopoglądziki. 
Kryzys gospodarczy pow ojenny w 
działaniu swem tylko pogłębił to, czego 
dokonała wo jna. Powstał podatny grunt 
do rozszerzania się światopoglądów 
głębszych i to niekoniecznie m ater jali- 
stycznycli.

Życie przedw ojenne cechowało jesz­
cze jedno ciekawe zjawisko. P rzy ty lu  
różnych hasłach i program ach, w ytw a­
rzała się w iara w  powszechną ich wzglę­
dność. Brak głębszego uzasadnienia 
ich pozwalał łączyć się i utrzym yw ać 
stosunki z zwolennikami innycłi. To też 
ludzie w organizacjach politycznych 
dobierali się raczej podług metod sto­
sowanych przez organizację. Często 
można było zauważyć w jednej partji, 
czy stronnictw ie ludzi o najróżn ie j­
szych światopoglądach.*)

A narchja światopoglądowa dopro­
wadziła społeczeństwa, w których sil­
n iej w ystąpiła do absolutnej praw ie nie­
możności działania zbiorowego. Sfera 
społeczna działania ludzkiego znajdu je  
się w tedy w chaosie. Społeczeństwo 
przestaje spełniać swe funkcje, a jed ­
nostka doznaje u trudnień zagrażających 
je j istnieniu; w^ystarczy sobie w yobra­
zić dla przykładu, że anarch ją zostało 
objęte prawo własności i jednostka w 
obronie swej własności musi dzień i noc 
czuwać z bronią w- ręku.

*) D zisiejsza Polska nadal h o łdu je  p rzed ­
w ojen n ej s tru k tu rze  politycznej. N aw et S tron­
nictwo N arodow e m ieści w  sobie ludzi w yzna­
jących  różne p rogram y i hasła.



Następstwa takiego stanu rzeczy mo­
gą być dw ojakie: albo nastąpi rozkład 
społeczeństwa, albo, i to o wiele częś­
ciej, drogą reakcji fizycznej zgniecie 
się anarchję i zaprowadzi jednolity  
światopogląd.

W okresie takim  światopoglądy w y­
raźne i dla k tórych w ażniejsze są cele 
niż metody zaczynają mieć siłę a trak ­
cy jną dla mas, bo gw aran tu ją  skuteczne 
działanie i mogą szybko zjednoczyć 
ogół. D zieje powojenne praw dę tę do­
skonale zilustrowały.

Po krótkim  okresie niezdolności do 
prowadzenia działań zbiorowych, w y­
wołanym daleko posuniętą anarch ją 
światopoglądów, nadszedł okres czyn­
nych reakcyj, prób stworzenia jedności 
światopoglądowej, choćby siłą. A trak­
cyjnym  w czasie rozbicia jest tylko ten 
program, którego metody gw arantu ją  
realizację haseł.

Byli kombatanci z biegiem lat w y­
m ierają, a jednak coraz w iększy jest 
ich w pływ  na politykę w ew nętrzną 
w łasnych krajów . Niedawno odegrali 
w ielką rolę we F rancji. Masy w ierzą 
byłym  kombatantom, bo oni um ieją kon­
sekw entnie i natychm iast realizować 
program y. Na w ojnie decyzja nastę­
pu je  szybko i natychm iast się ją  w yko­
nuje. Stąd element kom batancki jest 
mile widzianym  w organizacji politycz­
nej.

Realnemi w okresie rozbicia są te 
kierunki, k tóre przyw racają  możliwie 
szybko jednolitość. W tedy jedyną czę­
sto drogą staje  się użycie siły. Różne 
światopoglądy widząc skuteczność przy­
musu w w ytw orzonych przez h istorję 
pow ojenną stosunkach nie zaw ahały się 
go użyć.

Faszyzm, bolszewizm, hitleryzm  są 
różnemi światopoglądami zorganizowa­
nymi na jedną modłę. Teraz dopiero 
w pełni w ystąpiła różnica światopo­
glądów. Ludzie łącza się razem nie na 
podstawie metod, lecz dla określonego

celu. Metody przestały dzielić ludzi ro ­
zum iejących czasy współczesne- Tę 
w ielką praw dę przeważnie już rozumie 
młode pokolenie, wszelkich obozów po­
litycznych i w Polsce i w Europie.

Tern różnią się w ybitnie ci co rozu­
m ieją w arunki współczesne od ludzi 
czerpiących natchnienie z przeszłości. 
Jedną ideę można rozmaitemi drogami 
realizować. Nie sprzeniewierza się idei 
ktoś, kto zmienia tak tykę przeświadczo­
ny, że w ten sposób łatw ie j, szybciej i 
pełniej zrealizuje ją. Zwolennik idei 
narodowej pozostanie dla nas narodow ­
cem, choć w yznając inne metody nale­
ży do innej organizacji, niż nasza w łas­
na. L iberał pozostanie dła nas tern czem 
był, choćby organizacyjnie należał do 
jednego z kierunków  narodowych.

Jest jeszcze druga różnica między 
nami, a wychowankami bezpośrednimi, 
czy pośrednimi stosunków przedwo­
jennych.

Przedewszystkiem  upartą  pracą po­
głębiono światopoglądy, rozbijając 
przez to nam iastki przedw ojenne będą­
ce zasłoną dymną dla m aterializm u. 
Używ anie siły w w ałkach o pogląd na 
świat było przytem  bardzo pomocne. 
Nasuwało bowiem refleksję, czy ideje 
jitrzezemnie w yznawane są tak słusz­
ne i prawdziwe, że dla nich w inienem w  
potrzebie położyć życie własne. P rze­
cież dla rzeczy głupich, pły tkich  i dok­
trynerskich jest to ofiara zbyt wielka. 
1 na tern zdaje mi się polega najw iększy 
przew rót czasów obecnych. Kto nad tern 
pytaniem  się zastanawia, należy już do 
nowej epoki. Po tern się poznaje „Mło­
dych66. Oczywiście ta przynależność nie­
ma nic wspólnego z m etryką urodzenia. 
..Młodym“ dla nas jest więc Roman 
Dmowski przez swe rozumienie w arun­
ków współczesnych mimo swego w ie­
ku. Lecz nie trzeba się łudzić, że wszy­
scy należący do młodszych generacyj w 
Polsce dokonali tego przeAYrotu av swem 
myśleniu. I ich często wiąże nie idea,

lecz metoda, i oni często u legają ha­
słom płytkim , choć popularnym , w ywo­
dzącym się z bagażu politycznego 19 
A v i e k u .

Nowe światopoglądy, przeAvażnie 
niem aterjalistyczne, dążą do stworzenia 
harm onji społecznej. Nie można w ięc 
kombinować ich z pewnemi przedwo- 
jennem i programami, opartem i o w alkę 
społeczną. O bejm ują całość poglądu na 
ŚAviat, nie znoszą przyczepek obcych 
ideowo, są więc integralnemi.

Zrozumienie tego nie jest jeszcze 
zbyt powszechne. NaAvet dla oportuni- 
stycznych powodÓAW dla zdobycia mas 
te przyczepki często są stosowane Je­
dnak coraz w ięcej odczuwa się no\vTo- 
czesną potrzebę integralnego poglądu 
na świat.

Pod tym  względem w raca w biegu 
dziejów  okres podobny do średniow ie­
cza. Zagadnienia etyczne, a zwłaszcza 
pytanie jak i światopogląd jest słuszny, 
zagadnienia moralne, religijne, filozofi­
czne sta ją  się niezw ykle aktualnemi. 
Obozy polityczne nowoczesne dokoła 
tych zagadnień muszą się zgrupować. 
Zginą organizacje robione dla organi­
zacji, tworzone dla jakiegoś bezpośred­
niego celu, marzące o zlaniu sprzecz­
nych światopoglądów. S truk tu ra  polity­
czna doty chczasowa, pochodząca z cza­
sów przedw ojennych objaw ia niezw y­
kle niezdrowe zjaw isko chaosu ideoA^e- 
go w grupach politycznych w  Polsce. 
Integralni nacjonaliści w tym  stanie 
rzeczy byli rozproszkowani organiza­
cyjnie. Zadaniem naszem jest zebrać 
ich razem nie odtrącając nikogo, kto 
już jest nacjonalistą, choćby jego me­
try k a  polityczna wskazywała, że prze­
szedł dużą ewolucję. Idea naród o* 
wa jest tak  silna, że żłobi dusze naw et 
dotychczasowych przeciAAUiików. Mało­
duszni są ci, co straciw szy w iarę w 
zwycięstwo idei narodow ej p róbu ją 
zAvyciężyć zawarłszy kompromis z ha­
słami ginącego świata. M. K.

Sprawiedliwość społeczna.
Jeśli się  od ejm ie treści w sp ó łczes­

nego życ ia  je  j b arw ę lok aln ą  i doraźną  
aktualność, a p oczn ie ją  rozw ażać w  
sposób lab ora tory jn a  i o b je k ty w n y  — 
w  obrębie u k ład u  stosunków  sp o łecz­
nych  natrafia  się  na sam e sprzeczności. 
To je s t  n a jw y ra źn ie jsza  cecha charak­
terystyczn a  naszy ch czasów . W yczu cie  
ow ych  sprzeczności, an tyn om ii i przeci- 
Avieństw ż v je  w  k a żd ej jed n ostce  w  
form ie bardzo w y ra źn ej, gd yż niem a  
cz łow iek a , któryby" n ie  b y ł zam ieszany  
w  ow ą grę p rzec iw ień stw  na k tórym ś  
z je j odcinków . Istn ie je  w sza k że  d w o­
ja k i sposób reagow ania  na d okon yw u -  
ją ce  sie procesy". W  sp rzeczności w obec  
sieb ie  stan ęły : d ynam ika życia , z je j  
noAvemi, żyw io łow em i potrzebam i i p o­
stulatam i n aprzeciw  form om  d otych ­
czasow ym . które bez AValki n ie  chcą  
schodzić z za ię ty ch  stanow isk . T en po­
dział sk la sy fik o w a ł ludzi na d w ie gru ­
py: tych , k tórym  trzym an ie się  form  
dotvchczasoAvych d a je  w szystk o , a ich  
od ejśc ie  w szy stk o b y  odebrało — i na 
drugą, o w ie le  liczn ie jszą  grupę, k tóra  
k rzyw d zon a  d otychczas szuka n ow ego

kształtu  społecznego, mającego spełnić 
je j  słuszne żądania.

Ten wieloraki, olbrzymi zatarg 
można jeszcze raz sprowadzić do tego 
nieco już zbanalizowanego obrazu: 
świat pod wzededem społecznym został 
podzielony na nieznaczną grupę posia­
dających i na olbrzymi tłum, k tó ry  w 
w yzysku i poniewierce p racuje na bo­
gactwo nielicznych. Pomimo zbanalizo- 
wania, takie przedstaw ienie stanu rze­
czy jest prawdziw e i zgadza się z rze­
czywistością. Z owego to faktycznego 
stanu rzeczy rodzą się wszystkie sprze­
czności i cały ten chaos i kom plikacje 
społeczne, których iesteśmy świadkami 
i uczestnikami.

W  ocenie współczesnej sytuacji na­
uczyło nas doŚAviadczenie uciekać się 
do uproszczeń. Rady i djagnozy współ­
czesnych socjologów i ekonomistów tak 
bardzo spiętrzyły  ponad faktem  nauko­
w y komentarz, że trudno najczęściej 
poprzez niego dojrzeć, co się napraw ­
dę dzieje. G dy się zważy w  dodatku, 
że pod maską naukowego działania w y­
stępują w olontarjusze obu stron w al­

czących , n acią g a ją cy  nauk ow ą p raw dę  
do in teresów  reprezentoAvanego p oglą-  
du — w artość o b jek ty w n eg o  uproszcze­
nia stanie ave w szystk ich  sw oich  ponę­
tach. Sam b ow iem  proces, jeg o  podsta- 
Ava — jest prosta. 1 w  sum ie w sz y s t­
kich w yp ad k ów  i w  każdym  z nich po­
szczegó ln ie  chodzi o rzecz jedną o — 
sprawiedliwość.

Słowo to wśród współczesnych so- 
cjologÓAV i działaczy niema „dobrej 
prasy“. Zanadto pachnie katechiz­
mem. Ma jednak  pełny dźwięk w li­
stach przeciętnego „szarego6' człoAvie- 
ka, na w argach mil jonów. W arto p rze­
cież posłuchać, co o dzisiejszym  stanie 
rzeczy sądzi najbardziej zainteresow a­
na strona, Avdaśnie ów przeciętny czło­
wiek z tłumu. Gdy się go o to zapytać, 
odpowie stylem niemal b iblijnym : że­
by była sprawiedliwość, żeby jeden 
bogaty nie uciskał tysiąca biednych, 
żeby prawo nie stało w obronie tych, 
k tórzy i tak  um ieją się skutecznie bro­
nić, żeby państwo zrobiło porządek zr 
nadużyciami wielkiego kapitału, żeby 
każdy miał co jeść i nie zdychał pod



jarzm em  ucisku, żeby — słowem — za­
panował raz wreszcie porządek i w ię­
ksza równość.

Cokolwiek mógłby ktoś powiedzieć 
o tryw ialne j prym itywności tych żą­
dań — musi przyznać, że jest w nich 
p rzynajm niej jedno: powaga szczero­
ści, a gdy tę szczerość m ają na ustach 
m iljony, musi ona przecież g o ś  zna­
czyć, naprzekór wszystkim ..teorety­
kom” i komentatorom. 1 w istocie zna­
czy. Napór tych żądań jest tak  silny, 
że znajdu je  on dziś swój w yraz w 
kształtow aniu się i posunięciach rzą­
dów, w  dokonywanych przeobrażeniach 
ustro ju  społecznego poszczególnych 
krajów .

Przeraża i oburza w ielu liberalnie 
nastrojonych intelektualistów  nagmin- 
ność zamachów ..faszystowskich"4 (pra­
wem kaduka nazywa się tak sum arycz­
nie każde przeobrażenie), dokonują­
cych się w  coraz liczniejszych k ra ­
jach. Nie chcą oni wiedzieć i zrozu­
mieć, że we wszystkich tych rew olu­
cjach i zmianach (bardzo często w spo­
sób fałszyw y i mylny), dokonywa się 
proces szukania sprawiedliwości spo­
łecznej. Proces ten dokonywa się pod 
naciskiem tłumów, mas — ma przeto 
zw ykle wszystkie cechy tłumnego dzia­
łania: moment improwizacji, uczucio­
w ej egzaltacji, ulegania efektownym  
hasłom prowodyrów politycznych, k tó­
rzy w ykorzystując sytuację, opanowu­
ją  dynam ikę mas i zaprzęgają ją we 
w łasny program. Od gatunku i kształ­
tu  moralnego takiego prowodyra, k tó­
remu daje  się ujarzm ić ślepą potęgę 
tłumów, zależy rodzaj i gatunek prze­
obrażeń w ich fazie dalszej.

Jest wszakże faktem, a w ypadki 
dzisiejsze t e n  fakt p o t w i e r d z a j ą  ponad 
wszelką wątpliwość, że w „wolną grę 
sił“ społecznych i ekonomicznych (ulu­
biony zwrot i w yznanie w iary  libera­
lizmu) musi dziś wejść czynnik regulu­
jący. in terw encja z zewnątrz. Czyn­
nik organizacyjny musi wkroczyć w 
stosunki ludzkie i regulować je  we­
dług jakiegoś wyższego ładu.

Stosownie do ustalonego porządku 
ten regulacyjny  czynnik nie może 
opierać się na przesłankach wyłącznie 
rozumowych „ludzkich"", lecz musi szu­
kać sankcji wyższej. Prow odyr musi 
przem awiać w i m i e n iu  n i e  s wojem, 
lecz pew nej idei, k tó re j on jest narzę­

dziem i naczyniem wybranem. W -ten 
sposób rodzi się potrzeba stwarzania 
mitów. Jest ich w dzisiejszym świecie 
ilość znaczna, czy to będzie mit no­
woczesnego „imperium romanum , czy 
dyk tatu ry  proletar jatu, czy mglista 
m rzonka pangerm anizm u i bohaterów  
AValhalli.

W szystkie te m ity to preteksty. W 
jak iejko lw iek  w ystępują masce, k ry ją  
zawsze zręcznie ufryzowany interes 
egoistyczny, a regulowane według ich 
dyrek tyw  układy społeczne będą dale­
kie od realizowania postulatów objek- 
tyw nej sprawiedliwości. Już dziś mo­
żna obserwować i konstatować niebez­
pieczeństwa i załamania, jakiego do­
znaje olbrzymi ruch mas, dążących do 
znalezienia sprawiedliwości społecz­
nej. Podniesiona z najsłuszniejszych 
motywów energja, w następnej zaraz 
fazie zbacza z początkowej swej drogi 
i w ikła się znów w innego rodzaju 
sprzecznościach i pomyłkach.

W yszukiwacze sankcyj pozarozu- 
mowych dla koniecznych przeobrażeń 
społecznych popełniają zasadniczy 
błąd — stw arzają je  sztucznie. Ich m i­
ty  chorują na zbyt powierzchowny 
antropomorfizm, dystans tych ostat­
nich od ziemi jest zbyt znikomy. I oto 
w takich okolicznościach wracam y 
znów do katechizmu. Jeden jes t „mit" 
(jeśli już trzeba koniecznie użyć tego 
terminu), k tó ry  może nadać bezsprze­
czną sankcję słusznym reformom spo­
łecznym. Sankcją tą  jest Bóg i jego 
prawa. Czynnik pozam aterjalny, nie­
zmienny. Nie ulegający przekształ­
ceniom — stały.

W latach ostatnich zeszłego stu le­
cia, kiedy jeszcze niewielu przypusz- 

. czało, że zmiany w idylicznym  ustro ju 
nierówności i w yzysku staną się fak­
tem — w yszła encyklika papieża Leo­
na XIII „Rerum novarum “, k tó ra ro­
dzaj zmian, ich potrzebę i kierunek 
omówiła z jasnowidzącą przenikliw o­
ścią. W czterdzieści lat po tym  prze­
łomowym fakcie ukazała się podobna 
enuncjacja obecnego O jca św. „Qua- 
oragesimo annp“, uzupełniająca p ro­
jek ty  i wskazania poprzednie.

Z tych dwóch encyklik urasta w 
ogólnych zarysach pełny program  prze­
budowy ustro ju  społecznego. O praco­
w any następnie w szczegółach przez 
zw iększającą się z roku na rok grupą

socjologów katolickich — program  
ten w sposób zupełnie realny i kon­
k re tny  przedstaw ia plan organizacji 
współczesnego narodu w  organizacji 
państwowej-

Jest on odwrotnością i zaprzecze­
niem ustroju, opartego o zasady libe- 
ralistyczne. R edukuje wolność w za­
kresie życia publicznego, zachowując 
niezależność i suwerenność jednostki 
w je j  życiu wewnętrznem. Interes po- 
jedyńczego człowieka w znaczeniu ma- 
terja lnem  podporządkow any został in­
teresowi ogółu, a tam wszędzie, gdzie 
te dwa interesy sta ją  w  konflikcie prze­
widziane jest wkroczenie czynnika or­
ganizacyjnego, k tó ry  powinien zna­
leźć sposoby na ukrócenie m aterjali- 
stycznego indywidualizmu. Katolicki 
program  społeczny otrzym ał nazwę 
korporacjonizm u, ponieważ podstawą 
tego ustro ju  są korporacje zawodowe. 
Nowa konstytucja austrjacka, uchw a­
lona przed miesiącem, za podstawę 
swoją p rzy ję ła  u stró j korporacyjny.

Gdy się rozważa te  spraw y i zasta­
nawia nad coraz głośniej dyskutow a­
nym projektem  katolickim  — uderza 
fakt bardzo znamienny. Oto poraź 
pierw szy od bardzo dawna zasady mo­
ralne w kraczają na teren  życia publi­
cznego bezpośrednio, nie tylnem  w ej­
ściem, jak  było dotychczas. W okre­
sie poprzednim niejednokrotnie mówi­
ło się o potrzebie w prow adzenia do 
życia publicznego, do stosunków spo- 
łecznvch czynnika bezwzględnej mo­
ralności. Wiadomo jednak  było, że są 
to tylko pobożne i naiwne nieco życze­
nia, na teatrze bowiem wielkich spraw 
publicznych rządziły zasady o wiele 
„poważniejsze"" i „potężniejsze“. Czas 
ich jednak już  przeszedł. Jesteśmy 
świadkami zmian.

Jest rzeczą ootrzebną, aby każdy 
z pracujących dziś nad nowem obli­
czem świata działaczy zainteresował 
się tą treścią społeczną, k tó rą przynosi 
katolicyzm. Dotyczy ona samych pod­
staw życia, zostaw iając szerokie moż­
liwości dla organizowania narodu w 
formy państwa. Trzeba tę treść prze­
myśleć i rozgryźć do głębi, aby zrozu­
mieć, że daje  ona narodom możliwo­
ści najpełniejsze i jedyne. Należałoby 
je  tu zanalizować wszechstronnie, ale 
to już osobny i bardzo obszerny temat.

JÓZEF KISIELEWSKI.

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
POLITYKA CZWARTEGO WYMIARU.

Znany jes t w polityce sposób dorab ian ia  
teo rji, n ieraz  bardzo górnolotnej, do zw ykłych 
faktów . Jakże często różne objaw y, n ieraz  o 
ch ara k te rze  bardzo poziomym, tłum aczone są 
p rzez po lityków  z całem  nam aszczeniem  za po­
średnictw em  szybko dorobionego system u ide- 
owo-politycznego.

Również w łasną niemoc, w łasną  słabość, 
lub  w łasne b łędy  m ożna w ytłum aczyć w  spo­
sób niesłychanie „mocny** jak o  szczyt en erg i­
czn e j i  zdecydow anej postaw y. Jeżeli się p i­
sze np„ że dane ugrupow anie  „p atrzy  obojęt­
n ie  na  to, kto jes t w  d an ej chw ili P rezyden tem  
R zeczypospolitej i jak a  jes t p isana norm a p ra w ­

na, k tó re j używ a obecny rząd “ — to tak ie  s ta ­
nowisko może się w ydać naiw nym  niezw ykle 
,.dum nem “ i „wyniosłem*4. W istocie jed n ak  
je s t to  uzasadnian ie  absencji po litycznej i zu­
pełnego w ycofania się z życia. Kto tak ie  z a j­
m uje  stanow isko w inien  w  konsekw encji u su ­
nąć się z polityki, oddalić się w zacisze i nie 
zab ierać  sw oją osobą czasu innym.

Do tych sam ych objaw ów  należy  teo rja , 
głosząca, że danem u ugrupow aniu  n ie  zależy 
na rządzeniu  k ra jem , że chce ono ty lko rzą­
dzić „opinją** i „duszami**, że utw orzy, czy tw o­
rzą  rząd  bez tek, itd . Ma to być bardzo  „mo­
ra lne“ i „bezinteresowne** postaw ien ie  spraw y, 
k tó re  pow inno olśnić, lub racze j w zruszyć m a­

luczkich. W istocie je s t  to stanow isko ludzi, 
k tó rzy  wiedzą, że n igdy państw em  rządzić nie 
b ędą i dlatego d o rab ia ją  do sw ej niemocy 
bardzo  wzniosłe uzasadnienie. Lecz kto głosi 
tak ie  teo rje  nie ma już  p raw a zajm ow ania się 
czynną polityką, nie ma m oralnego p raw a b a­
łam ucenia ludzi, na rażan ia  swoich zw olenni­
ków, k tórzy  jeszcze w ierzą  w zdolności tak ich  
kierow ników , na stra ty , w ięzienia, p rześlado­
w ania. Musi być konsekw entny. Inaczej jest 
nieuczciwy.

U derza nas w szakże n iety le  m oralna  s tro ­
n a  tego zagadnienia, co je j  tło  psychiczne. Bo 
n iew ątpliw ie  jes t w  tern jak ieś zam roczenie 
um ysłowe. Czy m ożna sobie w yobrazić  zdro-



w y i norm alny  ruch  po lityczny  w jak im ko l­
w iek k ra ju , k tó ry  głosiłby, że obojętnem  mu 
jest, k to  je s t głową państw a i jak ie  w tern 
państw ie  obow iązują norm y p raw ne, k tó ry  
sta łby  na stanow isku, że w ystarczy  mu rządzić 
„o p in ją“ (co to w łaściw ie je s t opinja?) i że nie 
zależy mu na rządzen iu  państw em ?

Jeżeli z tego ro d za ju  po jęciam i w y stępu je  
się w Polsce, to je s t to  dowód psychozy i ne- 
u rasten ji, na ja k ą  c ie rp i pew na ilość jednostek , 
zajm ujących  się czemś, co u w aża ją  za politykę. 
Źródła te j  psychozy tkw ią  naszem  zdaniem  
jeszcze w niewoli.

W odrodzonem  państw ie  znalazło się b a r ­
dzo w iele ludzi, k tó rzy  na fak t niepodległości 
nie bvli zgoła przygotow ani. C zasu niew oli 
zajm ow ali się spraw am i społeczno-polityczne- 
mi, byli czołowemi postaciam i w  społeczeń­
stwie, lecz w iedzieli, że nigdy rządzić n ie bę­
dą. Ich a sp irac je  w yczerpyw ały  się w zdoby­
ciu m andatu  do D um y i R eichstagu. W tym  
też ty lko  k ie ru n k u  szły ich przygotow ania. 
Innych am bicy j w sżlachetnem  tego słowa zna­
czeniu nie m ieli i m ieć n ie mogli. Znalazłszy 
się w Polsce, pozostali tym i, kim  byli p rzed­
tem. Sztuka rządzen ia  w y d a je  im się czemś 
obcem, niepotrzebnem , no i przedew szystk iem  
niem oralnem . Zdobycie takiego, czy innego sta ­
now iska społecznego, w najlepszym  razie  m an­
d atu  do p a rlam en tu  w y d a je  im się szczytem  
m arzeń zaszczytnego i przy jem nego  żywota. 
Ich am bic je  w ładcze nie p rzek racza ją  w łasne­
go, skrom nego podw órka. Tam  rządzą i to też 
nie nadzw yczajnie. Jeżeli jed n ak  ktoś ma dal­
sze a sp irac je , jeżeli ktoś chce w ynieść dany 
ruch, lub daną ideę na w yższe szczyty, ten  
je s t trak tow any , a lbo  jak o  fan tasta, albo jak o  
człowiek p rzeżarty  am bicją , a  w każdym  ra ­
zie jako  jed n o stk a  niem oralna...

Ale kto wie, czy źródła tego u razu  psy­
chicznego nie tkw ią  jeszcze g łębiej. Kto wie, 
czy nie są to n aw ro ty  daw nej a n a rc h ji szlar 
chockiej, k iedy słowo wolność osobista szlach­
cica była jed y n ą  ra c ją  stanu  i k iedy  ten  
szlachcic nie uznaw ał nad sobą nikogo, naw et 
sw ej ojczyzny, k tó re j jeżeli służył, to  ty lko  
wówczas, gdy czuł, że jego wolność je s t n a ra ­
żona. A czy dziś nie dzie je  się n ieraz  to  sa­
mo? Czy nie pisze się o „molochu władztwa'*, 
czy n ie ' w yszydza się „ s ta to la tr ji“, m ając  na 
m yśli w prost istn ien ie  w ładzy  państw ow ej i 
przym usu  państw  owego? Czy każde zetknię- 
cię się z tą  w ładzą państw ow ą, uznanie je j  is t­
n ienia, chęć je j  w zm ocnienia dla dobra ogółu 
nie tra k tu je  się jak o  rzecz n iem oralną  i zdroż­
ną, jak o  służalcze „pokłony**, „kadzidła**, „śmie­
szne dw orskie piruety**, s taw iając  n ie jako  za 
w zór odwagi, m ęstw a, p a trjo ty zm u  tego, k to  
nie uzna w ładzy państw ow ej, tak  ja k  w Pol­
sce szlacheckiej, ten  uchodził za najtęższego 
p a tr jo tę , k to  za nic sobie m iał w ładzę kró la  
Jegomości.

A przecież co to je s t państw o? Państw o to . 
rea lizac ja  N i e p o d l e g ł o ś c i .  Państw o to 
najw yższy cel - polityczny każdego n a r o d u .  
Państw o to w łaśnie sens po lityk i n a  r o d  o- 
w e j .  O państw o w łasne w alczył naród  ciężko 
I rzez półtora  w ieku. Dziś m am y w łasne p ań ­
stwo od la t p iętnastu . I już  są ludzie, k tó rzy  
są niem znudzeni. Już są ludzie, k tó rzy  bo ją  
się zbyt silnego przyw iązan ia  narodu  do p ań ­
stwa. Już są ludzie, k tó rych  niepokoi w  Pol­
sce „statolatrja** i to  w okresie, k iedy  idea 
państw a doznała w E uropie  niebyw ałego, czę­
sto isto tn ie może przesadnego, zwłaszcza u na­
szych sąsiadów, wzm ocnienia. Ba, są naw et w  
Polsce ludzie, k tó rych  słowo „państwo** d rażn i 
i iry tu je . Agenci obcych sił w Polsce (jeżeli 
tacy  są u nas) m uszą zacierać ręce, a  może p a ­
tro n u ją  tym  chorobliw ym  m ajaczeniom  na te ­
m at s ta to la tr ji?

Bo jes t to isto tn ie choroba. C horoba ludzi 
w yrosłych w niewoli, p rzyzw yczajonych tam  do 
w alki z m olochem państwa,- k tó te  p rzy b ie rało  
dla nich postać N erona, ludzi, m ających u ro ­
bione w  te j  w alce pew ne po jęcia  „moralne**, 
k tó re  gw ałtem  chcą przenieść dziś do  po lsk iej 
rzeczyw istości, przyczem  rzeczyw istości te j  
uznać nie chcą. Jest im ona „obojętna**. A le 
dlatego też w y tw arza ją  sobie w łasny sw ój 
św iatek, o p arty  na ułudach, m ajaczeniach , o- 
derw any  od rzeczyw istości, u gan ia jący  się za 
czemś n ieuehw ytnem  i n ierealnem . Polityka, 
k tó ra  na tak ich  podstaw ach się  opiera, je s t
p o lity k ą  czw artego w ym iaru , jes t p o lity k ą ....
chorą. Komu je s t obo jętna  rzeczyw istość 
polska, k to  odw raca się od1 państw a własnego, 
ten  u trac ił ju ż  ko n tak t z życiem, ten  już  na 
to życie w pływ u mieć nie będzie i ten  n ie  po ­
zyska już  tych czynników, k tó re  p rzedew szyst­
kiem  są w yrazem  życia: sił m łodych, k rzep­
kich, zdrowych, w ychow anych w p o lsk ie j szko­
le i w polskiem  w ojsku, s tyka jących  się wciąż 
w życiu, w pracy , w  sporcie  z państw em  swo­
jego narodu  i m yślących o tem, by  państw o 
to dla narodu, ja k  dom dla rodziny, ja k  n a j­
lep ie j urządzić. Pokolenia te  zostaw ią m aja ­
czenia ludziom  starym  lub n iedorozw iniętym  
niedołęgom.

PRZEWROTY NA ŁOTWIE I W BUŁGARJI.

O sta tn i m iesiąc p rzy  niósł dwa przew ro ty  
polityczne na Łotw ie i w B ułgarji, a, gdy p i­
szemy te słowa, dochodzą nas w ieści o m ożli­
wości zm iany system u politycznego w Ru- 
m unji. W szystkie te  państw a po rzu ca ją  de- 
m o k ra ty czno-parlam en tarny  u s tró j rządow y, 
oraz dotychczasow y system  p a rty jn y , w prow a­
dzają  rządy  au to ry ta ty w n e , o p arte  częściowo 
na czynnikach w ojskow ych, częściowo na in te ­
lek tu a ln y ch  grupach  nacjonalistycznych. P rzy ­
czyny zm ian są wszędzie te  sam e: niezdolność 
pa rlam en tu  do rządów, rozbicie społeczeństw a 
na drobne i skłócone ugrupow ania  polityczne, 
konieczność w prow adzenia szybkich posunięć 
w  dziedzinie po lityk i gospodarczej i zag ran i­
cznej, konieczność rów nież un iezależn ien ia  ży­
cia po litycznego .od  dem agogji i nastro jów  n ie ­
zadowolenia, jak ie  w  te j  chwili m usżą opano­
wyw ać społeczeństwo.

Na ten  ostatn i m otyw  głów ną zwrócić na­
leży uwagę. D zisiejszy  k ryzys spraw ia, że 
n ik t, a le  to n ik t n ie może być zadowolony, o 
ile k ie ru je  się sw ojem i osobistem i i m ate rja l- 
nem i in teresam i. R ządzenie nie może być dziś 
na dłuższą m etę popularne. Jest bowiem  rze ­
czą w ykluczoną, a b y  m ożna było ,zaspokoić 
w szystk ie rosnące w ciąż potrzeby. N aw et w 
N iemczech mimo n iezw ykłej popularności h i t­
leryzm u już zaczynają  się szerzyć ob jaw y roz­
czarow ania i zniechęcenia, czego w yrazem  by­
ły osta tn ie  w ybory  w  radach  fabrycznych, 
k tó re  nie p rzyn iosły  decydującego zwycięstwa 
narodow ym -socjalistom . W tak ich  w aru n k ach  
n as tro je  społeczeństw a m uszą się szybko zmie­
niać, szybko m usi ono trac ić  zaufanie  do jed n e ­
go k ieru n k u , a szukać oparcia  w innem , nowem 
ugrupow aniu .

W yobraźm y sobie, ja k  w obec tak ie j f lu k ­
tu ac ji op in ji w yglądałoby działanie czystego 
system u parlam en tarnego . B yłaby to n ieu stan ­
na rew olucja  lub a n a rc h ja , z ciągłem i zm iana­
mi rządów , z niem ożnością załatw ien ia  ja k ie j­
kolw iek spraw y, z oddaniem  spraw  gospodar­
czo-finansow ych na żer coraz sk ra jn ie jszy ch  
demagogów. U trzym anie  rac jo n a ln e j p o lity k i 
skarbow ej byłoby niem ożliwe, nastąp iłab y  n ie ­
w ątp liw ie  in flacja , spadek  w alu ty , ogólny cha­
os gospodarczy. P an u jący  w k ra ju  bezrząd  
uniem ożliw iłby poprow adzenie  k onsekw en tnej 
po lityk i zagranicznej, a  dzisiejsza chw ila w y­
m aga czynnej postaw y w te j  dziedzinie.

K ryzys zatem  obecny spraw ia, że w in te ­
resie  ogółu w ładza w ykonaw cza w  państw ie  
musi być m ożliwie niezależna od n a s t r o j ó w  
niezadow olenia w  społeczeństw ie. K ryzys dzi­
siejszy  wym aga, by na czele państw a sta ły  rz ą ­
dy au to ry ta ty w n e . K ryzys nie obala d y k ta tu r, 
a le  je  u tw ierdza, je s t  to teza, z k tó rą  sta le  i 
wszędzie w ystępujem y, choć ludziom  p a trzą ­
cym na te  sp raw y  przez o k u lary  ubiegłego 
stulecia, w yda je  się to  paradoksem . P rzew ro­
ty, jak ie  dokonały  się na Łotw ie i w B ułgarji, 
są jed n ak  nowym dowodem  słuszności naszych 
poglądów, a przypuszczać należy, że dalsze 
w ypadk i w E urop ie  po tw ierdzać będą naszej 
zapatryw ania . Tylko ludzie od zielonego sto­
lika, ży jący  wciąż a tm osferą  conajm nie j roku  
1848, n ierozum iejący  dzisie jszej rzeczyw isto­
ści, a p rzedew szystk iem  n iem ający  istotnego 
poczucia odpow iedzialności państw ow ej, mogą 
tw ierdzić, co innego. Oczywiście d y skusja  z 
takim i ludźm i je s t niem ożliwa i zbyteczna. 
Niczego się już  n ie nauczą, niczego n ie z rozu­
m ieją. Do końca bronić będą swego ideału : 
państw a liberalno -parlam en tarnego , k tó re  dziś 
je s t zupełnym  anachronizm em  i k tó rego  is tn ie ­
nie byłoby k a tastro fą  dla społeczeństw a i jego 
in teresów  naw et m aterja łnych .

O sta tn ie  p rzew ro ty  w ysunęły  znowu na 
czoło państw a elem enty  wojskow e, rep rezen tu ­
jące  czynnik  decyzji i a u to ry te tu , ’ Pozatem  
ro w e  system y polityczne poszukały  sobie o p a r­
cia w tych czynnikach, k tó re  rep rezen to w ały  
myśl in te resu  państw ow ego i narodow ego. W 
B u łg arji ośrodkiem  nowego system u sta ła  się 
g rupa  „Zwieno**, złożona z nac (analizu jących  
kół in te lek tualnych , k tó ra  mim o sw ej szczu­
płości liczebnej p row adziła  od daw na bardzo  
czynną politykę, p rzygotow ując stopniowo 
gru n t pod to, eo stało się przed p a ru  tygodn ia­
mi. G rupa „Zwieno** zastąpiła  m yśl polityczną 
dotychczaso,wych p a rty j.

Istn ien ie  rządów  au to ry ta tyw nych ' staw ia 
społeczeństw u diiżc wymagania. Zmusza je  
n ieraz  w sposób b ru ta ln y  do podporządkow a­
nia swoich interesów , nastro jów , zawodów, 
p ragnień  osobistych — in teresow i ogólnem u. 
N iezadow olenie pow szechne nie może się w y­
ładow ać. Potrzeby m ate rja łn e  nie mogą być 
w szystkie ' zaspokojone. N atom iast tem  siln ie j 
w drodze rekom pensa ty  m ogą być przez rz ą ­
dy au to ry ta ty w n e  zaspokajane  p o trzeb y  du ­
chowe społeczeństw a. A ,te po trzeby  są dzis 
inne niż p rzed  w ojną. Nie w y raża ją  się one w 
asp irac jach  osobistych, czy hum an itarnych , nie- 
o b raca ją  się dokoła wolności jednostk i, róż­
nych haseł an ty re lig ijn y ch , klasow ych, m ark ­
sistow skich itd. Dziś na czoło w y suw ają  się 
a sp irac je  n  aj r  o dl o w  e. D zisiejsze (narody 
łak n ą  zaspokojenia ich instynktów  narodo­
wych, ich dum y narodow ej, ich ideologji n a ­
rodow ej. Jeżeli rząd  faszystow ski mimo tru d ­
ności gospodarczych posiada wciąż cały naród 
za sobą, to w łaśnie dlatego, że w zam ian za 
ograniczenia (m aterjałne, jaki© n ak łada, bo  
nak ładać  musi, zaspokaja  p e łną  ręk ą  dz is ie j­
sze, a n ie te  w czorajsze p o trzeby  duchow e na­
rodu. O dw ołuje się do najczulszych, rodzim ych 
s tru n  duszy narodow ej. Nie narzuca mu id e ­
ologji z ubiegłego stulecia, a le  rozw ija, um ac­
nia i wywyższa, to co leży w  bezpośrednich  
in stynk tach  narodu. Stąd łączność m iędzy 
tw ardem i rządam i faszyzm u a  narodem  je s t 
sta ła  i n iew zruszona. Faszyzm  nie po trzeb u je  
obaw iać się dziś zbiorow ego b u n tu  społeczeń­
stwa. System  jego rządów  jes t dowodem, 
gdzie leży  ta jem nica  pow odzenia i  stałości ko­
niecznych dziś rządów  au to ry ta tyw nych .

WYBORY SAMORZĄDOWE.
Nowa ustaw a sam orządow a odebrała  w y­

borom  gm innym  to p rak tyczne  znaczenie, j a -



-k ie  m iały  one dotychczas. W ynik  głosowania 
n ie  je s t  bowiem  bezw zględnie obow iązujący 
cłla usta len ia  zarządu  gm inneg# i decyzji ko­
m u ten  zarząd należy  pow ierzyć. C iało usta- 
now iające w  gm inie sta ło  się w yłącznie w y ra ­
zem opin ji i pełn i rolę, k tó rą  racze j po trak to ­
wać należy  jak o  doradczą, a  w każdym  razie  
nie decydującą.

Również osta tn ie  w ybory  sam orządow e 
m ają  p rzedew szystk iem  znaczenie m iern ika  n a ­
stro jów . D w a m iasta w ysunęły  się na czoło w 
te j  rozgryw ce, dwa m iasta, w k tó ry ch  w yniki 
okazały  się d iam etra ln ie  sprzeczne: Lwów i
Łódź. W e Lwowie p rzy g n ia ta jącą  w iększość 
m andatów  zdobyła lista  prorządow a, a  ty lko  
n ik łą  ilość lista  S tronnictw a Narodowego, w 
Lodzi stosunek ten  był całkiem  odw rotny.

Czem to tłum aczyć? W e Lwowie lista  pro- 
rządcw a szła do w yborów  pod znakiem  obro­
ny polskości m iasta. Ten narodow y p u nk t 
w idzenia w ybił się na czoło je j  akc ji p rzedw y­
borcze j i m usiał znaleźć w m ieści kresowem  
i w raźliw em  na punkcie  swego pa trjo ty zm u  
bardzo  silne echo. P o p arta  zdecydow anie przez 
Związki kom batanckie i główne organ izacje  
społeczne lista  p rorządow a odniosła pow ażny 
sukces. W nu tę  tę  nie p o trafiło  we Lwowie 
uderzyć  S tronnictw o Narodowe. Szło ono do 
w yborów  pod znakiem  w yłącznie p a rty jn y m  i 
w pozycji przez to n iezw ykle tru d n e j. W ia­
domo było powszechnie, że S tronnictw o N aro ­
dowe odrzuciło  bardzo  dogodne porozum ienie, 
jak ie  ofiarow yw ał mu blok prorządow y, a 
k tó re  zapew niłoby mu n iety lko  znacznie po­
w ażniejsze  sukcesy, niż pójście  d rogą odrębną, 
nie poinadto nie postaw iłoby S tronnictw a w tru - 
dnem  położeniu m oralnem  w łaśnie z narodow e­
go punktu  wadzenia. Gdzie, jak  gdzie a le  we 
Lw ow ie w spólny fro n t p o l s k i  je s t chyba 
pierw szym  nakazem  n a r o d o w y m .  U bole­
wać zatem  należy, że w lw owskim  oddziale 
Stron. N ar. nad  narodow ym  punktem  wadze­
nia zwyciężył p u n k t w idzenia ściśle p a r ty jn y  
i to w b r e w  ostrzeżeniom  w ybitnych  i czoło­
wych osobistości tam tejszych z ks. a rcy b isk u ­
pem  Teodor owa czem na czele.

Inny stosunek  w ytw orzył się w Łodzi. Tu 
Stronnictw o N arodow e rep rezen tow ało  n a js il­
n iej polskie  in sty n k ty  narodow e, tu ta j ono w y­
sunęło się na czoło w alk i o polskość m iasta. 
W Łodzi nastąp iła  silna reak c ja  przeciw ko 
wpływom  żydowskim . M omentu tego nie 
m ożna uk ryw ać  i błędem  byłoby nie zdaw ać 
sobie spraw y z ro li, jak ą  ro zw ija jący  się a n ty ­
sem ityzm  odgryw ał w tych w yborach Szero­
kie  rzesze w* Łodzi i w innych m iastach b. K ró­
lestw a są przeciw żydow skie. F ak tu  tego n ik t 
nie zmieni, z faktem  tym  wszyscy liczyć się 
m uszą.

Oczyw iście w iększość 'wyborców', k tó ra  po­
parła  listę S tronnictw a Nar. to nie byli w peł­
ni uśw iadom ieni inarodowmy. Byli to p rzed e­
w szystkiem  ludzie n i e z a d o w o l e n i .  P rzed­
w czoraj socjaliści i kom uniści, w czora j „sana- 
to rzy “. dziś głosowra li na listę narodow ą, bo 
narodow cy w Łodzi są jeszcze k a r tą  tam  nie- 
zapisaną i ze w szystkich k ierunków  opozycyj­
nych rozw inęli tam  ostatnio najżyw szą dzia­
łalność. Robotnicy łódzcy dość mieli rządów  
socjalistycznych na ra tu szu  łódzkim , a le  z d ru ­
g ie j stro n y  okazali n iezadow olenie z rządów  
ogólnych. Zaznaczyli, że p rag n ą  zm iany i gło­
sow ali na Stroin. Nar. Jest n ad er pom yślne, 
że n iezadow olenie społeczne w yładow uje  się w 
Polsce przewrażn ie  w k ie ru n k u  narodow ym , a 
nie lew dcowo-kom unistycznym . Ale b łędem  
byłoby rów nież n ie zdaw ać sobie spraw y z te­
go n iezadow olenia.

Czy z w yborów  tych w yciągnięte  będą 
w szystk ie  w nioski? Czy w ybory  we Lwowde 
przypom ną, co je s t p ierw szym  nakazem  p o lity ­
ki narodow ej?  Czy w ybory  w  Łodzi dadzą

wszystkim  do m yślenia? Czy posłużą one Stron. 
iNa-r. w yłącznie jak o  motyw’ do ag itacji po­
w szechnej oraz jak o  złudne uzasadnien ie  up ie ­
ran ia  się p rzy  sta rych  b łędach  i bezn ad zie jn e j 
m etodzie postępow ania w polityce ogólnej? 
Czy u tw ierd zą  je  one w  tak tyce, k tó ra  do n i­
czego .nie doprow adzi? Czy z d ru g ie j strony  
w ynik  w yborów  w  Łodzi nie będzie ostrzeże­
niem, że pew nych faktów  d łużej ignorow ać 
nie można? Nie m ożna d łużej lekcew ażyć za­
gadnie uići społecznego w  Polsce, d la k tórego 
rozw iązania  bardzo  m ało w ostatn im  ro k u  
zrobiono. P rzeciw nie, m ożna powiedzieć, że 
ro k  ten  był z pu n k tu  w idzenia in ic ja ty w y  spo­
łeczno-gospodarczej zm arnow any. Nie można 
d łuże j ignorow ać zagadnienia  żydowskiego. 
N ajw iększym  błędem  byłoby trak to w ać  spraw ę 
żydow ską w Polsce, jak o  w yraz  p ew nej chw i­
lowej  „głupoty", pew nego szału, k tó ry  m inie, 
ja k  w szystko w Polsce m ija. Spraw a ta  nie 
jes t an i taka  głupia, a n i p rzem ija jąca . P rze ­
ciwnie, przypuszczać należy, że wciąż je s t ona 
jeszcze w fazie rozw oju, dalekim  od w yczer­
pania.

W ybory sam orządow e nasu w ają  zatem  
w iele w niosków  logicznych i uzasadnionych. 1 
gdyby życie polityczne w Polsce było o p arte  
na  logicznych przesłankach  i podstaw ach...

PACHOŁKI IZRAELA.
Od dłuższego czasu socjaliści polscy nie 

w ypow iadali się w  spraw ie żydow skiej a n a ­
w et ..Robotnik* w iódł spór z żydow ską p rasą  
r.a tem aty  stosunku do obozu rządzącego. 
Lecz osta tn io  coraz częściej zaczęły się p o ja ­
w iać w „Robotniku** a r ty k u ły  przeciw ne a n ty ­
sem ityzmowi, a  w obronie Żydowi Po tych 
w stępnych  „ideow ych" rozw ażaniach socjaliści 
ruszy li do czynu: w  oparciu  o żydostwo — so­
cja listyczny  Bund rozpoczęli w o jnę  z członka­
mi ruchu narodow ego w W arszaw ie. T rzeba 
było zatem  sp raw y  żydow skiej, aby  pobudzić 
drzem iących od daw na socjalistów' do „boha­
tersk ich" w ystąpień ulicznych, k tóre od cza­
sów' Brześcia p rzezorn ie  całkow icie porzucili. 
S tary  in stynk t służenia Żydom odezwał się
znowu. Socjaliści przypom nieli sobie, że są
pachołkam i Izraela...

Ani nas to nie dziwi, a n i nie martwo.
Zdziwieni będą pew no ty lko  ci, k tó rzy  skłonni
byli p a trzeć  na socjalistów' ja k  na n a tu ra ln y ch  
sojuszników  w w alce z „sanacją**, a w okresie  
Brześcia gotowi byli każdem u socjaliście rz u ­
cać się na szyję.

ZNOWU O ORJENTACJACH
P rasa  konserw atyw na, zarów no starszego 

ja k  i m łodszego pokolenia, je s t dziś jed y n ą  
w Polsce, k tó ra  rozw ija  z zapałem  godnym  
lepszej spraw y p rogram  polityk i a n ty ro sy j­
skiej, w ysuw ając  p rzy  tem  sp raw y  odbudow y 
U k ra iny  itd. Publicyści konserw atyw ni, po le­
m izując z nami, zarzu ca ją  przedew szystk iem  
naszem u k ierunkow i obstaw anie p rzy  „orjen- 
ta c ji Tusofilskiej", a le  nam  się w ydaje, że to 
racze j oni tkw ią jeszcze w  o rjen tac jach  p rzed ­
w ojennych, k tó re  dla n as należą ju ż  do prze­
szłości.

Możemy się ty lko  pocieszyć, że zarzuty , 
jalcie skierów  u je  p rasa konserw atyw na pod 
naszym  adresem , m ożnaby postawne o fic ja lne j 
p o lsk ie j polityce  zagranicznej. W iadom o zre­
sztą, że posunięcia, jak ie  zainaugurow ały w  sto­
sunku do Rosji min. Beck, a więc zaw arcie 
p ak tu  n ieag resji z Sowietam i, urnowa o n a ­
p astn iku , w reszcie w izyta polskiego m in istra  
spraw  zagranicznych w  M oskwie, w yw ołały  w 
p rasie  kon se rw aty w n ej źle u k ry w an e  niezado­
w olenie. Zaczęto m ówić i pisać, że Polska do­
s ta je  się pod polityczne i k u ltu ra ln e  w pływ y 
Sowietów. Co praw da, trudnoi było stw ier­
dzić, ile w tych zarzu tach  było tro sk i o tak i

czy inny k ieru n ek  p o lsk ie j po lityk i zagranicz­
nej, a  ile  zw ykłej ty lko  n iechęci d o k try n a ln e j 
i społecznej do system u sowieckiego.

Tym czasem  my stoim y na stanow isku n ier 
zależności po lsk ie j p o lityk i zagran icznej rów ­
nież w dziedzinie doktrynalno-ideow ej, Po l­
ska po lityka zagraniczna nie może k ierow ać 
się w  stosunku do R osji stanow iskiem , jak ie  
cały .niemal n a ród  polski za jm u je  w  spraw ie 
kom unizm u. Również w stosunku do N iem iec 
m usi być ona niezależna od w pływ ów  żydow­
skich i od w ojny, ja k ą  Żydzi prow adzą z dzi­
siejszym  system em  w Niemczech.

A jeśli chodzi o m eritum  spraw y, to  tru d ­
no nie przypom nieć, że punktem  w yjścia obec­
nych sukcesów w p o lsk ie j polityce zagran icz­
ne j był jed n ak  zwrot, jak i zaznaczył się w 
stosunkach polsko-rosyjskich . Pozatem  p rzed  
polską p o lityką  w ciąż jeszcze stoi zagadnienie 
um ocnienia Polski nad  Bałtykiem , a  na we­
w n ątrz  nadan ia  p aństw u  ja k n a jb a rd z ie j  je d ­
nolitego ch arak te ru . Są to zagadnienia n ie ­
zależne od tak ie j, czy in n e j o rjen tac ji. Są to 
poprostu  zagadnienia polskie.- Lecz k iedyż p u ­
b licystyka  polska p rzestan ie  pisać o o rjen ta ­
cjach!

ŻYDZI I P. GOEBBELS
Żydzi w Polsce podnieśli ogrom ny a la rm  

z powodu zapow iedzianego p rzy jazd u  do W ar­
szawy min. p ropagandy  Rzeszy Goebbelsa. 
Koło żydow skie w  Sejm ie uchw aliło  p ro tes tu ­
jącą  rezolucję, p ra sa  żydow ska przepełn iona  
jes t a rty k u łam i z w yrazam i oburzenia. Nie 
w chodząc w znaczenie w izy ty  min. G oebbelsa 
z p u n k tu  w idzenia po lityk i m iędzynarodow ej, 
op in ja  polska m usi sobie stanowczo w yprosić 
m ieszanie się Żydów do posunięć polskiej po­
lityk i zagran icznej i do zasad gościnności, ja ­
k ie w naszym  k ra ju  zawsze obow iązyw ały n a ­
w et w stosunku do przeciw ników . Polska po­
lity k a  zagran iczna nie może k ierow ać się in ­
teresam i Żydów, ich sym patjam i i a n ty p a tja -  
mi. Musi być od Żydów niezależna. Zwłasz­
cza, że Żydzi rów nież nie k ie ru ją  się w sw ej 
polityce in te resam i polslciemi. Jesteśm y prze­
konani, że gdvby z N iem iec p rzy jeżdża ł m ini- 
ster-Życl lub  żydofil, p ra sa  żydow ska w ita łaby  
go en tuzjastyczn ie , choćby zajm ow ał on s k ra j­
nie an ty p o lsk ie  stanow isko. A trzeba  tu  do­
dać, że n a jb a rd z ie j ostre  i n a jb a rd z ie j n iebez­
p ieczne w ystąp ien ia  po lityk i n iem ieck iej p rze ­
ciw' Polsce w okresie  pow ojennym  d a tu ją  się 
z czasów' Locarna, k iedy  Żydzi w  Niemczech 
m ieli w pływ  na rządy. D zisiejsze p re ten sje  
żydowskie, by  oddziaływ ać na to, z kim  pań- 
stwo nasze ma u trzym yw ać stosunki są tak  
daleko posunięte, iż pow inny być przez  w szy­
stk ich  należycie ocenione.

ZMIANA RZĄDU
Z apow iadana od dość dawrna zm iana rządu  

nie pociągnęła zasadniczych przeobrażeń. O gól­
nie sądzono, że pow stanie rząd  płk. Sławka, 
lub płk. P.rystora. Pow stał rząd  prof. Leona 
Kozłowskiego. Na dw ie cechy rząd u  zw róco­
no ogólnie uw agę. Po p ierw sze je s t on w y ra ­
zem m łodszych sił obozu rządzącego. Znaczna 
ilość m inistrów  liczy około 40-tu lat. N astęp ­
nie głów nem zadaniem  rządu  m ają  być sp ra ­
wy gospodarcze, k tó re  w y m ag ają  d ecy d u ją ­
cych posunięć zwłaszcza w  dziedzinie budże­
towej.

P an u je  dość zgodna opin ja , że ro k  u b ie ­
gły został pod w zględem  budżetow ym  i gospo­
darczym  zm arnow any. R ząd p. Jędrzejew icza 
nie poszedł da le j po lin ji oszczędnościow ej, 
w y tk n ię te j p rzez  płk. P ry  stora. D uży sukces, 
jak i osiągnięto, rozp isu jąc  Pożyczkę N arodo­
wą, rów nież nie by ł w pełni w yzyskany. D o­
chody z pożyczki poszły na ła tan ie  b ieżących 
i wciąż w zras ta jący ch  niedoborów . I dziś sy ­
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tu ac ja  budżetow a przedstaw ia  się a k u ra t tak  
samo, ja k  ro k  tem u, to  znaczy jeszcze gorzej, 
bo z każdym  rokiem  tru d n ie j zrów now ażyć 
budżet, k tó rego  deficyt w  roku  ubiegłym  osiąg­
nął rekord . Pozatem  polityka  gospodarczo- 
społeczna legła odłogiem. Z agadnienie k a rte li 
nie zostało w pełn i rozw iązane. Porażka, ja ­
k ą  poniósł obóz rządzący  w Łodzi w dużym  
stopniu  tłum aczy się zaniedbaniam i w dzie­
dzinie społecznej. N ie fo rtunny  p ro je k t now e­
go u regulow ania  uposażeń urzędniczych rów ­
nież n ie podniósł popularności rządu.

B. p re m je r  Jęd rze jew icz  pośw ięcił główną 
uw agę spraw om  polityczno - wychowawczym . 
O p ieką  sw oją otaczał „Leg jon  Młody ch“ i

„Straż P rzednią". Tym czasem  pod koniec rz ą ­
dów p. Jędrzejew icza przyszedł lis t p astersk i 
episkopatu  polskiego, p o tęp ia jący  działalność 
L egjonu, a  pozatem  w  sam ej o rgan izacji wy- 
b u ch n ęły  spraw y, grożące zupełnym  rozkko­
dem. Zostały u jaw nione  n iety lko  an ty re lig ij-  
ne, a le  i p rokom unistyczne tendencje  w Le­
gjonie. Skończyło się na tem, że m usiano usu­
nąć dotychczasow e kierow nictw o. Lecz czy 
załatw iono tem  sam em  problem  Legjonu, no 
i wogóle zagadnienie  m łodego pokolenia? W y­
d a je  nam  się, że spraw a ta  w ym aga zupełn ie 
innego podejścia.

D ziedziną, w  k tó re j sukcesy poprzedniego 
rządu  by ły  bezsporne, by ła  p o lityka  zagranicz­

na, Lecz polityce te j  n ie odpow iadały sukce­
sy na te ren ie  w ew nętrznym , k tó ry  zawsze s ta ­
nowi podstaw ę, trw a łe j działalności na ze­
w nątrz.

Sy tuacja  polityczna w Polsce ma n iew ąt­
p liw ie ch ara k te r  przejściow y. P row izorjum  to 
trw ać  będzie  zapew ne do czasu w ejścia  w  ży­
cie now ej konsty tucji, k tó ra  zm ieni ra d y k a l­
n ie  stan  p raw n y  w  państw ie. Znaczenie, w ej­
ścia • w życie now ej k o nsty tucji pow inno 
w szakże polegać n iety łe  na zm ianach p raw ­
nych i form alnych, a le  faktycznych w u k ła ­
dzie sił i w  lin ji po litycznej państw a, czego 
społeczeństw o od daw na Oczekuje.

P r z e g lą d  gospodarczy
WYMOWA FAKTÓW i ZJAWISK GOSPODAR­

CZYCH WSPÓŁCZESNYCH NIEMIEC.
W R eichsgesetzblatt ogłosił R ząd Niemiec- 

ki budżet N iem iec na okres 34—35. Pozycje 
cyfrow e tego budżetu  m ają  tak  silną wym owę 
polityczną, że w arto  w rozpatryw an iu  ich u- 
w zględnić szerszy, ogólnopolityczny p u n k t w i­
dzenia. Im perjalizm  niem iecki je s t zjaw iskiem  
stałem , czasem m niej, czasem  w ięcej w idocz- 
nem. P ak t n ieag res ji m iędzy Polską a N iem ca­
mi nie pow inien zasłaniać nam  w idoku rzeczy­
wistości niem ieckiej, k tó re j w ybitnym  w y ra ­
zem je s t w yżej w spom niany budżet.

B udżet ten  został sp rep aro w an y  pod 2-ma 
k ą tam i w idzenia. Z je d n e j stro n y  ciężka sy tu a ­
c ja  gospodarcza ludności z a tru d n io n e j w p rze ­
m yśle, handlu  i górnictw ie  pow oduje p róbę  na­
k ręcen ia  k o n ju n k tu ry  d la u lżenia  doli i n iedo­
li m as bezrobotnych. D rugim  celem  jes t jak - 
ra jszy b sze  „dozbrojenie". Z tych to  w zglę­
dów budżet ten  w y k azu je  pew ną niezw ykłość 
w czasach kryzysu, je s t w yższy od budżetu  z 
roku  poprzedniego.

B udżety N iem iec pow ojennych  wogóle w y­
k a zu ją  cechy n ienorm alne  w  porów naniu  z bu ­
dżetam i innych k rajów . Są elastyczne w sto­
pniu  napozór niezrozum iałym .

B udżet z roku  1924 z sum y 7.665 m iljonów  
RM. w zrasta  w ro k u  1928 i w ynosi 11.788 m iljo ­
nów RM., w r. 1929 spada na  11.088 m iljonów , 
by wT 1930 r. w zróść do 11.574 m ilj. RM.

B udżety la t następnych:
R ok sum a D eficyt
1931 9.392 m ilj. RM 451 m ilj. RM
1932 7.924 „ „ 542 „

1953/34 5957 „ „ B rak  zam knięć ra ­
chunkow ych un ie­
m ożliw ia zestaw ie- 

1934/35 6.457 „ „ nie. P rzypuszczaln ie
deficyt, jeś li by ł, to 
m ały.

D aw niejsze skoki budżetow e tłum aczą się 
konsekw en tną  po lity k ą  Niemiec insp irow aną 
p rzez  Schachta. Chodziło o konsum ow anie nad­
w yżek, by  nie płacić, w zględnie płacić w m i­
nim alnym  stopniu  rep arac je .

D latego to w y dęto  do n iebyw ałych rozm ia­
rów  budżet Rzeszy i poszczególnych k ra jó w  
związkowych. Zato gdy pozbyto się znacznej 
części odszkodow ań w ojennych, tak  łatw ym  
okazał się pod naciskiem  kryzysu  ra jd  budżetu  
w dół. Rzecz to n iespo tykana  w innych pań­
stw ach, gdzie budżet, m nie jw ięcej dostosow any 
do rzeczyw istych p o trzeb  przędkryzysow ych, 
k u rczy ł się opornie i to pod w ielkim  naciskiem .

Pozostaw ię na  boku próbę niem iecką o d er­
w ania  się od k ryzysu. Jest ona dopiero w to­
ku, w ynik  zaś je j  je s t zagadnieniem  spornem . 
Om ówię ją  w następnym  num erze.

Dziś chcę tu  p rzedstaw ić  ten dencje  m iiita- 
rystyczne, u w y d a tn ia jące  się av ew olucji b u ­
dżetów  Rzeszy.

Pozycje na w ojsko Rzeszy pow ojennej b y ­
ły zawsze n iep roporc jonaln ie  w ielk ie  w poró­
w naniu  z innem i państw am i. Jeśli nadto  u- 
w zględni się szczupłość sił zbro jnych  Niemiec 
i trak ta to w e  pozbaw ienie ich najdroższych  
bron i ja k  lotnictw a, ciężkiej a r ty le r j i  i czoł­
gów, słusznem  100 procentowo' w yda się tw ier­
dzenie, że m ała ty lko stosunkow o część sum 
szła na u trzym an ie  a rm ji, a  o w iele w ięce j na 
uzupełn ian ie  zapasów broni. Mimo tego ew o­
lucja  z roku  na rok  w zm agała jeszcze b a rd z ie j 
d ysproporc ję  w porów naniu  z resztą  k ra jó w  
Europy.

N iech cyfry  m ówią za siebie.
Bok w ydatk i na w ojsko lądow e i m ary n ark ę  
1924 457 m iljonów  RM.
1928 827

Pod w pływ em  kryzysu  sp ad a ją  te  pozycje.
Rok w ydatk i
1929 753 mil jony  RM.
1930 790
1931 765

W 1932 r. po d ek la rac ji n iem ieck iej w G e­
newie, żąd a jące j rów ności zb ro jeń  w ydatk i na 
w ojsko rosną.

w y d a tk i na w ojsko lądow e, m ary- 
Rok n a rk ę  i lotnictw o

1932/33 537,8 m iljonów  RM.
1.933/34 749,4 ,, ,,
1934/35 1.104,4!

A przecież cyfry  tu  podane nie o b ejm ują  
pozycyj zam askow anych, u k ry ty ch  w budże­
tach  różnych m inisterstw . W zrost budżetu  
1954/35 je s t n ap raw dę zadziw iający  jeśli .. ę
uw zględni, że ty tu łem  w sparcia  udzielono sa­
m ej o rgan izacji S A. 250 m iljonów  dodatku. 
W ten  sposób osobno subw encjonu je  się o rg a ­
nizację rezerw  przyszłych dla Pieichswehry 
LTw zględn iając  fak t olbrzym iego w zrostu  w y ­
datków  na m in isterstw o propagandy  łatw o już 
zrozum ieć po trzebę i cele p a k tu  n ieag resji dla 
Niemiec.

Ale w tak im  razie  i my sam i w inniśm y 
niezasypiać. D ziesięć la t jes t k ró tk im  okre­
sem, żleby było, gdyby w tedy  rów now aga by ła  
już złam ana na naszą n iekorzyść. Ale czy my 
do w yścigu w tym  k ie ru n k u  jesteśmy zdolni, 
czy nasz budżet może sobie pozwolić na po­
dobne ten d en cje ; oto py tan ie , k tó re  m usim y 
sobie postaw ić? Jeśli odpowiedź w ypadnie  ne­
gatyw nie, trzeba  się będzie nam  zastanow ić, ja- 
kiem i drogam i wzm óc naszą siłę zb ro jn ą  ma- 
terja łow o . Jedno jes t pew ne, bez w zględu na 
ofiary  n ie w olno nam  dać się p rześcignąć; gra  
zdaje  się być zbyt duża, by  ją  m ożna było w 
o sta tn ie j chwili w ygrać im prow izacją.

NASZ BUDŻET.

R ok tem u rząd  J. Jęd rzejew icza zapow ie­
dziaw szy koniec k ryzysu  w  Polsce z w ie lką  
en erg ją  w ziął się  do p rzeprow adzenia  p lanów

sw ych, k tó re  tru d n o  nie nazw ać po lityczną  
rozgryw ką w ew nętrzną. Szereg ostrych  posu­
nięć, począw szy od z likw idow ania au tonom ji 
u n iw ersy teck ie j skończywszy na rep re s jach  
wobec Obozu Narodow ego są tego dowodem. 
Początkow e sukcesy w ew nętrzne, w ynik  sub­
sk ry p c ji pożyczki narodow ej, oraz w ielk ie 
W zmocnienie Polski na te ren ie  zew nętrzno- 
politycznym  um ocniły k ierow nika  rządu  w je ­
go zam iarach. Tym czasem  kryzys b y n a jm n ie j 
się n ie skończył, a  w k ra ju  zw ycięstw a okazały  
się pynrnsow em i, nie zniszczyły p rzec iw n ika  
(opozycji), a  ty lko  pogłębiły  p rzepaść m iędzy 
Polakam i. Przeprow adzona w  tym  okresie re ­
form a uposażeń urzędniczych, zupełn ie  nie w ia­
dom o poco, w skazyw ała, że p raw dziw y stan 
te raźn ie jsze j Polski nie był k ierow nikow i rzą­
du znany. P rzy  tendencjach  budżetu  nie­
m ieckiego, p rzy  spadających  dostaw ach p ań ­
stwa, dziw nie iniewispółmiernemi w ydaw ały  się 
lcwestje k o n tredansu  uposażeniowego, w alk i z 
opozycją itd.

Ogłoszetnie w yników  finansowych roku  
budżetow ego było przysłow iow ą „pałką w łeb". 
337 m iljonów  deficytu ma swą po n u rą  w ym o­
wę. K ra j w yczerpany  kryzysem  złożył ofiarę 
w ielką  w postaci pożyczki narodow ej zupełn ie  
nap różno. P. Jędrzejew icz m usiał odejść. C y­
fry  te  obozowi rządzącem u b y ły  znane i w y­
w ołały  reak c ję  w postaci prób  sform ułow ania 
nareszcie p rogram u w yjścia  z im pasu. N a j­
sław niejszą  by ła  tu  mowa P. P rysto ra . Słusz­
ności tez sform ułow anych udow adniać w cale 
n ie potrzeba. Lecz w  obecnej sy tu acji jes t to 
ju ż  zamało. Dziś n ie ty lko  program em  jes t 
budżet bezdeficytow y, jalcnajszybciej w ykona- 
n y  p rogram  deflacyjny. Dziś trzeb a  rozw ią­
zać zagadnienie  budżetu  tak, by  na tem  m e 
u c ierp ia ła  nasza obrona, nasza siła zbrojna. Po  
om ów ieniu cyfr budżetu  Niemiec, jes t to chy­
ba tw ierdzen ie  zupełn ie zrozum iałe.

Czy tak  szeroko sfe ry  rządzące p o jm u ją  
sy tuację, niewiadom o. Jedno jes t pewnem , że ,  
znów p o jaw ia ją  się ten d en cje  odw ołania się 
do ofiarności ogółu w postaci now ej pożycz id 
narodow ej. Lecz społeczeństw o jest. już  w y­
czerpane. Na norm alną po trzebę budżetow ą, 
choćby w  celu za ła tan ia  nowego deficytu  nie- 
da, bo zbyt palące  są choćby kw est je  u trzy ­
m ania się p rzy  życiu. T ylko w ie lk ie  cele w 
społeczeństw ie polskiem  zdołałyby w yw ołaó 
nowe pośw ięcenia. C iężka sy tu acja  w ew n ętrz ­
na, siły w rogów  zew nętrznych w y m agają  za­
p rzestan ia  tego co słusznie często nazyw a się  
30 le tn ią  w o jn ą  domową. Dziś ciężkie std ją  
p rzed  nam i zadania, można je  jeszcze rozw ią­
zać pozytyw nie jeśli do ich rozw iązania  stan ie  
cały naród, wszyscy Polacy.

WŁ. K,



G L O S Y .
ECHA ARTYKUŁÓW „AWANGARDY44.

O statn ie  dwa num ery  „A w angardy P a ń ­
stw a Narodow ego" w yw ołały szerokie echa w 
prasie. Szereg pism codziennych cy tu je  całe- 
mi ustępam i a rty k u ły  z naszego pism a, zao­
p a tru jąc  je  w łasnem i kom entarzam i. K ilka 
dzienników  z „K urjerem  Bydgoskim " na  czele 
p rzed rukow ało  p raw ie  w  całości a r ty k u ły  red. 
D robn ika  „R ew olucja legalna" i „Zapory p rz e ­
łomów", części z K roniki Politycznej, tyczące 
L egjonu M łodych i źródeł ferm entów  w obozie 
narodow ym  oraz a r t.  „Konieczne w yjaśn ien ie" .

Na m arginesie  głosów p rasy  zaznaczyć n a ­
leży, żc w szelkie ob jaw y radości przeciw ni­
ków i wrogów idei narodow ej z ferm entów  w 
obozie narodow ym  i z słusznej k ry ty k i, w ypo­
w iedziane j przez  m łodych pod adresem  sta­
rych  przyw ódców  S tronnictw a Narodow ego są 
bardzo przedw czesne i n ieuzasadnione. Poko­
len ie  Polski N iepodległej uw aża jedynie , że 
zaw iodły  s ta re  m etody, że zbankru tow ała  po­
lityka  S tronnictw a Narodow ego i do realizac ji 
w ielkości i potęgi narodu  oraz w cielenia w 
życie idei narodow ej chce iść innym , w łasnym  
szlakiem .

Młode pokolenie narodow e nie chce w alk i 
ze S tronnictw em  Narodow em  i nie w ystąpiło  
p ierw sze z atakam i. Z aatakow ane jed n ak  
p rzez  pew ne organy Stron. Nar. m usiało się 
b ron ić  i w yjaśn ić  dlaczego to chce iść w łasną, 
n iezależną drogą. Że tak a  była kolejność w y­
stąp ień  nazew nątrz, zauw ażyła naw et p rasa  
p rorządow a. „D ziennik Poznański" pisze w 
a r ty k u le  z dnia 26-go m aja : „K łopotliwe m il­
czenie, spow odowane rozłam am i w śród mło­
dych, p rzerw a li n a jp ie rw  „starzy" endecy. Za­
przeczyli. w ydrw ili, w yklęli, w ykluczyli, j e ­
dnam  słowem próbow ali utopić rozłam  w  mo- 
i z u  gadaniny. P rzyznać trzeba, że „młodzi" 
okaza li swym daw nym  m entorom  sporo k u r ­
tuaz ji, Przez długi czas m ilczeli, nie w y jaś­
niali pobudek  swej p rzeprow adzki ze św. Mar­
c ina  na P iek ary  (chyba na R a ta jczaka  — 
przyp. nasz). System atycznie jed n ak  w y k li­
nani i ob m aw iani zab ra li w reszcie A le-
w icow o-sanacyjny „K u rjer Poranny", którego 
specja lnem i sym patjam i chyba Z. M. N. nie 
cieszy sie, pisze (nr. 140 z dnia 22 m a ja ) : „w i­
dząc, że zbłąkane owieczki n ie w rócą do sta­
da. p rasa  endecka rzuca  w nie ostatn im  ka­
m ieniem  — „idą w ysługiw ać się sanacji" 
.A w angarda" odpow iada spokojnie, że wobec 

obozu rządow ego Z. M. N. zachowa stanow isko 
o b jek tyw ne, rzeczowe".

Z głosów o ..A w angardzie" zanotow ać jesz­
cze tu  można pew ien ustęp  z a rty k u łu  „K ur- 
j e r a  Porannego" p. t. „S tronnictw o N arodow e 
p rzed  sądem  swoich w łasnych wychow anków ", 
k tó ry  to ustęp  podajem y z obow iązku p u b li­
cystycznego:

„Kilka kolum n dalej, na m nie j ekspono- 
w anem  m iejscu, inny  publicysta  „A w angardy" 
rozp raw ia  się już  ostrzej ze swem i n iedaw ny­
mi p recep toram i. A utor stw ierdza n a jp ie rw  
niezgodę program ow ą w śród „starych". Jedni 
usiłow ali dotrzym ać k ro k u  m łodem u pokole­
niu, odw racającem u się od liberalizm u, inni 
natom iast trw ali p rzy  daw nych fetyszach de­
m okratycznych, nie tracąc  nadziei, że uda się 
w ytw orzyć w spólny fron t całej opozycji, „pod­
d an y  siłom b liże j nieokreślonym , no i k ilku  
am bitnym  jednostkom  zpoza obozu narodow e­
go". Któż to są te  „am bitne jednostk i"?  Nie 
trzeb a  być jasnow idzem , by  w tern dyskretnem  
om ówieniu u jrzeć  pup ilka  „K u rje ra  W arszaw ­
skiego", genera ła  Sikorskiego, i cieszącego się

zawsze niew ygasłem  uczuciem  „starych" W in­
centego W itosa."

„TANI SPOSÓB44.

W nr. 9—10 poznańskiego dw utygodnika 
m łodzieży „Głos" znalazł się a r ty k u ł p. t. 
„W pływ pow odzenia p rzeciw nika", podpisany 
pseudonim em  „K. Torski". Nie p ragn iem y  tu  
polem izow ać z jego treścią, bo je j  albo niem a, 
a lbo  też te  okruchy, k tó re  są, sto razy  ju ż  
przez stu  au torów  by ły  na sto sposobów w a ł­
kowane.

A nonim owy au to r zarzuca „A w angardzie" 
n a s tró j kom prom isow y, którego przyczyny 
u p a tru je  w osłabieniu  je j  nerw ów , spowodowa- 
nem  „wpływem  pow odzenia przeciw nika". W 
pew nem  m iejscu d a je  w y raz  swemu stanow i­
sku: „Niem a m iejsca na kom promisy!... — na­
przód!" Otóż: „naprzód", to p iękne  hasło, a le  
lep ie j je s t przyzw yczajać  się od m łodu do w o­
łu nia: „za m ną!" Na to jed n ak  n ie  trzeb a  się 
chować na bezpiecznych pozycjach  pseudoni­
mów („K. Torski"), lecz w ystąp ić  odw ażnie z 
w łasnem  im ieniem ; za pseudonim em  n ik t nie 
pójdzie; to nie je s t przyłb ica, ty lko  paraw an .

Zadziw ia łatwość apodyktycznych  sądów 
p. K. Torskiego. „A w angardzie" „chodzi o tan i 
sposób dostania się do w ładzy  bez względu na 
czystość idei narodow ej"; idea narodow a u c ie r­
pi, bo „obie stro n y  m uszą z czegoś zrezygno­
wać". „A w angardziści", pisze p. K. T., stracili 
w iarę  w  bezw zględne z w y c i ę s t w o  idei n a ­
rodow ej", a  zaraz  d a le j: „postanow ili odnieść 
z w y c i ę s t w o  w inny  sposób, inną m etodą" 
— ty lko  że to zwycięstwo nie może być, zda­
niem  p. K. T„ pełne.

Z tem i nerw am i jes t inacze j: zapew niam y 
p. K. Torskiego, że nic nie w pływ a tak  kojąco 
r a  nerw y, ja k  przem ow y na  tłum nych  w ie­
cach. rzęsiście oklaskiw ane; śpi się potem  na  
k sz ta łt susła. Nic nie koi tak  um ysłu, ja k  
św iadom ość ła tw ych  pow odzeń; św iadom ość 
posiadania  um iejętności w ygłaszania jednym  
tchem  p rzez godzinę oklepanych kom unałów, 
ub ran y ch  w form ę „mocnego" p rzem ów ien ia ; 
nic nie w pływ a tak  dodatn io  na ap ety t, ja k  
świadomość, że po zadek larow aniu  swego „bez­
kom prom isow ego" (tylko lep ie j już  bez pseudo­
nimu) stanow iska będzie  się uchodziło — choć­
by w m ałem  gronie — za b o h a te ra  narodow e­
go. Nie piszem y tego z pow ietrza: w iem y o tern 
z w łasnego dośw iadczenia.

A czy p. K. T orski uważa, że długoletn ie 
„pow odzenie przeciw nika" — inaczej: niepo­
w odzenie obozu narodow ego — nie pow inno 
skłonić do m yśli że w idocznie droga, po k tó ­
re j się idzie nie je s t d rogą w łaściw ą? Że po ­
pełn ia  się jak ieś  błędy? P. K. T orski rozum uje  
tak : sp o ty k a ją  nas niepow odzenia — róbm yż 
w ięc d a le j to samo, a sku tek  będzie odw rotny: 
spotkam y się z powodzeniem.

Niech nam  anonim ow y au to r uw ierzy: 
trzeba  mieć m ocne nerw y na to, żeby zdobyć 
się pow iedzieć to, w co się w ierzy, żeby zdo­
być się na w ytkn ięc ie  błędów , choć w i e d z i a ­
ł o  s i ę  z g ó r  y, że w zam ian za to zostańie się 
obrzuconym  wszelkiego ro d za ju  zarzutam i, n ie ­
raz  o s z c z e r s t w a m i .  Ale tru d n o : ze s t r  a- 
c h u p rzed  tem  n ie  w olno się było cofnąć — 
trzeb a  było pow iedzieć: „za m ną!" Z o s o b i ­
s t y c h  względów na jm ile j byłoby trw ać  w 
lcwietyzmie, chodzić na bezskuteczne zebran ia  
i posiadać błogą świadomość, że przez, to zba­
w ia się O jczyznę: nikom u (przedew szystkiem  
zaś „sanacji") nie szkodziłoby to, nikogo nie

n iep o k o iło .— i tak  za tym  piecem  t. zw. op in ji 
człek dokonałby zbożnego żywota.

Jednak  — czy to czasem w  tego ro d z a ju  
postępow aniu  n ie  należałoby  dopatrzeć się 
„w pływ u pow odzenia p rzeciw nika"?  Przecież 
taicie postępow anie niczem  jego „właścicielow i" 
nie grozi. N iechże nam  p. K. T orski w ybaczy: 
w tem, że n ie  podpisał się w łasnem  nazw i­
skiem  — w idzim y w łaśnie „w pływ  pow odzenia 
p rzec iw n ika"; jeśli zechce inas p rzekonać, że 
je s t inaczej — niech n a  drug i raz  tak ie  b o jo ­
w e a r ty k u ły  podpisu je  w łasnem  im ieniem  i 
nazwiskiem...

DOKOŁA SPRAWY ŻYDOWSKIEJ

O m aw iając  sp raw ę żydow ską w Polsce, 
„ B u n t  M ł o d y  c h “, u m ie ję tn ie  red agow any  
organ „Myśli M ocarstw ow ej", sta ra  się rozróż­
niać w  Polsce różne odcienia antysem ityzm u. 
M iędzy innem i tw ierdzi, że Związek Młodych 
Narodow ców  i „A w angarda" rep re z en tu ją  a n ­
tysem ityzm  polityczny, a  n ie rasistow ski. W y­
d a je  nam  się to  rozróżnienie zbyt subtelne, 
aby  było realne. U w ażam y isto tn ie, że polski 
nacjonalizm  nie m oże opierać 1 się na p rz e ­
słankach  w yłącznie rasistow skich, kopjow a- 
nycli z Niemiec, ze w zględu na konieczność 
zasym ilow ania m niejszości słow iańskich. Ale 
to n ie znaczy, a b y  mógł sobie pozwolić na 
b a rd z ie j g ię tką  form ułę w  spraw ie  żydow skiej. 
Z faktu , że w jednym  z a rty k u łó w  „A w angar­
dy" uczyniliśm y w y ją tek  d la  tych  Żydów, k tó ­
rz y  w alczyli o niepodległość, n ie  znaczy wca­
le, byśm y odstępow ali od swoich zasad. Ten 
sam w y ją tek  uczynili h itle row cy  w  Niemczech. 
Ale z w y ją tk u  tego nie w ynika, by  m ożna 
było Żydów dopuszczać na  kierow nicze stano­
w iska w  rządzie, ad m in istrac ji, nauce. Nie 
chodzi nam  p rzy tem  ty lk o  o rasę, a le  rów nież 
o ducha żydow skiego n a jb a rd z ie j szkodliw ego 
dla rozw oju  ch arak te ró w  narodow ych.

O KSIĄŻCE POSŁA PIESTRZYŃSKIEGO 
„NARÓD W PAŃSTWIE44.

„Czas'4 — organ k rakow skich  k onserw aty ­
stów omówił książkę posła P iestrzyńskiego 
v/ num erze 135 z dnia 18-go m aja  b. r. w a r ­
ty k u le  p. t. „S tarzy  i m łodzi w obozie n arodo­
wym  . W recenzji te j  czytam y m iędzy innem i:

„Pow iedzieliśm y pow yżej, że ru ch  „m ło­
dych" bardzo  głośno mówi czego n ie  chce. 
O strze  k ry ty k i zw raca przedew szystk iem  
przeciw ko liberalizm ow i, dem okracji, p a r­
lam entaryzm ow i. To co stanow iło ko lebkę 
ideow ą, w k tó re j u rodziła  się dz is ie j­
sza endecja, co było je j  w yznaniem  w ia ry  przez 
la ta  całe, m łodzież odrzuca. I d latego m łodzi 
z w yraźną sym patją  spog lądają  na tę  może, 
powolną, a le  ciągle po stęp u jącą  ew olucję u s tro ­
jow ą jak ą  przechodzi państw o. P ierw szy p ro ­
je k t  B loku nie w zbudził w nich żadnego en ­
tuzjazm u, w prost przeciw nie, tkw ił bowiem 
jeszcze ideow o w ubiegłem  stuleciu. N atom iast 
osta tn i p ro jek t, szczególnie zaś pew ne koncep­
c je  pu łkow nika  Sław ka w yw ołu ją  bardzo  silny 
oddźwięk. Mówi się w praw dzie, że p ro je k t 
uchw alony przez  sejm  nie w y czerp u je  „całko­
w icie" „pełnej" „ ideologji narodow ej", a le  je ­
dnak  ci młodzi u zn ają , że pewirfe p o stu la ty  z 
p u n k tu  w idzenia te j  ideologji spełnia. Stąd to 
g łębokie i żywe zain teresow anie  „m łodych" dla 
nap raw y  ustro ju . K iedy „starzy" sta le  od­
w ra c a li ,  się plecam i, „młodzi" okazyw ali jak  
n a jw ięce j gotowości do dyskusji. K iedy „sta­
rzy" bagatelizow ali i pokpiw ali, „młodzi" po­
mimo o stre j opozycji d o 're g im e ‘u, p o trafili u ­



stosunkow ać się pow ażnie, rzeczowo, uznać pe­
w ne tezy, a  inne odrzucić. K iedy „starzy“ p rz y ­
w iązali całą w a^ę przedew szystk iem  do tego, 
k to  w ysuw a reform ę u s tro ju  a  nie ja k ą  re fo r­
mę, „m łodzi44 zw rócili uw agę głów nie na je j  
treść. I to je s t w  pełn i zrozum iałe. Gdyż mło­
dem u pokoleniu, k tó re  rządzić będzie za do- 
bi ych k ilk a  la t  n ie ty le  zależy na tern kto z re ­
a liz u je  n ap raw ę  ustro ju , ile  jak im  będzi ten  
ustró j, w k tórym  w ypadn ie  mu k ierow ać p a ń ­
stwem . N iew ątpliw ie  dyskusja  konsty tu cy jn a  
w Polsce m iałaby  zgoła in n y  przebieg , gdyby 
w  endecji osiągnęli przew agę młodzi. Sądzę, 
że n ie  zrobię pom yłki, jeżeli z a ry zy k u ję  tw ie r­
dzenie, że ci m łodzi ch ę tn ie j w idzą dzisia j 
p rzy  w arsztacie  k o n sty tucy jnym  pułk . Sławka, 
niż prof. D ubanow icza i Strońskiego. Bo czyż 
ci „m łodzi14, k tó rzy  są ta k  rad y k a ln ie  an ty li- 
b e ra ln i i a n ty p arla in e n ta rn i m ogą p rzypusz­
czać, że po litycy  i teo re tycy  polityczni, k tó rzy  
w yrośli, do jrze li i p rzesiąk li a tm osferą  demo- 
k ra c ji  p a r la m e n ta rn e j b y lib y  zdolni pó jść  na 
„starość44 nowem i drogam i? Jakżeż dalecy są 
od tego idea łu  po lityka, k tó rem u  „młodzi" 
chcieliby zapew nić m iejsce w  Polsce. Tego 
zaś ideału, w y d a je  się nam, je s t znacznie b liż ­
szy S ław ek i tow arzysze, niż R ybarski. Bo 
tym  ideałem  nie je s t a n i zręczny  ag ita to r, an i 
w w ielk im  sty lu  demagog, k tó rych  ty lu  napło- 
dziła dem okracja  W ocenie działacza po lity ­
cznego dla  młodych, an i krasom ów stw o an i 
w ielk i ta len t p ió ra  nie są „ostatn iem  słowem 44. 
Mowy na w iecu czy na try b u n ie  sejm ow ej nie 
u w aża ją  za żaden po lityczny  wyczyn. „Mło­
dzi" m ówią poprostu, że w ięce j p rzypada  im 
do gustu  polityk , k tó rego  m ow a jes t p rosta , 
żołn ierska, a le  za to  szczera i uczciwa. C enią  
poczucie odpow iedzialności za słowa. Nie cier­
p ią  frazesow iczostw a. C enią  w ięcej ch arak te r  
niż spry t, — pracow itość, niż b łyskotliw ość 
in te ligencji. A przedew szystk iem  cenią ponad 
w szystko po lityka , k tó ry  um ie stw arzać fak- 
ta, w yciskać p iętno  na rzeczyw istości, dla k tó ­
reg o  isto tę  działalności p o litycznej stanow i 
a k c ja  a  nie ag itac ja , czyn nie słowo."

I dodaje  recenzen t „C zasu44:
„Otóż sądzę, że P ie strzyńsk i ten  typ  p o li­

ty k a  realiza to ra , odznaczającego się zdolnością 
decyzji i de te rm inacją , znacznie ła tw ie j z n a j­
dzie się w śród  pułkow ników , niż w  szeregach 
sw ych starszych  kolegów  w  K lubie N arodo­
wym . P ie strzyńsk i podobnie  zresztą  ja k  Stahl 
podnosi w ielk ie  w a lo ry  m oralne, jak ie  w po­
lityczne życie pow ojenne w niosły o rgan izacje  
by łych  kom batantów ', a  czyż p rzew ró t m ajo ­
w y nie w yprow adził na pow ierzchnię  życia 
tych  elem entów ? Do dziś dnia stanow ią one 
trzo n  obozu m ajow ego."

O m ówiwszy z kolei stosunek ru chu  m ło­
dych do zagadnień  gospodarczych i społecz­
nych „Czas" pisze d a le j:

„W w ielu jed n ak  zagadnieniach  P iestrzyń­
ski w y k azu je  m ało sam odzielności m yślow ej, 
po w ta rza jąc  dosłownie a r ty k u ły  „G azety W ar­
szaw skiej". Np. pogląd  na stosunek narodu  
i państw a. P iestrzyńsk i z nieszczęsnej tezy 
dualistycznej „państw o i naród" czyni jak ąś 
naczelną zasadę ideow ą ru chu  m łodych i tern 
sam em  p o d trzym uje  w m łodem  pokoleniu  ten  
spór, k tó ry  dzieli sta rsze  społeczeństw o."

P rzesta jem y  w tem  m iejscu  rozum ieć re ­
cenzenta. W idać nie czytał lub też zgoła nie 
zrozum iał odnośnych rozdziałów  książk i P ie ­
strzyńskiego. R uch m łodych od daw na już 
zw alczał p ły tk ie  stanow isko p rzeciw staw ian ia  
na rodu  p aństw u  i państw a narodow i, czego 
w yrazem  być mogą roczniki „A w angardy44, 
książka S tahla ja k  i P iestrzyńskiego, w k tó­
re j  zaznaczył on swe stanow isko w  te j  sp ra­
w ie już  w sam ym  ty tu le . W ydaw ałoby się 
więc, że w ątpliw ości n ik t już  posiadać n ie po­
w inien.

W zakończeniu recenzji „C zas44 pisze:
„Ruch P iłsudsk iego  by ł ru ch em  narodol- 

wym, zw róconym  ku  odzyskaniu  państw a. 
K ontynuow ał trad y c ję  pow stań. G dy w resz­
cie osiągnął ten  cel, czyż nie je s t zrozum iałe, 
że konserw ację  te j  w ie lk ie j zdobyczy uważa 
za najw yższy  im peratyw . N atom iast ruch  na- 
r  od owo- d e m o k ra t  y c z n y , p rzedw ojenny  m iał 
na  celu fak tyczn ie  obronę narodu  p rzed  znisz­
czeniem, zabiegał o au tó u o m ję, a  zatem  o te 
w a ru n k i życia, k tó re  m ogłyby n a jle p ie j gwa­
ran tow ać u trzy m an ie  d u ch a  i k u ltu ry  na ro d o ­
wej. Z tego nastaw ien ia  endecji pozostało cos 
aż do dni dzisiejszych, w  tym  ciągłem  poszu­
k iw aniu  środków  ochrony  n arodu  już  nie 
p rzed  m niejszościam i i, k ładzen ie  w iększego 
nacisku  na in te resa  narodow e niż państw ow e. 
T y m i  c z a s e m  d l a  c a ł e g o  m ł o d e l g o  
p o k o l e n i a  o b y d w a  z a g a d n i e n i a  
w i n n y  b y ć  r ó w n o r z ę d n e j  d o n i o s ł o ­
ś ć  i."

W  szczególności na osta tn ie  z d a n ie  re ­
dak cja  „A w angardy  P aństw a N arodow ego" p i­
sze się całkowicie. Z agadnienie to  porusza 
także i ośw ietla zgodnie z naszym  poglądem  
cytow any przez nas w y ją tek  z książk i znako­
m itego publicysty  starszego pokolenia Stani­
sław a Kozickiego „Na Sycylji". N arodow y 
ruch  m łodych, staw ia jąc  sobie za cel stw orze­
n ie  z Po lsk i państw a narodu  polskiego, rozu­
m ie konieczność ha rm o n ji in teresów  n arodo­
w ych i państw ow ych, konieczność syntezy  
obydw óch p ierw iastków .

„Przemiany" — organ Związku Po lsk iej 
Młodzieży D em okratycznej — pośw ięcają 
książce posła Piestrzyńskiego' w num erze m a­
jow ym  szereg uwag, w ypow iedzianych rzecz 
oczyw ista ze sw ojego p u n k tu  pa trzen ia . C zyta­
m y tam :

„Książka, k tó ra  je s t dowodem  oczywistego 
odrodzenia ideow o pew nych sfer młodego n a ­
cjonalizm u polskiego. N apisana c iekaw ie i 
p rzedew szystk iem  solidnie budzi żyw e zain te­
resow anie  czy teln ika sw em i zaletam i."

A d a le j:
„System at ideologiczny R yszarda P ie strzy ń ­

skiego budzi szereg  zasadniczych zastrzeżeń. 
Lecz to je s t inna  spraw a. W skażem y na k ilka  
z nich.

„A utor ocenia naogół słusznie w ytw orzoną 
sy tu ac ję  ideow o-polityczną i nap ięcie  obecnej 
doby. T em w ięcej jed n a k  rażą  b łędne wnioski. 
P ie strzyńsk i — ja k  cała en dec ja  — k ładz ie  d u ­
ży nacisk  na stosunek do Kościoła, w  k tórym  
w idzi serdecznego i nieocenionego w spółpra­
cow nika na po lu  w ychow ania narodow ego. 
Czyżby a u to r n ie  zdaw ał sobie spraw y, że Ko­
ściół osta tn iem i czasy odgryw a się politycznie, 
rzuca  n a  szalę sw oje w łasne cele ziem skie i 
p rzyzw yczaja  k le r  do służenia im ponad  i bez

w zględu na in te resy  narodow e, państw ow e itd.? 
Kościół jes t dziś m iędzynarodów ką, jedyną 
m iędzynarodów ką w  stad jum  rozw oju . Ja k -w  
tych w aru n k ach  ma w yglądać udział Kościoła 
w w ychow aniu  narodow em ? W tym  punkcie  
system  ideow y a u to ra  w ykazu je  sprzeczność, — 
jak o  nacjonalista  czystej wody dopuszcza P ie­
strzyńsk i do w spółoddziaływ ania po litycznego 
ten d en cje  kosm opolityczne. Z arzut ten  je s t o- 
czywiśc-ie o ty le  słuszny, o ile  a u to r n ie poczy­
n ił w tem  m iejscu  pew nej „ reserva tio  m enta- 
lis" a  nie zastrzegł sobie Kościoła N arodow ego 
(wiadomo, że m ów ić o tem , zwłaszcza w te j  
grupie, byłoby niebezpiecznie!)

„Tendencje k le ry k a ln e  są jed n a k  n iegroźne 
o tyle, że k o n flik t m iędzy nacjonalizm em  a 
Rzymem m usi w cześniej czy później nastąpić. 
W iedzą o tein  politycy  kościoła w Polsce i dla­
tego w olą nie s taw iać  na k a r tę  nacjonalizm u, 
bo to  m ogłoby się zemścić.

„D rugie  pole w ątpliw ości o tw iera ją  w 
książce P iestrzyńsk iego  sp raw y  ustro jow o-po­
lityczne. A utor z lekkiem  sercem  p rzek reśla  
pozytyw ny dorobek dem okratyzm u, w ypow ia­
da jący  się w stałem  k rążen iu  krw i, w ustaw i- 
eznem  odnaw ianiu  zdegenerow anej góry  p rzez  
społeczne doły. T aka uw aga nasuw a się m i­
mo obszernych i ciekaw ych  wyw odów Pie­
strzyńskiego na tem at k rążen ia  elit. Z n iedo­
ceniania dorobku  dem okratycznego w ziął się 
ro jalizm  au to ra . N ik t bowiem  nie będzie u- 
trzym yw ał, by  przejśc ie  z u s tro ju  rep u b lik ań ­
skiego cło m onarch ji w ypow iadało  się jed y n ie  
w zam ianie ośrodka decyzji k o leg ja lne j, zbio­
row ej na ośrodek decyzji jednostkow ej.

„W dziedzinie społeczno-gospodarczej ce­
chuje  książkę  P iestrzyńsk iego  typow o solida- 
rystyczny  lęk  p rzed  isto tnem i reform am i. So­
lidaryzm  bowiem  n ie  je s t w  genezie sw ej p rą ­
dem przebudow y, jes t p rądem  strach u  p rzed  
„zbyt daleko44 sięgającem i reform am i, jes t re ­
a k c ją  h am ującą  przeciw ko nim. Nic to, że au ­
to r także w o ła  głośno o z m ia n ę  ustro ju . T en 
k rzy k  zagłusza przedew szystk iem  w ołających.

„Zręczny flir t  R yszarda P ieestrzyńskiego z 
p raw icą  san acy jn ą  pozostaw im y poza om ówie­
niem."

P rzed ru k o w u jąc  recenzję  z „Przem ian" nie 
będziem y zagłębiać się w  polem ikę. Zaznaczy­
m y jedynie , że je s t dla nas zastanaw ia jące  po­
w ta rza jące  się często w m aw ianie z rozm aitych 
stron  Ofpinji społeczeństw a, że „konflik t m ię 
dzy nacjonalizm em  a  Rzymem m usi w cześniej 
czy później nastąpić". Nasze zdanie w te j  ma- 
te r j i  je s t zgoła inne  i sądzim y, że spec ja ln ie  
ruch  narodow y polski n ie niesie z sobą p ie r­
w iastków , k tó reby  m iały  doprow adzić w  p rz y ­
szłości do k o n flik lu  z Kościołem na tle  w ycho­
w ania narodow ego.

W krakow skim  „Przeglądzie Powszechnym", 
(nr. 606 czerw iec 1934), m iesięczniku w ydaw a­
nym  przez  księży Jezuitów , u k aza ła  się ob­
szerna recen zja  książk i R. P iestrzyńskiego, 
skreślona przez p. A dam a Rom era.

R ecenzent zauw aża, że „głów ną zale tą" 
książk i je s t to, że nie pozostała w oderw aniu  
od b ieżącej polityki. P. Rom er stw ierdza, że 
„autorow i i skupionym  dookoła „A w angardy" 
jego m łodym  przyjacio łom  politycznym  chodzi 
o nap raw ę i rozwiązanie... zagadnień  po l­
skich... zarów no w duchu czasu, ja k  i w m yśl 
ciążeń now oczesnego polskiego ruchu  na ro d o ­
wego44.

P. Rom er p o d kreśla  an ty lib e ra ln e  i a n ty - 
parlam entarm e nastaw ien ie  książki, poczem  
streszcza u stro jow e poglądy P iestrzyńskiego, 

jego opow iedzenie się za państw em  narodo­
wem, za asy m ilac ją  Słowian, m ieszkających w 
Polsce, a  przeciw  a sy m ilacji Żydów, jego 
w reszcie stosunek do uchw alonej w  Sejm ie 
k o n sty tu cji itd.

Dr. Jan  Zdzitowiecki

Ko lepszej przyszłości
P r z e m ó w i e n i e  

wygłoszone w dniu 1 marca 1934 
na zebraniu informacyjnem 
Młodzieży W szechpolskiej 

w Poznaniu.
P o znań  1934, do n ab y cia  w lokalu  M łodzieży 
W szechpolsk iej, Poznań, ul. R ata jczaka  9. 

C e n a  50 gr.



„O m aw iając zagadnienie ustro jow e — p i­
sze p. Rom er — a u to r w ypow iada się za mo- 
n a rch ją  dziedziczną, jak o  najlepszem  rozw ią­
zaniem  zagadnienia ponadparty jności, a u to ry ­
te tu  i ciągłości w ładzy naczelnej. Pod tym  
względem  k o nk luzje  jego schodzą się zupełnie 
z w nioskam i p racy  znanego m onarch isty  p. 
Leszka G em barzew skiego p. t. „Momarchja Na­
rodowa, jak o  hasło XX-go w ieku". O dw ażne 
stw ierdzen ie  dodatnich  stron u s tro ju  m onarch i. 
stycznego, zwłaszcza dla państw  narodow ościo- 
wo-m ieszanych, je s t może n a jb a rd z ie j sensa­
cy jn ą  (i sym patyczną) cechą książki p. P ie ­
strzyńsk iego ."

A da le j czytam y:
„Bardzo znam iennem  je s t zakończenie te j 

p ra cy : A utor podkreśla, że stosunek młodego 
pokolenia do życia m usi być „tw órczy i pozy­
tyw ny", gdyż „biadaniem  i u tyskiw aniem ... b ier- 
nem  w yczekiwaniem ... n ieustannem  gorszeniem  
się w ypadkam i, obrażaniem  się na w szystk ich  
dookoła, lub też dostojnem  trw aniem  na ubo­
czu... celów swoich osiągnąć nie można". T a­
kie  u jm ow anie  spraw y napaw a o tuchą i w ia rą  
że „ ju tro  Polski" n ie  będzie już  należeć do 
n ieubłaganych up rzedzeń  p a rty jn y ch , a  p rze ­
ciw nie do n ieun ikn ionego  zbliżenia się — mi­
mo wszelkich różnic — m łodych pa trjo tów . 
Książkę p. P iestrzyńsk iego  czyta się z całą p rzy ­
jem nością, k tó re j n ie  zm nie jsza ją  naw et oczy­
w iste błędy, ja k  np. up ieran ie  się p rzy  „orjen- 
ta c ji ro sy jsk ie j"  itd. F a k t skry tykow an ia  te j 
książki przez publicystów  starszego pokolenia 
„narodow ego" dowodzi, ja k  śm iało a u to r wziął 
się  do p rzełam ania  p a r ty jn y ch  przesądów . To 
też i książka jego zasługu je  na  powodzenie."

X. BISKUP ADAMSKI O WSPÓŁŻYCIU 
KOŚCIOŁA Z PAŃSTWEM.

W połowie m aja  odbył się w K atow icach 
z jazd  Stow arzyszenia C hrzęści jańsko-N arodo- 
wego nauczycieli szkół powszechnych, na któ­
rym  wygłosił J . E. X. b i s k u p  A dam ski prze­
m ów ienie na tem at stosunku Kościoła i P ań ­
stw a. X. b iskup  pow iedział m. in.:

„To co m ogłoby stw orzyć podstaw ę pow aż­
nych obaw o przyszłość nkszej O jczyzny, — 
by łyby  gw ałtow ne w ew nętrzne  w a lk i na polu  
k u ltu ra ln em  i re lig ijnem . R ozpętan ie  w alk i 
pom iędzy tak  po tężną in sty tuc ją , ja k ą  jes t 
Kościół kato licki, a  Państw em , m usiałoby p o d ­
w alinam i naszego m łodego organizm u p ań ­
stwowego w strząsnąć  głęboko. Tern się też 
tłum aczy, dlaczego ludzie, k tó rzy  dzierżą  w 
Polsce ste r Państw a, n ie ty lk o  ci, k tó rzy  w  du­
szy  sw ej są głęboko przyw iązan i do Kościoła 
ka to lick iego  i u zn ają  po trzebę gruntow nego 
re lig ijnego  w ychow ania, a le  naw et tacy, któ­
rzy  osobiście tego p rzek o n an ia  nie m ają , jed ­
n ak  z chwilą, gdy stan ę li w szeregach p rzed ­
staw icieli R ządu i u ję li ste r spraw  w sw oje 
ręce, zgodnie z K onsty tuc ją  i z Kościołem k a ­
tolickim  głoszą, iż w ychow anie re lig ijn e  je s t 
i być pow inno podw aliną  naszego Państw a 
i osto ją  zdrowego życia w ew nętrznego Polski. 
Z agadnienie w ie lk ie  i ważne. Że w  takiem  
Państw ie  ja k  nasze, w k tó rem  łączą się i zb ie­
g a ją  na jrozm aitsze  k u ltu ry  i w pływ y, n ie  wszy­
stko  się jeszcze ułożyło, skrysta lizow ało , że 
jeszcze toczą się w alk i św iatopoglądow e, to 
je s t rzeczą jasn ą  i zrozum iałą. To są ludzkie  

-spraw y i n ieuniknione."
Mówiąc o sw ej w spółpracy  z czynnikam i a d ­

m in istrac ji państw ow ej X. b iskup  zaznaczył:
„M n i e j  c z ę s t o  j e s t e m  z g o d n y  z 

n a j w y ż s z y m i  p r z e d s t a w i c i e l a m i  
w ł a d z  s z k o l n y c h  i t u  raz  po raz  zda­
rz a ją  się lek k ie  zaka ta rzen ia  uczuć w zajem ­
nych. W alki zatem  na polu szkolnem , pow aż­
niejsze  i m niejsze jeszcze się toczą. Nie w ą t­
p ię  jed n ak  w cale, że w reszcie skończyć się

muszą. Myśl bowiem  państw ow a, d y rek tyw y  
i w skazan ia  w dziedzinie re lig ji w szkole, u s ta ­
lone przez  K onsty tuc ję  p rzecież m uszą zw y­
ciężyć w duszy i sum ieniu każdego człowieka, 
k tó ry  chce być praw dziw ym  Polakiem , muszą 
stać się p rzew odnią i d la jego czynów w ytycz­
ną m yślą, chociażby naw et w duszy sw ej p rag ­
nął czegoś innego."

Po „Liście P aste rsk im 1 m am y znowuż pu­
blicznie w ypow iedziany przez p rzedstaw icie la  
episkopatu  polskiego głos niezadow olenia, 
ub ran y  w form ę bard zo  łagodną, z po lityki 
najw yższych w ładz szkolnych. Na odcinku 
wychowawczo - „młodzieżowym", k ierow anym  
k olejno  przez obydwóch min. Jędrzejew iczów  
dzieje się  bezw ątp ien ia  niedobrze.

„MYŚL NARODOWA" O „STRAŻY PRZED­
NIEJ* I „KUŹNI MŁODYCH".

W ostatn im  num erze „A w angardy Państw a 
N arodow ego" w a r ty k u le  p. t. „Zagadnienie 
kom unizm u w  Polsce" p isaliśm y m. in. o n ie ­
bezpiecznych tendencjach , jak ie  poczęły się 
u jaw niać  w S traży  P rzedn ie j, organizacji, k tó ­
re j  p a tro n u je  p. Janusz Jędrzejew icz. S trażą 
P rzed n ią  zają ł się dokładnie na podstaw ie ze­
b ranych  przez siebie m ate rja łó w  p. J. H aje- 
wicz w 3 num erach „Myśli N arodow ej" (nr. 
17, 18 i  19) w rozw ażaniach p. t. „Kuźnia". W 
k onk luzji dochodzi on do n astępu jących  wnio­
sków:

„Oto je s t pe łny  obraz ideologji, w ja k ie j  
w ychow uje się przyszła e lita  narodu, ideologji, 
k tó rą  k ró tko  m ożnaby określić, jak o  an ty  re li­
gijną, an tynarodow ą, sem icką i kom unistyczną. 
Społeczeństwo polskie m usi sobie jasno  zdać 
spraw ę z tego, że to nie je s t ju ż  ty lko  ja k  da­
w nie j t. zw. ideologja państw ow a.

„Pod osłoną te j  ideologji, ja k  pod osłoną 
gazów, posuw a się a ta k  żydowsko-m asoński, bo 
to są dziś n a jw y raźn ie j główne siły  a ta k u jąc e  
dusze m łodego pokolenia polskiego. H asła 
ideologji państw ow ej pozbaw ione is to tn e j t r e ­
ści rozw ieją  się i znikną ja k  osłony gazowe, 
a  pozostanie to, co je s t isto tą  rzeczy: żydostwo, 
m asonerja  i kom unizm .

„Planow y a ta k  trw a. L in ja  jego ob jęła  
szeroki front. S traż P rzednia  je s t już  w każ­
dym zakładzie średnim  państw ow ym  i p ry w at­
nym, ob jęła  tysiące młodzieży. W setkach  za­
kładów  p ra cu ją  kom ite ty  red ak cy jn e  „Kuźni 
M łodych" i co dwa tygodnie now y je j  num er 
dociera do każd e j czyteln i i św ietlicy,

„M etody dz ia łan ia  są różnorodne. W sto­
sunku do jednych  w ystarczy  sam a p ro p ag an ­

da ideowa, u  innych pop iera  się ją  realnem i 
korzyściam i. P rzynależność do S traży  P rzed ­
n ie j zapew nia w zględy u czynników  m iaro d aj­
nych, a  u trzym an ie  k o n tak tu  z „Kuźnią Mło- 
cych" przynieść  może naw et stosunkow o po­
w ażny dochód. W szak w pierw szym  roku  is t­
n ienia w ydaw nictw o przeznaczyło  przeszło 
4100 zł na pieniężne nagrody  konkursow e, 
nielicząc n ag ród  w książkach, p rzyborach  n a r­
c iarskich, rad jow ych , k tó rych  w artość też b y ­
ła bardzo duża, skoro np. w jednym  num erze 
13-tym wyznaczono nagrody  niepieniężne w 
w artości 700 zł. Poniew aż w  pierw szym  ro k a  
w ydano 11 num erów  pism a, w ięc na  k ażdy  nu­
m er w ypada przec ię tn ie  b lisko 400 zł na n a ­
g rody pieniężne. Nic dziwnego, że ten  sy­
stem  pozyskiw ania zw olenników, jak o  dem o­
ra lizu jący  spotkał się z k ry ty k ą  ze strony  
znacznej części współpracow ników '. (I. 13. 2.) 
Mimo pow ażnych zastrzeżeń nag ro d y  p ien ięż­
ne u trzym ano; w idocznie dzia łają.

„F ron t a ta k u  rozciąga się także  na tę 
młodzież, k tó ra  po ukończeniu szkoły śred ­
n ie j u d a je  się do szkół wyższych. „Kuźnia 
M łodych" w yraźn ie  w sk azu je  L egjon M łodych 
jak o  organ izację, w  k tó re j ta  m łodzież po­
w inna się skupiać, o rgan izację  „godnych n a ­
stępców bohaterów  1 B rygady" (I. 9-10. 30.). 
? tych dwóoh pokoleń p ierw sze „Polskę zdo­
było, a  d rugie w y k u je  je j  form y ustro jow e"
II. 11. 21.) „K uźnia M łodych" w skazu je  też 
w y raźn ie  swym w spółpracow nikom  „Państw o 
P racy" o rgan L egjonu M łodych jak o  organ, w 
którym  w dalszym  ciągu m ają  rozw ijać  swo­
ją  działalność ideow o-propagandow ą. (III. 1-2. 
29.).

„W ięc a ta k  planow y, szerokim  frontem  z 
pew nem i sukcesam i posuw a się naprzód. W 
te j  w alce n ie w olno m łodzieży zostaw ić sa­
m ej, w ierząc  ty lk o  w zdrow y je j  instynkt. 
W je j  obronie m uszą stanąć w pierw szym  
rzędz ie  rodzice, a  z nim i w ładze kościelne i 
te w szystk ie czynniki społeczne, dla k tó rych  
słowa: Bóg, N aród, O jczyzna n ie są utop  ją, 
an i „u ta rty m  frazesem "!“

„WYCHOWYWANIE MŁODZIEŻY".

P. Al. K (aw ałkow ski), k tórego zdanie w 
spraw ach  m łodzieży ak ad em ick ie j podobno 
w iele znaczy u czynników  decydujących  obec­
nie w M inisterstw ie W. R. i O. P. w „Gazecie 
Polskiej" (z dnia 19 m aja  b. r.) ogłosił a r ty ­
kuł p. t. „Kryzys sam ow ychow ania". Z ajm uje  
się w nim kryzysem  sam ow ychow ania p o lity ­
cznego m łodzieży akad em ick ie j i dochodzi do
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wniosku, że „chw ila dzisiejsza w ym aga, aby 
od sprzecznej z w aru n k am i p an u jące j rzeczy­
w istości m etody sam ow ychow ania, s ta jące j 
się obecnie czynnikiem , po tęgującym  chaos i 
a n a rch ję , p rzejść  do m etody w y c h o w y w a ­
n i a  m łodzieży“. C zyżby to m iała być zapo­
wiedź nowych posunięć na te ren ie  wyższych 
uczelni?

Na m arginesie  a r ty k u łu  tego k reśli w m ajo ­
wym  num erze „P rzem ian14 p. M ieczysław Pesz- 
czyński sw oje uwagi, z k tó rych  części nie 
można odmówić słuszności: „U jęcie życia p o li­
tycznego m łodzieży akadem ick ie j w  k a rb y  ad ­
m in istracy jne, niedopuszczenie do rozw oju  p e ­
w nych, a  zdecydow ane faw oryzow anie innych 
m yśli politycznych wym aga, by  ze s trony  w y ­
chowawców istn ia ła  zdecydow ana, jedno łita  
postaw a polityczno-społeczna. W iadomo, na 
czem polega w yłączność w ychow yw ania faszy­
stowskiego, kom unistycznego czy h itle row sk ie­
go. N iew iadom ą jes t — uśw iadam iam  sobie 
dalekosiężność tego pow iedzenia — no tu ralne, 
państw ow o-m onoparty jne, o zdecydow anem  
zaczęciu, oblicze w ychow yw ania politycznego 
m łodzieży ak adem ick ie j pod egidą B ezp a rty j­
ne j W spółpracy z Rządem.

Skoro już  cy tu jem y  „P rzem iany”, to zano- 
tować jeszcze jedno  m usimy, co nas uderzyło  
w ostatnim  num erze. „P rzem iany” pocłają dwa 
cy ta ty  o sobie i o Z. P. M. D. z m ajow ego n u ­
m eru  „A w angardy”, o m ija jąc  jed n ak  z a rty k u ­
łu p. t. Z agadnienie kom unizm u w  Polsce ustęp  
0 tern, że „Z. P. M. D. k roczy dziś po lin ji ew o­
lu cji z o rgan izac ji „postępow o” - ra d y k a ln e j i 
w olnom yślioielskiej ku  kom unizm ow i i w 
zw iązku z tern za traca  zwolna sw ój ch ara k te r  
p rorządow y, używ ając  go jeszcze jak o  pew nego 
rodzaju  p a raw an u ” — om ija jąc  mimo, że cy­
tu ją  z tego samego a r ty k u łu  k ilk a  w ierszy, po ­
przedzających  ten  ustęp.

„KURJER ZACHODNI44 O RADYKALIZMIE.

N arodow y organ Zagłębia D ąbrow skiego 
pisze w a r ty k u le  p. t. „Młodzi i  S tarzy” (z dnia 
6 m aja  b. r .) :

„R adykalizm  m łodzieży pochodzi z b ag a ­
telizow ania skom plikow anego m echanizm u ży ­
cia zbiorowego. Młodości w szystkie p roblem y 
łatw em i się w y d a ją  do rozw iązania, co nie za­
w sze pochodzi z en tuz jazm u i m łodej w iary  
we w łasne siły, op iew anej przez poetów , a le  
rącze j z nieznajom ości, u k ry ty ch  d la n iedo­
św iadczonego oka młodości, sprężyn, k ie ru ­
jących  życiem  jed nostek  i całych narodów . Są 
tam  pogm atw ane nici a sp iracy j, w ierzeń, in­
teresów  i p rzyzw yczajeń . To w szystko tw o­
rzy  nader m alowniczy, a le  i n iesłychanie  t r u ­
dny do rozw ik łan ia  splot, gdzie gorącość w ia­
ry  w  ideę je s t n ie  b a rd z ie j pożyteczna niż 
spokój dośw iadczenia i zrozum ienia dla w ie­
lostronnych  po trzeb  duszy zbiorow ej.”

A nieco d a le j: „Bądźmy spokojni o to, że 
każde zetkn ięcie  się m łodych z życiem, nie 
ty lko  publicznem  a le  i p ryw atnem , o d k ry je  im  
r.owe p raw d y  i do nowych pobudzi refleksy j, 
k tó re  odwiecznym  trybem  skom pliku ją  n a ­
zbyt dziś uproszczoną drogę.”

„K u rjer Zachodni” kończy swe uw agi w 
n astęp u jący  sposób:

„...ideały narodow e przeszły  p róbę życia. 
O p arte  na trw ałym  gruncie  dośw iadczenia s ta ­
ną się one dla naszych m łodych radykałów  
w cześniej czy później n igdy niezaw odzącym  
schronem  po przejściow ych burzach  m łodości.”

„CZERW ONA RÓŻA44 o O. N. R.

W ychodzące w  W arszaw ie od roku  pismo 
o tajem niczem  ty tu le  i b liże j nieokreślonym  
k ie ru n k u  p. t. „C zerw ona Róża44 w ten  sposób 
kończy swe uw agi o Obozie Narodow o - R a­
dykalnym :

„Zachodzi, oczywiście, pytanie, czy rad y k a­
lizm nowego stronnictw a należy  rozum ieć w 
sensie ty lko  społecznym, czy też i po litycz­
nym ? Nie u lega bowiem  w ątpliw ości, że siłą 
m otoryczną dla N ar. D em okrac ji by ła  w znacz­
ne j m ierze n ienaw iść polityczna do rządzącego 
dzisia j obozu. P rzy  tym  stan ie  rzeczy, pow ­
sta je , rzecz prosta, kw estja , czy secesji nie na­
leży rozumieć, jak o  w yrazu  p ro tes tu  m łodych, 
ak tyw nych  elem entów  przeciw ko w idocznej 
nieskuteczności m etod S tronnictw a N arodow e­
go? Czy dem onstracy jne  w yw ieszenie w łasn e­
go sz tan d aru  nie oznacza poprostu , że „po 
skom prom itow aniu  się s ta rych  pa ta łachów  my 
dopiero  pokażem y, ja k  się rob i praw dziw ą 
opozycję!” Przyszłość pokaże jak ie  m iejsce w 
konfigu rac ji po litycznej zajm ie Obóz N arodo- 
avo - R adykalny. Czy będzie nadal k on tynuo­
w ał po litykę bezw zględnej negacji, czy też s ta ­
nie do tw órczej p racy  na tych odcinkach, któ­
rych znaczenie w y rasta  ponad  różn ice  poglą­
dów na m etody rządzen ia  państw em . A lbo­
wiem  należy  pam iętać, że p rzy  szybkiem  tem ­
pie współczesnego życia, nie dopuszczającem  
p rzerw  an i postojów , tak ty k a  zasadniczej ne­
gacji może zgotować swoim ad h eren to m  los 
na js traszn ie jszy  — w yrzucenie  poza naw ias 
życia, k tó re  popłynie da le j w artk im  strum ie­
niem, nie og ląda jąc  się na siedzących na m ie­
liźnie rozbitków .”

ZAPOMNIELI O MASONERJI

P. W ilhelm  T schurl w a r ty k u le  p. t. „Czy 
bankructw o  m iędzynarodów ek” zam ieszczo­
nym  w n-rze m ajow ym  „Przem ian44 z r. 1934 
głosi u padek  m iędzynarodów ki socjal-dem o- 
Jcra tycznej, kom in ternu , oraz m iędzynarodów ek 
w yw odzących się z frond  kom unistycznych, czy 
z rad ykalnych  odłam ów dotychczasow ych m ię­
dzynarodów ek. Potem  czytam y:

„O stała się jeszcze czarna, reak cy jn a  m ię­
dzynarodów ka, dyrygow ana z Rzymu. Może* 
i na n ią p rzy jd z ie  czas.”

Zapom nieli o... masotnerji. A na n ią  już  n a ­
praw dę przyszedł czas.

BEZ POCZUCIA DYSTANSU.
(O d y skusję  w yższej m iary.)

W nrze  22 „P ionu” z 2. 6. 1934 p. Je rzy  PIu- 
lew icz zam ieścił a rty k u ł p. t. „O dyskusję  w yż­
szej m ia ry ”. Postu la t ten  trzeba  uznać za b a r ­
dzo isto tny  zważyw szy poziom  dyskusji p o d ję ­
te j  przez  a u to ra  a r ty k u łu . P. H ulew icz zaata­
kow ał przem ów ienie R. D m owskiego wygłoszo­
ne n a  ostatn im  zjeździć Rady N aczelnej S tron ­
nictw a Narodowego. „Przeczytaw szy m owy te j  
trzy  czw arte  — czytam y — w k tó rych  k o n k re ­
tn e j m yśli doczekać się nie mogłem, w reszcie 
przez  las skarg, b iad ań  i u tysk iw ań  ogólniko­
wych — że jes t źle, do tarłem  do zdania, k tó re  
w yrazić  ma coś pozytyw nego; czytam  dosłow­
nie: „Program  polityk i w ew nętrzne j, jedyny , 
k tó ry  ma praw o nazw ać się narodow ym , m usi 
mieć za p ierw szy  cel budow anie przyszłości 
narodu. D la osiągnięcia tego celu m usi uży­
wać wszelkich wysiłków, m usi się rezygnow ać 
na konieczne o fia ry ” (niepotrzebnie p. H u le­
wicz b iada przy tem  nad  polszczyzną tych  słów, 
Zważywszy, że zostały p rzy  sk ładan iu  znie­
kształcone; zam iast „rezygnow ać” m iało być 
oczywiście „decydować^), i Zdaniem  p. H .: 
„Czy a u to r tak ich  słów sam może je  odw ażać 
pow ażnie i cenić? Jakim że cudem  dzie je  się, 
że cała m asa ludzi, k tó rzy  przew ażnie  m ają  
m atury , p a ten ty  un iw ersy teck ie  itd., idzie za 
głosicielem  tak  niepow ażnych, Ido pustych  
isłów? C udem  tym  to bezm yśl; cudem  tym  to 
b ra k  stosunku do słowa. N ajw iększe cuda są­
siad u ją  z bezm yślą”.

Na m arg inesie  tych  uw ag w yrazić  n a leży  
podw ójne ubo lew an ie :

Po p ierw sze z te j  przyczyny, że p. H. n ie  
zrozum iał całe j w agi tw ierdzen ia  Dm owskiego, 
k tó ry  z jed n e j strony  •stawiając tak  kw estję  
w ypow iedział isto tny  postu la t p rog ram u  naro­
dowego w edług  k tórego  Polska nie je s t w łas­
nością ty lko bieżącego pokolenia, a le  i poko­
leń nadchodzących. Jeżeli zaś tezę tę, dobrze 
znaną, Dm owski przytoczył, to  z te j  p rzyczy­
ny, że w edług jego u jęc ia  w spółczesna kon­
s tru k c ja  społeczno-gospodarcza Polski powo­
duje, że bieżące pokolenie ży je  na rach u n ek  
ju ż  n iety lko  swój, a le  i pokoleń  nadchodzą­
cych.

Po drug ie  dlatego, że p row adząc dyskusję  
na tym  poziom ie p. H. n ie  w yczuł dystansu  po­
m iędzy sobą i Dm owskim . Pisząc tak  o Dm ow­
skim  rów nocześnie  w yraża  się o p. H ulce L as­
kow skim  w  słowach „pisarz  te j  m iary  co...“. Co_. 
by  pow iedział p. H. gdyby ktoś ze s trony  n a ­
rodow ej pisząc o sym patycznym  mu m ajo rze  
wy raził się tak , ja k  on o p. H ulce Laskowiskim, 
a  pisząc o m arszałku  P iłsudskim , tak , ja k  on 
o Dm owskim ?

C hyba m iałby uczucie n iesm aku. A zatem:. 
odrobinę w ięce j tak tu  i poczucia dystansu.

Z p r a s y  m ł o d y c h .
O ROZWIĄZANIE KWESTJI ŻYDOWSKIEJ.

Tygodnik  Z. M. N. „C zuw am y“ 'w  n -rze  z 
dnia 27. 5. 1934 zam ieszcza obszerny a r ty k u ł 
p  t. „O  rozw iązanie  kw estji żydow skiej — 
O gran iczen ie  dostępu do w olnych zawodów — 
B ojkot”. Podajem y  n iżej zakończenie tego a r ­
ty k u łu :

„W dzisiejszych czasach k iedy  liczba za­
wodów in te ligenckich  będzie  się ciągle zm niej­
szała  je s t dziś sam ych Żydów za w iele  by  ob­

sadzić w szystk ie zawody in te ligenck ie  w Pol­
sce. T w ierdzenie to w n iek tó rych  w ypadkach  
można ju ż  spraw dzić, w ziąw szy pod uw agę za- 
zydizęnie czy to  ad w o k atu ry , czy zajęć  lek a r­
skich. D latego też w te j  dziedzinie m usi na­
stąpić n a jry c h le j ograniczenie dostępu Żydów 
na un iw ersy tety . M uszą dostać swoich 10, czy 
11%, a  gdyby m iano postąpić nap raw dę sp ra ­
w iedliw ie pow inien  w łaściw ie ich dostęp na 
u n iw ersy te ty  zostać w strzym any na tak  długo,

dopóki liczba Żydów w te j  chw ili z a ję ta  w e  
w olnych zaw odach n ie  spadnie  do należnego  
im 10, czy 11%-!!

Musi też być p rzez  społeczeństw o p o d ję ta  
w alka w dziedzinie gospodarczej tj. p rzed e- 
w szystkiem  handlu . W całe j h is to rji gospodar­
cze j  św iata zawisze głównem  źródłem  dochodu 
był handel i przem ysł. D latego też jeżeli Ży­
dów pozostaw im y p rz y  ich  m onopolu handlo­
wym  zam ienim y Polskę na k ra j  nędzarzy w



którym  pieniądz będzie ty lko  w ręk ach  ży­
dowskich. Jeszcze w daw nej Polsce mogła so­
b ie  szlachta pozwolić n a  w yłączne zajęcie się 
rolnictw em , poniew aż był w ielk i zbyt zag ran i­
cą dla zboża polskiego i p rzypływ ały  zań p ie­
n iądze  do k ra ju . Dziś jednak , k iedy  każdy 
k ra j  chce być rolniczo sam ow ystarczalny, n ie ­
m a kupców  zagran icą  na p łody rolnictw a pol­
skiego. D latego też jeżeli dziś skrom ny choć 
p ieniądz ma znaleźć się w rękach  polskich, 
m usi w tych rę k ac h  znaleźć się handel. Muszą 
się m iasta odżydzić, ażeby  w ieś nie dusiła się 
z n adm iaru  iudności, ażeby  przybysz ze wsi 
mógł w  m ieście znaleźć zajęcie jako  drobny  
rzem ieślnik, czy jak o  drobny  kupiec.

„D latego też m usi być p o d ję ta  w alka z 
żywiołem  żydowskim  w  handlu . Nie p opro ­
w adzi się je j  biciem  szyb, po k tórem  często 
n astęp u je  kupow anie u żyda, lecz można ją  w y­
grać ty lko  p rzez  ja k n a jb a rd z ie j zacięty  i u p a r­
ty  bo jk o t Żydów. Polacy raz  w reszcie stać się 
m uszą narodem  o pełnem  obliczu gospodar- 
czem, m uszą w ygrać  raz  w reszcie tę  w alkę, 
k tó rą  należało  skończyć z pom yślnym  re zu lta ­
tem  c z te ry 'w ie k i  tem u, na przełom ie stuleci
XV i XVI-go!

„Usłyszycie stek  jęków  i w ątpliw ości: że 
Żyd da tan ie j, że Po lak  t ra k tu je  b o jko t jako  
źródło nadzw yczajnego zarobku. Owszem Żyd 
da tan ie j, przew ażnie  dlatego, że da tandetę, 
lub  tow ar kup iony  na licy tacji, a le  także  też 
dlatego, że um ie obniżyć stopę życiową do 
gran ic  tru d n o  osiągalnych dla a ry  jeżyka. To 
praw da, że Po lak  będzie tu  i tam  trak to w ał 
b o jk o t jak o  okazję  do zrob ien ia  m ają tk u . I 
może jeszcze jak a  inna p raw da się okaże. Ale 
p raw dą je s t też, że jeżeli Polska ma istnieć 
jak o  n iezależny gospodarczo naród  i państw o, 
m usi się od Żydów uniezależnić i d latego w a l­
ka ta  m usi być pod ję ta  i w ygrana. D latego 
też w poczuciu c iężkiej odpow iedzialności za 
przyszłość narodu  i państw a Związek Młodych 
N arodowców rzuca hasło  b o jko tu  Żydów. Boj- 
ku tu  opartego na stałym  w ysiłku  woli. w y ro ­
słym  z głębokiego przekonan ia  rozum ow ego 
i m oralnego, z podstaw , k tó re  n ie w yczerpią 
się w jednym  odruchu. Komu m iłe dobro Pol­
ski — ten  będzie z nam i!!!"

JEDNOŚĆ.
T ygodnik  „C zuw am y14 w n-rze  z dnia 3. 

6. 1954 zam ieszcza n astęp u jący  a r ty k u ł p. t. 
Jedność :

„N iew ątpliw ie leży w  in teresie  każdego 
obozu politycznego t. zw. jego jedność. Ale 
rów nież n iew ątp liw e je s t to, że żaden obóz 
polityczny nie m oże sobie pozwolić na uw aża­

nie te j  jedności za jedyny, a lbo  choćby ty lko 
najw ażn ie jszy  cel swego istn ien ia  i dzia łalno­
ści. Tę jedność należy  uw ażać ty lko  za śro ­
dek. u ła tw ia jący  osiągnięcie w łaściw ych celów 
politycznych; jeśli tych w yraźnych  celów 
b rak , jeśli są one m ętne, a lbo  też zgoła zdroż­
ne — wówczas „jedność" s ta ję  się pustym  
dźwiękiem , m ydlącym  oczy. T rzeba też n a j­
p ierw  w yjaśnić to, do czego się dąży a  potem  
dopiero dowodzić, że jednym  ze sposobów 
urzeczyw istn ienia  tych dążeń — jes t jedność.

„Jest też i cały  szereg m niejszej wagi 
spraw , k tó re  m ożnaby poruszyć przy  om aw ia­
niu w ysuniętego w  ty tu le  zagadnien ia; boć 
przecież i m iędzy tru p am i na cm entarzu  panu­
je  w pew nym  sensie ..jedność": jedność w  tym  
znaczeniu, że tam  już  niem a życia. Oczyw iście 
żyw ych i p ragnących  żyć n ik t tak ą  jednością 
nie skusi. Ale m niejsza z tem i drobnem i 
spraw am i, chodzi nam  tu ta j  o coś zgoła innego.

„W dotychczasow ym  przeb iegu  stosunków  
polskich nie je s t rzeczą an i dziwną, an i złą, 
że są , różne obozy polityczne staw iające  sobie 
różne cele i p ragnące  używ ać różnych środ ­
ków dla ich urzeczyw istn ien ia ; nie je s t tedy  
rzeczą dziw ną i złą, że każdy  z tych  obozów 
w ysuw a sobie ba sio w łasne j jedności; p rze ­
ciw nie w dzisiejszych chw ilach je s t to zupeł­
n ie zrozum iałe.

„W walce po litycznej jed n ak  w szelkie 
'obozy polityczne pow inny pam iętać o jednem : 
ponad w łasną p a r tją  i ponad n ią  jes t jeszcze 
naród  polski, ' jako  całość. Jeśli jak aś  p a r tja  
polityczna zapom ina o tem  — trac i praw o 
obyw atelstw a w k ra ju . Każda m usi pam iętać, 
że są spraw y polskie, sp raw y narodu  po lsk ie­
go jako  całości, wobec k tó rych  m uszą zejść 
na na jda lszy  p lan  w szystkie hasła p a rty jn e , 
m usi ustąpić z pola hasło jedności p a rty jn e j, 
by na jego m iejsce weszło hasło jedności ca­
łego narodu. Bo — pow tórzm y — są tak ie  
spraw y w życiu polskiem , k tó rych  nie załatw i 
żaden z obozów politycznych z osobna, k tó re  
aby  były  załatw ione m uszą w idzieć p rzed  so­
bą zjednoczony naród.

„Jakież to spraw y? To są sp raw y  n a jw aż ­
niejsze w życiu narodu, od k tó rych  zależy w 
d użej m ierze cała długa jego przyszłość. Mie­
liśmy już tak ie  p rzy k ład y  w h is to rji naszej: 
z powodu rozbicia narodu  naszego p rzez  w ro ­
gów w ew nętrznych, dzia łających  albo  w ręcz 
jaw nie, albo  z u k ryc ia  — nie  dokonaliśm y pod 
koniec istn ien ia  d aw nej R zeczypospolitej na­
p raw y  u stro ju  państiwa — i na stok ilkadziesiąt 
la t u trac iliśm y  .niepodległość. I dziś jed n ą  
z tak ich  najw ażn ie jszych  spraw , k tó re  naród  
polski jak o  całość w inien  załatw ić — jes t n a ­

p raw a  u s tro ju  naszego państw a. N ajczęściej 
jed n ak  te  najw ażn ie jsze  spraw y dom agające 
się z jednoczenia narodu, to spraw y stosunku 
naszego do naszych w rogów  w ew nętrznych. To 
je s t p rzedew szystk iem  spraw a żydow ska; ża­
den obóz polityczny, choćby był niew iadom o 
ja k  zw arty  i jed n o lity  — sam  je j  nie załatw i, 
bo to nie jes t spraw a jak ie jś  p a r tj i  politycz­
nej, lecz spraw a całego narodu. D la załatw ie­
nia spraw y żydow skiej w  Polsce — potrzebna  
je s t jedność naszego narodu. A druga tak a  
spraw a, to nasz stosunek z N iem cam i; przysz­
łe j  w ojny  z niem i nie w y gra  żadna p a r tja  po­
lityczna z osobna, lecz ty lko  cały nasz  naród ; 
jeśli naród nasz nie zrozum ie tego w porę, że 
do te j  rozp raw y  m usi się zjednoczyć — p rze ­
gra, choćby m iał sam e ty lko  „ jednolite" obo­
zy polityczne w swem łonie.

„Ale czy hasło z jednoczenia narodu  nasze­
go je s t m ożliwe do urzeczyw istn ienia? P rze ­
cież zawsze będzie  i tak i obóz polityczny, któ­
ry, zostając pod kom endą obcych ag en tu r (ma- 
soner ji) i ż) dów ląędzie się tem u sprzeciw iał. 
Otóż w łaśn ie: jednoczący się naród  m usi
zniszczyć w szystko to, co jedności te j  s ta je  na 
przeszkodzie. N aturaln ie , że p rzeszkód tych 
nię b rak u je , ale  osiągnięcie celu je s t dla Pol­
ski zbyt niezbędne, by  zgóry ustępow ać p rzed  
przeszkodam i. A ci, co dla swoich p a r ty j ­
nych, podyktow anych p rzez  u k ry te  m afje  ce­
lów nie dołożą swych sił do osiągnięcia w iel­
kiego celu z jednoczenia narodu  — pozostaną 
na bolcu, zeschną w sw ej zaciekłości i sk ru ­
szeją.

„Ponad hasła jedności p a r ty jn e j musi być 
w ysunięte  hasło jedności narodu  polskiego. 
W ysunięte i urzeczyw istnione." ,

AKCJA NARODOWA

O sta tn ia  ,A kcja N arodow a" (1. VI. 1934) 
p rzynosi n astępu jące  a r ty k u ły :

Zygm unt W ojciechow ski, Ju tro  gospodar­
cze Polski.

K laud jusz  H rabyk, M afja
M ieczysław Piszczkowski, Nowe drogi (na 

m arginesie „W stępu do po lityk i" Z. Stahla).
Z darzenia i oceny.
W śród książek.
J. Śl., O rjen tac ja  ,bałtycka.
D laczego nie pozostaliśm y.
Na m arginesie.
Głosy.
K iełdaw  T urzański, P o jedynek , w Szang-

Hajir.
E gzem plarz w deta licznej sprzedaży 20 gr. 

Do nabycia w  kioskach.

,,Polityka to wielka bitwa. Nie zbierze owoców zwycięstwa, kto nie umie narazić się na straty11.
Ludwik Barthou, La Politiąue, Paris 1923.

NASZ RUCH
POZNAN.

dniu 13 m aja  b. r. odbył się II z jazd  orga­
n iz a c y jn y  Z. M. N., na którym , po w ysłucha­
niu re fera tów  polityczmęgo ii o rg an izacy jn e ' 
go oraz dłuższej dyskusji, na w niosek jed n e ­
go z delegatów  została uchw alona n astęp u jąca
re z o lu c ja :

„Zjayd działaczy Związku M łodych Na­
rodowców zeb ran y  w Poznaniu  w dniu 
13 m aja  1934 po w ysłuchaniu  re fera tów  
ideow ego i o rganizacyjnego i po p rze ­
prow adzeniu  d ług ie j i bardzo  w y czerpu­
ją c e j dyskusji w yraził pełne  zaufan ie  dla

kierow nictw a politycznego- Z. M. N-u i 
postanow ił dalszą k o n tynuac ję  p racy  
ideow ej i o rgan izacy jn e j dla dobra^ obo­
zu narodow ego i dla dobra całej p rz y ­
szłej Polski narodow ej".

Pozatem  zjazd  p rz y ją ł cały  szereg in s tru k ­
r y j  o rganizacyjnych, podanych przez w ładze
Z. M. N.
WYSTĄPIENIE POSŁÓW DEMBIŃSKIEGO, 
PIESTRZYŃSKIEGO I STAHLA Z KLUBU NA­

RODOWEGO W SEJMIE
W dniu 50 m aja  1934 r. posłowie D em biń­

ski i P iestrzyńsk i wystosoiwali do p rezesa P a r­

ki m eńtarnego  K lubu N arodow ego pism o tre ­
ści następu  jące  j :

„Szanowny Pan ie  Prezesie!
„O statn ia  uchw ała K lubu N arodow ego i za­

w arte  w n ie j w ezw anie w szystkich posłów do 
podporządkow ania  się uchw ałom  R ady N a­
czelnej S tronnictw a N arodow ego z dnia 15. IV. 
br. stw orzyło now ą sy tuację  i nadało  nowy 
c h ara k te r  K lubow i N arodow em u, k tó ry  w  za­
łożeniu sw ojem  obejm ow ał rów nież posłów nie 
będących członkam i S tronnictw a Narodowego, 
a w szczególności p rzedstaw icie li o d ręb n ej o r­
ganizacji Młodych Obozu W ielk ie j Polski.



ta j  sw oje  kom petencje, a le  rów nież f a k t y c z -  
r . i e, gdyż uchw ała została pow zięta w n astro ju  
podniecenia na podstaw ie fałszyw ych donie­
sień i plotek. Inn i k ierow nicy  S. N. nazyw ali 
w rozm ow ach p ryw atnych  pow zięcie te j  uchw a­
ły b ł ę d e m .

Posłow ie D em biński i P iestrzyńsk i wystąr- 
pili z K lubu N arodow ego w yłącznie na  sku tek  
jego uchw ały, w zyw ającej w szystk ich  człon­
ków K lubu do podporządkow ania  się Stron. 
Nar., w czem Klub stanow czo p rzekroczy ł swo­
je  kom petencje, n a ru sza jąc  układ, jak i istn ia ł 
u podstaw  jego założenia. I jedyn ie  ta  f o r- 
m a ł n a  spraw a była przedm iotem  rozmów, 

-wa kie; p rzep ro w ad ź  iły w ładze S tronnictw a z w y­
żej w ym ienionym i posłami. '

NARODOWY KLUB DYSKUSYJNY
Przy  Związku M łodych N arodow ców  zor­

ganizow any został N arodow y Klub D y sk u sy j­
ny. K lub ten  dnia 25 m aja  odbył d rug ie  sw e 
zeb ran ie  pośw ięcone zagadnieniu  radykalizm u  
Po zagajen iu  przez kol. prof. W ojciechow skie­
go odbyła się k ilkugodzinna n iezm iernie inte*- 
re su jąca  dyskusja. j e j  plon zbierze jed en  
z a rty k u łó w  k tó ry  ukaże się na  łam ach 
„A w angardy14.

„W szedłszy do Sejm u i do K lubu N arodo­
wego jak o  przedstaw icie le  M łodych O. W. P., 
k tó rych  po lityka  je s t dziś całkow icie usam o­
dzielniona, nie mogę uznać o sta tn ie j uchw ały  
K lubu N arodowego, p rzek sz ta łca jące j go w  
P a rlam en ta rn y  K lub S tronnictw a N arodow ego 
i w ym agające j od w szystk ich  jego członków 
podporządkow ania  się S tronn ictw u N arodo­
wem u.

„Jako członek Związku M łodych N arodow ­
ców, k tó ry  pow stał bezpośrednio  na  m iejsce 
Obozu W ielk ie j Polski, zm uszony jestem  w 
tych w arunkach  w ystąp ić  z K lubu N arodow e­
go, a  m ój m andat poselski oddać do dyspozy­
cji Z arządu G łównego Związku M łodych N aro ­
dowców w Poznaniu.

Proszę p rzy jąć  itd. ‘

Pismo podobnej treści w ystosow ał ró w ­
nież poseł dr. Zdzisław; Stahl.

„G azeta W arszaw ska44, podając  ten fak t 
do publicznej w iadom ości, z ao p a tru je  go w ko­
m entarz  daleki od p raw d y  i ścisłości. M iano­
wicie nie je s t p raw dą, jak o b y  posłow ie D em ­
biński i P iestrzyńsk i w ystąpili z K lubu N aro ­
dowego na sk u tek  uchw ały  R ady  O kręgow ej 
S tronnictw a N arodow ego w Poznaniu, w y raża­
jąc e j im wotum  nieufności. O baj posłowie, 
nie będąc form aln ie  członkam i S tronnictw a Na­
rodowego, stali w zasadzie na stanow isku, że 
uchw ały  S tronnictw a ich n ie  obow iązują. W 
rozm ow ach oficjalnych  przeprow adzonych 
przez p rzedstaw icie li K lubu N arodow ego i 
S tronnictw a N arodow ego z w yżej w ym ien io­
nym i posłam i w ładze S tronnictw a w ogóle na 
uchw ałę poznańską n ie pow oływ ały się i do­
p iero  zain terpe low ane  w p rost p rzez  posła D em ­
bińskiego ośw iadczyły, że uchw ała R ady O k rę ­
gow ej S. N. w Poznaniu  by ła  nieuzasadniona 
nietylko* form alnie, gdyż R ada przek roczy ła  tu ­

W rozm ow ach tych oficjalnych n ik t wo­
góle nie w spom niał a n i o „A w angardzie44, an i 
o spraw ie konsty tucji, an i o stosunku do obo­
zu rządzącego, ja k  to  n ieściśle in sp iru je  „G a­
zeta W arszaw ska44. W ogóle nadm ienić tu  w y ­
pada, że spraw a a rty k u łu  p. D robn ika  w 
„A w angardzie14 z sierpn ia  1933 r. na tem at 
k o nsty tucji nigdy nie by ła  przedm iotem  o rg a­
nizacyjnego postępow ania  ze strony  w ładz obo­
zu narodowego.

Nie znaczy to  oczywiście, abyśm y u n ik ali 
dyskusji na tem aty  ustro jow e, w  zw iązku z 
zachow aniem  się w te j  sp raw ie  Stron. Nar. 
Przeciw nie, gotowi jesteśm y  każdej chwili w 
te j  kw estji podjąć ja k  n a jb a rd z ie j szczegółową 
dyskusję . O każe się w tedy  z łatw ością, co za­
szkodziło Stron. N ar.: a r ty k u ł p. D robnika w 
„A w angardzie44, czy też tak ty k a  Stron. N ar. 
w spraw ie  ko n sty tu cy jn e j. Nie w iem y w szak­
że, czy tak a  d y skusja  by łab y  przy jem na 
zwłaszcza dla au torów  n o tatk i w „Gazecie 
W arszaw sk ie j44 na tem at w ystąp ien ia  trzech  
posłów z K lubu N arodowego.

C z y t a j  d w u t y g o d n i k

„AKCJA NA RO D O W A ”
Prenumerata roczna 3,50 zł 

półroczna 2,— zł

K o n t o  P. K. O. Nr. 504.250

W szystkim, którzy nie odnowili prenume­
raty za rok 1934, w ysyłam y numer czerwcowy  
jako ostatni. Prosimy więc o odnowienie pre­
numeraty do dnia 1-go lipca najpóźniej — 
konto P. K. O. nr. 203.851.

Zwracamy uwagę na zmianę adresu redak­
cji i administracji, które mieszczą się od dnia 
1-go kwietnia przy ul. Ratajczaka 9.

R edaguje  K om itet red akcy jny .

Jako tom II Bibljoteki „ A w a n g a r d y "  świeżo ukazała się książka 

RYSZARDA PIESTRZYŃSKIEGO

NARÓD W PAŃSTWIE
Skład główny w Domu Książki Polskiej, do nabycia we wszystkich księgarniach

1934, str. 186 + VII — Cena 5.— zł

Jako tom I Bibljoteki „ Awan ga r dy "  ukazała się w r. 1929 książka 

JERZEGO DROBNIKA

Przesilenie współczesnej polityki
Skład główny w Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu. Do nabycia we wszystkich  

księgarniach. — Cena  5.— zł

A W A N G A R D A  ukazu je się w  połowie każdego miesiąca. P R E N U M E R A T A  roczna zł. 5.—, półroczna zł. 2,50. 
Cena egzem plarza pojedynczego 50 groszy. O G Ł O S Z E N I A :  cała strona zł. 200.—, yt str. zł. 110.—, x/4  str - ZŁ 60.—* 
1/s str. zł. 35.—, 1/i6 str. zł. 20.—. ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Poznań, ul. R atajczaka 9, Konto PKO. nr. 203 851.
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